
P ro le ta riusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę !

NR 214 (585) ROK I I I

T rybu
w '  WARSZAW.

na Lud ii Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 
' j  P artii Robotniczej

W ARSZAW A —  PO N IED ZIA ŁEK , 7 S IERPNIA  1950 R. W YD A N IE CENA 5 ZŁ.

Bojowe zadania  
ruchu zawodo

„P odejm ując w ie lk ie , ale wspaniałe i  poryw ające zadania P la
nu  6-letniego  — powiedział tow. B ie ru t na V Plenum  KC 
PZPR — m usim y zm obilizow ać i  u a k tyw n ić  w  walce o w yko 
nanie P lanu całą klasę robotnicza, cały lu d  pracujący m iast 
i  w si".

W  w ykonan iu  tego zadania, w  zm ob ilizow aniu  i  uaktyw n ien iu  
ca łe j k lasy robotniczej do w a lk i o P lan 6-le tn i, szczególnie do
n iosłą  ro lę  do spełn ienia m ają zw iązk i zawodowe, będące n a j
bardzie j masową, n iem al powszechną organizacją k lasy robot
n iczej P o lsk i Ludow ej. D latego też ca ły k ra j z uwagą śledził 
obrady p lenum  C entra lne j Rady Z w iązków  Zawodowych, które 
toczyły  się ostatn io w  W arszaw ie i k tó re  poświęcone b y ły  w ła 
śnie om ów ieniu zadań ruchu  zawodowego w  walce o wykona 
nie  P lanu 6-letniego.

W  p rzy ję te j uchwale p lenum  CRZZ wezwało ruch  zawo
dow y i  wszystkie jego ogniwa do skupienia całej uw ag i na 
zm ob ilizow aniu  k lasy robotniczej do wykonania P lanu 6 -le t
niego. U chw ała głosi: „C a ła praca zw iązków zawodowych  — 
w  dziedzinie p ro dukcy jne j, tro s k i o poprawę by tu , działa lności 
k u ltu ra ln o  - ośw iatow ej, prasowo - wydaw nicze j, organizacyj 
ne j i  w sze lk ie j in n e j pow inna być ściśle powiazana z zadaniam i 
P lanu  Sześcioletniego, pow inna być zadaniom tym  podporządko 
w ana".

Co oznacza podporządkowanie całej działa lności zw iązków  za 
w odow ych zadaniom Planu?

Oznacza to, że w  pierw szym  rzędzie przed zw iązkam i zawo
dow ym i stoi o lb rzym ie  i  odpowiedzialne zadanie codziennej 
i  w y trw a łe j m o b ilizac ji k lasy robotniczej, je j energ ii twórczej 
w  celu osiągnięcia zwiększonej wydajności pracy, będącej pod
staw ow ym  w arunk iem  zwycięskiego w ykonan ia  P lanu 6-letn ie- 
go.

Oznacza przede w szystk im  wzmożoną w a lkę  o w zrost w yd a j
ności pracy, o zwiększenie oszczędności w  całej gospodarce, 
o wyszkolen ie i  w ychowanie kad r, oznacza stałą, nieustanną 
troskę o poprawę w arunków  pracy i  b y tu  mas robotniczych.

W alka  o w zrost w yda jności p racy wym aga przede wszyst
k im  dalszego rozw ija n ia  i um asow ienia w spółzawodnictwa so
cja listycznego, będącego podstawową metodą budownictw a 
socjalizm u. M am y ju ż  w  rozw oju  tego ruchu w ie le  cennych 
osiągnięć, czego najnowszym  przyk ładem  b y ł w span ia ły  Czyn 
L ipcow y naszej k lasy robotniczej, na cześć szóstej- rocznicy 
M an ifes tu  PK W N . W szystkie nasze osiągnięcia dotychczasowe, 
pom yślne i  przedterm inow e w ykonanie p lanu 3-letniego oraz 
przekroczenie p lanu produkcyjnego w  I  półroczu br. zawdzię
czamy g łów n ie rozw o jow i w spółzawodnictwa socjalistycznego, 
wspan ia łem u ro zkw ito w i jego coraz to nowszych, wyższych 
fo rm .

Trzeba jednak stw ierdzić, że obok sukcesów m am y jeszcze 
do zanotowania w ie le  b raków  i  niędociągnięć w  te j dziedzinie. 
Szczególnie dużo braków  było  pod tym  względem w  dzia ła lno
ści zw iązków  zawodowych, k tó rych  pierw szym  obow iązkiem  
jes t przecież o r g a n i z o w a n i e  współzawodnictwa, 
upowszechnianie jego nowych form , przekazywanie doświad
czeń p rzodow ników  całemu ogółowi robotn ików , stała troska
0 to, aby wszyscy robotn icy  przez udzia ł we współzawod
n ic tw ie  w yko n yw a li i  przekracza li norm y, podnosili swoje kw a 
lif ik a c je  zawodowe, ‘ roś li — aby, dzięki temu, podnosili swój 
dobrobyt.

G łów ny b ra k  w  pracy zw iązków  zawodowych polegał na tym , 
że poszczególne instancje  związkowe, przede w szystk im  zaś 
ra d y  zakładowe nie doceniały swoich zadań w  rozw o ju  współ
zaw odnictwa i  n ie jednokro tn ie  uch y la ły  się od bezpośredniego, 
praktycznego k ie row ania  tym  ruchem, przgkąziijąc ten na jw aż
nie jszy swój obowiązek kom ite tom  współzawodnictwa. Te zaś, 
Pozbawione należytego k ie row n ic tw a  i k o n tro li ze strony 
w ładz zw iązkow ych, tra k to w a ły  n ieraz swoje obow iązki fo r 
m alnie , n iek iedy wręcz b iu rokra tyczn ie , re jes trow a ły  w ydarze
nia, zam iast n im i k ie row ać i je  powodować. W yrażało się to 
m. in. w  systemie usta lan ia regulam inów  współzawodnictwa, 
złożonych ze sztywnych przepisów, k tó re  zam iast u ła tw iać
1 przyśpieszać rozw ój tego ruchu w  p raktyce  zaczęły ostatn io 
czasami krępow ać i  hamować twórczą in ic ja tyw ę  przodujących 
robotn ików .

P lenum  CRZZ słusznie domaga się od w szystkich ins tanc ji 
Zw iązkowych zdecydowanego zw ro tu  w  dziedzinie organizowa
n ia  współzawodnictwa socjalistycznego. W walce o rea lizację 
P lanu 6-letniego jest to bowiem  główne, centra lne zadanie ru 
chu zawodowego. Zarządy główne, zarządy oddziałów, a przede 
w szystk im  rady zakładowe pow inny uważać to  za swoje b e z- 
p o ś r e d n i e ,  praktyczne zadanie. Instancje  związkowe po
w in n y  żyć sprawam i p ro du kcy jnym i, in ic jow ać narady w y tw ó r
cze, współdzia łać w  opracowaniu słusznych norm  technicznych, 
w  doprowadzeniu p lanu p ro du kc ji do każdego oddziału, do każ
dego stanowiska roboczego, organizować kon tro lę  wykonania 
zobowiązań p rodukcy jnych , propagować m etody pracy przo
dow n ików  i rac jona liza torów , organizować w spóln ie z adm in i
s trac ją  zakładową masowe szkolenie techniczne, pomagać ro 
bo tn ikom  w  podwyższaniu k w a lif ik a c ji,  w  podnoszeniu w y d a j
ności pracy zgodnie z zam ierzeniam i P lanu 6-letniego, w  za
pew n ien iu  oszczędnej gospodarki, socja listycznej dyscyp liny  
pracy.

Skupienie całej uw agi na organizow aniu współzawodnictwa, 
na sprawach p rodukcyjnych , pozwoli zw iązkom  zawodowym  
pom yśln ie  wykonać także swoje rozległe i w ie lk ie  zadania 
w  zakresie systematycznego podnoszenia m ate ria lnych  i k u l
tu ra ln ych  w arunków  życia k lasy robotn icze j, zrealizować w  ca
łe j pe łn i o lb rzym ie  m ożliwości, ja k ie  w  te j dziedzin ie stwarza 
P lan 6-le tn i.

N ieodzownym  w arunk iem  wykonania tych zadań jes t g ru n 
tow ne ulepszenie pracy organizacyjne j zw iązków  zawodowych. 
Jest bow iem  faktem , że m im o dużych osiągnięć ruchu zawodo
wego, posiada on jeszcze liczne b rak i na tu ry  organizacyjne j. 
Jeśli słuszne uchw a ły  I I  Kongresu Zw. Zaw. i p lenum  CRZZ nie 
b y ły  dotąd należycie wykonywane, to należy to przypisać prze
de wszystk im  wadom w  pracy organizacyjne j, k tó re  polegały 
g łów n ie na zaniedbaniu przez instancje poszczególnych zw iąz
ków  podstawowych, do łowych ogniw  ruchu p racy rad 
zakładowych i oddziałowych, oraz grup zw iązkowych. A  bez 
sprawnego dzia łan ia  tych podstawowych ogniw  nie jest m ożliw e 
w ykonan ie  najlepszych nawet uchwał i rezolucji.

Toteż podstawowym  zadaniem organ izacyjnym  ruchu zw iąz
kowego jest pokonanie słabości w  pracy tych dołowych ogniw . 
Trzeba stale podnosić poziom pracy rad zakładowyc i o zi -  
łow ych oraz grup zw iązkowych, uczynić je  bo jow ym i S -  
zatoram i współzawodnictwa socjalistycznego i ruchu ra 1 “
Zatorskiego, organam i, troszczącymi się o codzienne p . . y 
robo tn ików  i ich rodzin, k ie ru ją cym i pracą szkoleniową 
tura lno-ośw ia tow ą.

Trzeba więc nieustannie pracować nad wychowaniem  i w y 
rob ieniem  licznej a rm ii radców zakładowych i męzow za 
nia, nad doskonaleniem metod działania rad i grup zw iązko
wych, zwalczać wszelkie prze jaw y zb iu rokra tyzow ania  s1̂  
ra tu  związkowego, odryw ania się działaczy zw iazkow yc o 
mas robotniczych, od terenu, od podstawowych zagadnień ruchu 
zawodowego w dobie w a lk i o w ykonanie Planu 6-letniego.

W ażnvm zadaniem naszych organizacji pa rty jnych  jest n ie
sienie codziennej pomocy związkom  zawodowym w rea lizac ji 
uchw ał sierpniowego plenum CRZZ Zadanie to wymaga od 
każdego działacza party jnego w n ik liw ego  podejścia do pracy 
zw iązkow ej Aż nazbyt często bowiem nasze kom ite ty  pa rty jne  
„w yrę cza ją “  rady zakładowe w ich pracy przekładając to nad 
żmudną pracę po lityczno-wychowawczą z towarzyszam i, którzy 
w  tych radach zasiadają. Przez tak ie  ..u ła tw ian ie  sobie pracy, 
nasze kom ite ty  pa rty jne  w istocie jednak u t _ j a 
danie. Trzeba z tym  szybko i radyka ln ie  skonczyc. P raw id łow y, 
len inow sko-s ta linow sk i sty l pracy wymaga, aby nasz^ organ i
zacje pa rty jne  codzienną pracą wychowawczą po lityczno- 
organizacyjną z aktyw em  zw iązkow ym  podnosiły S 
wyższy poziom, uczyły pracovyać samodzielnie. Prz 1 , _ ,
c ja tyw ę, wzmacniać więź z całą masą bezpa ity j y 1
n ików .

T y lk o  w  ten sposób nasze kom ite ty  pa rty jne  spe mą swój 
obowiązek wobec ruchu związkowego, czyniąc zen silną *
m is ję  naszej p a rtii,  potężny oręż m ob ilizac ji i uak^ y w  
całej klasy robotniczej w  walce o wykonanie P lanu b-ietmego.

Delegat ZSRR domaga się wysłuchania 
przedstawicieli narodu koreańskiego 

przez Radę Bezpieczeństwa
Dalszy ciąg dyskusji w  R adzie Bezpieczeństwa

L A K Ę  SUCCESS. (PAP). Na 
p ią tkow ym  w ieczornym  posiedzę 
n iu  Rady Bezpieczeństwa, pod 
przew odnictw em  delegata ra 
dzieckiego M a lika , om awiano po 
rządek dzienny p rz y ję ty  ' “ po
średnio przed zam knięciem  po
siedzenia czwartkowego. Za
w ie ra  on jeden p u n k t zapropo
nowany przez delegację USA, a 
m ianow ic ie  „skargę w  spraw ie 
agresji p rzec iw ko  repub lice  ko 
reańsk ie j“ .

Po ogłoszeniu tego porządku 
dziennego M a lik  w n ió s ł w  im ie 
n iu  ZSRR rezo lucję  p t.: „W  
spraw ie pokojowego uregu low a
n ia  —es tii ko reańsk ie j“ . Rezo
lu c ja  ta  głosi:

„Rada Bezpieczeństwa posta
naw ia, że konieczne jes t: a) za
prosić przedstaw ic ie la  C h ińskie j 
R e p u b lik i Ludow e j oraz w ys łu 
chać p rzedstaw ic ie li narodu ko 
reańskiego podczas om awiania 
k w e s tii ko reańsk ie j; b) położyć 
kres dz ia łan iom  w ojennym ^ w  
K o re i i  równocześnie wycofać z 
K o re i w o jska  zagraniczne“ .

P rzedstaw ic ie l k l ik i  kuo m in - 
tangow skie j Czian T in - fu  oznaj 
m ił, że przed przystąp ien iem  do 
dalszej dysku s ji należy zaprosić 
do Rady Bezpieczeństwa przed
staw ic ie la  tzw . re p u b lik i koreań 
skie j, to  jest k l ik i  L i  Syn-mana.

Delegat egipski Favz i w y ra z ił 
opinię, że is tn ie je  „praw om oc
na“  uchw ała Rady Bezpieczeń
stwa z dn ia  25 czerwca b r. w  
spraw ie zaproszenia „p rzedstaw i 
cielą re p u b lik i ko reańsk ie j“  i  że 
Rada pow inna w  dalszym  ciągu 
„przestrzegać te j p ra k ty k i“ .

Rada Bezpieczeństwa 
powinna wysłuchać obie 

strony
Przem aw ia jąc w  charakterze 

przedstaw icie la  Z w iązku  Ra 
dzieckiego M a lik  podkreś lił, że 
delegacja radziecka tra k tu je  
w ydarzenia w  K o re i ja ko  w o jnę  
domową. Wobec tego delegacja 
radziecka w łączy ła  do p ro je k tu  
rezo lu c ji pu nk t, s tw ierdza jący, 
że Rada Bezpieczeństwa po w in 
na zaprosić p rzedstaw ic ie li na
rodu koreańskiego. W celu po
łożenia kresu dz ia łan iom  m il i
ta rn ym  w  K o re i należy zaprosić 
obie strony. Taką b y ła  p ra k ty 

ka  i  tra d y c ja  Rady Bezpieczeń
stwa np. podczas om aw iania za
gadnień P alestyny i  Indonezji. 
Zaproszono w tedy  obie s trony 
niezależnie od tego, czy b y ły  o- 
ne członkam i Rady Bezpieczeń
stwa. Do udz ia łu  w  dyskus ji 
nad sprawą P a lestyny Rada za
p ros iła  też organizację m iędzy
rządową —  tzw . N a jw yższy K o 
m ite t A rabsk i.

Skoro Rada ma omawiać re 
zolucję U SA, oskarżającą o do
konanie agresji tych , k tó rych  
rezo lucja  nazywa „w ładzam i 
północno -  ko reańsk im i“  by łoby  
rzeczą n iesp raw ied liw ą  i  n iedo
puszczalną, gdyby Rada Bezpie
czeństwa odm ów iła  w ysłucha
n ia  obu stron. Niezbędne jest 
w ysłuchan ie  przedstaw ic ie li o - 
bu koreańskich  obozów rządo
wych.

Wobec tego Zw iązek Radziec
k i proponuje, b y  zaprosić przed
s taw i ’ ie la  K oreańskie j R epub li
k i Ludow o -  Dem okratycznej —- 
k ra ju , k tó ry  u trzym u je  stosunki 
dyp lom atyczne z szeregiem 
państw.

Rada Bezpieczeństwa nie  po
w inna  dopuścić do tak ie j sytua
c ji, b y  w  czasie, gdy bom bardo
wane są m iasta i  m ordow ani lu 
dzie w  to ku  dzia łań przeciw ko 
tym , k tó ry c h  nazywa się w ładza 
m i „pó łnocno -  ko reańsk im i“ , 
odm aw iano wysłuchania^ ow ych 
„w ładz  północno -  koreańskich“ .

Następnie M a lik  s tw ie rdz ił, że 
zazwyczaj przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa zaprasza strony 
uczestniczące w  sporze do w z ię 
cia udz ia łu  w  obradach — jeże
l i  n ie  ma sprzeciwu; w  przeciw  
nym  w ypadku  kwestia ta  jest 
dyskutowana. Delegacja radziec 
ka Uważa, że jest to  kw estia  
m erytoryczna, a n ie  procedu
ra lna , ponieważ chodzi w  da
nym  w ypadku  o w o jnę lu b  po
kó j.

Krętactwa delegatów USA  
i W ielkiej Brytanii

Zabiera jąc ponownie głos 
przedstaw icie l k l ik i  kuo m in ta n - 
gowskie j ośw iadczył, że zanim  
Rada Bezpieczeństwa poweźmie 
uchw ałę w  ¡.prawie rezo luc ji de 
legata radzieckiego, pow ienien 
być zaproszony przedstaw icie l

po łudniow o -  koreański zgodnie 
z poprzednią uchwałą.

Z ko le i delegat U S A  A ustin  
w yg łos ił przem ówienie, w  k tó 
ry m  oskarżył przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa M a lik a  o 
to, iż  stosuje on rzekom o p ro 
cedurę niezgodną z p rzy ję tym i 
zwyczajam i. A u s tin  tw ie rd z ił 
że rezo lucja radziecka „w y k ra 
cza poza ram y porządku dzien
nego“ . Delegacja U S A  —  po
w iedz ia ł mówca — prosi prze
wodniczącego, by  w ezw ał przed 
staw icie la re p u b lik i koreań
sk ie j do zajęcia m iejsca w  Ra
dzie, gdyż kw estia  ta  „została 
ju ż  rozstrzygn ię ta na poprzed
n ich  posiedzeniach Rady Bez
pieczeństwa“ . A u s tin  w yw odził, 
że „O rgan izacja  Narodów  Z jed 
noczonych uznała rząd L i  S yn- 
mana za jedyny  rząd, reprezen
tu ją c y  Koreę“  i  że wobec tego— 
zdaniem  rządu U S A  —  nie na
leży zapraszać przedstaw icie la 
Północnej K o re i do udz ia łu  w  
dyskusji.

O dpow iadając na uw ag i A u 
stina, M a lik  p rzypom n ia ł m u, 
że propozycja radziecka zosta
ła  złożona przez delegację ra 
dziecką i  że, je ś li A u s tin  opo
nu je , m usi on k ie row ać swe 
ob iekcje  do de legacji radziec
k ie j, a n ie  do przewodniczącego 
Rady.

P ow tarzam  — ośw iadczył z na 
Ciskiem M a lik  — że delegacja 
radziecka proponuje zaprosze
nie  przedstaw ic ie li obu w o ju 
jących stron do p rzybyc ia  na po 
siedzenie Rady Bezpieczeństwa.

Co się .yczy innych  uwag 
Austina , M a lik  zastrzegł sobie 
praw o udzie len ia odpowiedzi w  
późniejszym  czasie.

Z ko le i przedstaw icie l W ie l
k ie j B ry ta n ii Jebb zapropono
w a ł w yodrębn ien ie  każdej z 
dwóch kw e s tii zaw artych w  
propozycji radzieck ie j i  przegło 
sowanie ich  z osobna. Oświad
czył on, że Rada pow inna n a j
p ie rw  przeprowadzić głosowanie 
nad propozycją w  spraw ie za
proszenia p rzedstaw ic ie li P o łu
dn iow ej K o re i do zajęcia m ie j
sca w  Radzie Bezpieczeństwa, a 
dopiero następnie postanowić, 
czy należy zaprosić przedstaw i
cie la  północno -  koreańskiego. 
Delegat b ry ty js k i us iłow a ł do

wieść, że skoro Rada ju ż  daw 
n ie j zaprosiła przedstaw icie la 
po łudniow o -  koreańskiego, pre 
cedens ten  pozwala m u  na b ra 
n ie  udzia łu  we w szystk ich  na
stępnych posiedzeniach, poświę 
conych tem uż zagadnieniu. Jebb 
przyzna ł jednak, że Rada nie  
jes t obowiązana dopuszczać 
autom atycznie przedstaw icie la 
po łudniow o -  koreańskiego na 
podstaw ie takiego precedensu.

Pow inno w ięc n a jp ie rw  od
być się głosowanie w  te j kw e 
stii.

Następnie Jebb tw ie rd z ił, że 
kw estia  zaproszenia przedstaw i 
cie lą Północnej K o re i ma rze 
kom o zupełnie odm ienny cha
rak te r, gdyż „przedstaw icie le  
Północnej K o re i s tanęli w  opo
z yc ji do O NZ“ .

W  ten sposób Jebb domagał 
się de facto, by przedstaw icie-

B udow a M arsza łkow skie j D z ie ln ic y  
M ieszkan iow e j rozpoczęta

M a r-

(Dokończenie na str. 2)

1 sierpn ia br. przystąp iono do budowy pierwszego odcinka  
Szatkowskiej Dzie ln icy M ieszkaniowej (M DM ) w  ^ ” 2° w ie. n a  
zdjęciu zmechanizowane odgruzowywanie terenu p y ■ 
Szatkowskiej. W ie lk i spychacz, „S ta lim ec". w o d u k c ji radzieckie j, 

w  ciągu dnia pracy usuwa od 600 do 700 m  szesc. g u~ .
FOtO A K

814 m iln . z ł d o d a tko w ych  k re d y tó w  
p rzyzna ło  P rezyd ium  Rządu na akc ję  

re m o n tó w  m ieszkań rob o tn iczych
Wykorzystując inicjatywę szeregu prezydiów terenowych 

rad narodowych Prezydium Rządu postanowiło rozszerzyć 
tegoroczną akcję remontową domów mieszkalnych i przygna
ło w ostatnich dniach dodatkowo na rok bieżący kwotę 814 
mil. zł. ze specjalnym przeznaczeniem na remonty domow 
niezamieszkałych, niedokończonych bądź opuszczonych 
w większych skupiskach robotniczych kraju.

W arunk iem  w yko rzystan ia  w o -  kana lizacy jne j i  gazowej

Koreańska armia ludowa 
przekroczyła rzekę Nakton

LONDYN (PAP) — Korespondent agencji Reutera donosi 
ze sztabu Mac Arthura, że w dniu 5 sierpnia wojska północ- 
no-koreańskie przekroczyły rzekę Nakton w jej górnym 
biegu, w okolicy miasta Sangdżu. Wojska amerykańskie 
wycofały się na tym odcinku dalej na wschód z pozycji za
jętych kilka dni temu.

Na w szystkich odcinkach iro n  
tu  znacznie wzm ogła się dz ia ła ł 
ność północno -  koreańskiego 
lo tn ic tw a  b lisk iego wsparcia. 
Poza ty m  lo tn ic tw o  północno- 
koreańskie bom bardow ało kon 
centracje w o jsk  am erykańskich 
w  mieście Masan, leżące na po
łu dn iow ym  odcinku fro n tu  na 
drodze do po rtu  Fuzan.

P E K IN  (PAP) — Z  P henjanu 
donoszą, że ogłoszony w  d n iu  5 
sierpnia rano kom u n ika t do
wództwa naczelnego koreań
skie j a rm ii ludow e j stw ierdza:

—  Ludow e s iły  zbro jne zada
ją  do tk liw e  ciosy cofa jącym  się 
na wszystkich odcinkach fro n 
tu  oddziałom  piechoty amery^ 
kańskie j, ko lum nom  pancernym  

iedob itkom  w o jsk  lisynm a' 
nowskich.

N ieprzy jac ie l, po poniesieniu 
szeregu ciężkich klęsk, ucieka
się do barbarzyńskiego bom bar
dowania spokojnych m iast i  w s i 
na g łębok im  zapleczu oraz do

ostrze liw an ia  ogniem  a rty le 
r i i  okrę tow e j obszarów nadbrzeż 
nych.

W  dn iu  3 sierpn ia samoloty 
am erykańskie  zbom bardowały 
ponownie dzieln ice mieszkalne 
m iasta H yngnam  w  K o re i Pół
nocnej. Dwa bombowce nieprzy 
jac ie lsk ie  zostały zestrzelone 
przez koreańską a rty le rię  
c iw lotn iczą.

M O S K W A  (PAP).
TASS podaje ogłoszony w  Pńen 
ja n  kom u n ika t naczelnego 
w ództw a koreańskiej a rm ii lu 
dowej z w ieczora 4 sierpnia, 
stw ierdza jący, że w o jska ludo
we kon tynuu ją  natarcie na 
wszystk ich frontach, łam iąc o-
pór w o jsk  am erykańskich.

K o m u n ika t podkreśla, że ca ł- 
ko w ite  w yzw olenie m iasta K im - 
czon — ważnego ośrodka obro
ny n iep rzy jac ie lsk ie j, k tó ry  b ro 
n i ł  dostępu do Taegu — nastą
p iło  po z likw id ow a n iu  zaciekłe
go oporu w o jsk  am erykańskich

i  lisynm anow skich. W  walkach 
o wyzw olenie K im czon oddzia
ły  a rm ii ludow e j zadały s ilny  
cios 1 zm echanizowanej d y w iz ji 
k a w a le rii a rm ii USA. W zięto 
w ie lu  jeńców  i  zdobyto poważ
ne łupy.

Inne jednostk i a rm ii ludow ej 
w y z w o liły  m iasto H epczonwraz 
z okolicą, p rzy  czym poległo 
w ie lu  żo łn ie rzy i  o fice rów  prze
c iw n ika . Również tu ta j w  ręce 
w o jsk  lu d  w ych w pad li liczn i 
jeńcy i  w ie le  sprzętu w o jsko
wego. (a)

1.300 tysięcy Koreańczyków 
zgłosiło się ochotniczo 

do A rm ii Ludowej
P E K IN  (PAP). —  Ogłoszony 

w  Phenjan ie kom u n ika t Koreań 
skie j A ge nc ji Telegraficznej 
stw ierdza, że zarówno w  K o re i 
Północnej ja k  i  na obszarach 
w yzw olonych ponad 1.300 tys ię 
cy m łodych K oreańczyków  zgło 
siło się ochotniczo do a rm ii lu  
dowej.

Jednocześnie w  m iastach i  
wsiach koreańskich kob ie ty  zgła 
szają się masowo do pracy, by 
zająć m iejsce mężczyzn, k tó rzy  
poszli na fro n t, (f)

tych  k re d y tó w  jest wykonanie 
rem ontów  wyłącznie z lo k a l
nych zasobów m ateria łow ych  i  
za pomocą w łasnych przedsię
b io rs tw  rem ontow o -  budow la
nych m iast i  innych  osiedli.

W ładze loka lne  w y typo w a ły  
do rem ontów  376 domów, k tó 
rych  stopień zniszczenia prze
kracza 20 proc.

M . in . m iasto W roc ław  uzyska 
dz ięk i przeprowadzonym  re 
m ontom  500 nowych izb miesz
ka lnych , G orzów W ie lkopo lsk i 
— 307 izb, G dyn ia  ok. 200 izb. 
Ogółem dzięk i dokonanym  do
da tkow ym  pracom rem onto
w ym  ludność pracująca 46 oś
rodków  robotn iczych uzyska ok. 
4 tys. nowych izb m ieszkalnych, 
przy  czym  w yrem ontow anych 
będzie równocześnie ok. 2,5 tys. 
izb ju ż  zam ieszkałych.

Nadzór nad robo tam i re 
m on tow ym i sprawować będą pre 
zydia terenow ych rad  narodo
w ych i  loka lne  ko m ite ty  F u n 
duszu Gospodarki M ieszkanio
wej.

Oprócz rem ontów  posesji z 
przyznanych do tac ji dokonane 
zostaną robo ty  ins ta lacy jne  i  
podłączenia do sieci wodociągo

M . in. w  W arszaw ie podłączo
nych będzie do sieci wodocią
gow o-kana lizacyjne j 70 posesji 
zam ieszkałych przez ludność pra 
cującą. Odrem ontowane będą 
rów n ież ins ta lac je  gazowe w  o - 
siedlu robotn iczym  Łabędy na 
Śląsku.

N iezależnie od sum y 814 m i
lionów  zł P rezyd ium  Rządu prze

Ambasador Chin 
Ludowych w Korei
P E K IN  (PAP). Jak  donosi A -  

gencja N ow ych Chin, C entra lny 
Rząd C h ińsk ie j R e pu b lik i L u 
dowej m ianow a ł generała N i 
C zich-lianga ambasadorem w 
K oreańsk ie j Republice Ludow o- 
Dem okratycznej.

znaczyło jeszcze uprzednio kw o  
tę  300 m iln . z ł na rem onty n ie 
zam ieszkałych posesji w  siedzi
bach now ych w ojew ództw : Z ie
lona Góra, Opole i  Koszalin.

Na rem ont domów w  Z ie lo 
ne j Górze i  m iejscowościach pod 
m ie jsk ich  przeznaczono 125 m i
lionów  zł, w  Kosza lin ie  — 100 
m iln . z ł oraz w  O polu 75 m iln . 
zł. Ogółem w  miejscowościach 
tych  w yrem ontow anych będzie 
około 1000 izb m ieszkalnych. P ra  
ce rem ontow e w  tych  m iastach 
są ju ż  w  pe łnym  toku.

Zgodnie z pod ję tym  przez w ła  
dze terenowe zobowiązaniem 
w szystkie rem onty  ukończone 
będą do końca br.

Zakończenie kursu  
dla pracow ników  politycznych

przy K C  PZP R
5 bm. zakończony został w  

W arszaw ie pierwszy ku rs  dla 
po litycznych p racow n ików  apa
ra tu  party jnego, zorganizowany 
w  m yśl w ytycznych IV  P lenum  
przez K o m ite t C en tra lny  PZPR.

K u rs  ukończyło 178 to w a rzy 
szy — pierwszych i  drug ich 
sekretarzy pow ia tow ych, m ie j
skich, dzie ln icow ych i  zakłado
w ych  kom ite tó w  pa rty jnych , za 
stępców k ie ro w n ikó w  w ydz ia 
łó w  i  in s tru k to ró w  kom ite tów  
w o jew ódzkich, a także pewna 
liczba ak tyw is tó w  pa rty jnych , 
pracujących w  związkach zawo 
dowych, radach narodowych i 
Zw iązku M łodzieży Polskie j.

K u rs  trw a ł 5 tygodn i i  obej
m ow ał w y k ła d y  i  ćwiczenia z

zakresu zagadnień organ izacyj
nych, ekonomicznych, p o lity k i 
p a r ti i na wsi, pracy rad naro
dowych i  n iek tó rych  zagadnień 
ideologicznych. R eferaty na k u r  
sie w yg łos iło  m. in. ośm iu człon 
ków  B iu ra  Politycznego i  sze
reg cz łonków  K C  PZPR.

Na uroczystym  zakończeniu 
kursu , w  obecności sekretarzy 
K om ite tu  Centralnego tow . Ro
mana Zam browskiego i  tow . 
Zenona Nowaka, zarówno k ie 
ro w n ic tw o  kursu , ja k  i  słucha
cze bardzo dodatnio ocen ili w y 
n ik i p ięcio tygodnio .vej nauk i.

Na zakończenie w yg łos ił prze
m ów ien ie sekretarz K o m ite tu  
Centralnego PZPR, tow . R. 
Zam browski.

Sukces k o le ja rzy  śląskich
80 tys. km. bez remontu parowozu

Przygotowania do I  Polskiego 
Kongresu Pokoju

Manifestując wolę pokoju załoga kopalni im. M. Thor 
wydobędzie w br, 64.754 tony węgla ponad plan

Zbliżający się termin obrad Pierwszego Poiskiego Kon- P rodukcyjnych. M .
gresu Pokoju (1 i  2 września r.b.) spo tęgow a ł energię 
aktywistów — bojowników o pokój — członków Z tptńw
wych, blokowych, gminnych i  gromadzkich Komtetow 
Obrońców Pokoju i szerokich mas społeczeństw p 
pragnącego pokojowym budownictwem tworzyć now , 
śliwę, socjalistyczne jutro.

W  sto licy  zakończone zostały 
ostatń io zebrania sprawozdaw
cze, organizowane dla  poszcze
gólnych obwodów przez Dzie l
nicowe K o m ite ty  Obrońców Po 
ko ju , na k tó rych  zaznajomiono 
zebranych z przebiegiem i w y 
n ikam i akc ji zbierania podpi
sów pod apelem sztokholm 
skim . We wszystkich dz ie ln i
cach m iasta wygłoszone zostały 
odczyty r . tem at wypadków  w  
Kore i.

W dniach od 15 do 20 sier
pn ia odbędą się w  W arszawie 
K onferencje  D zie ln icowych K o

m ite tów  Obrońców Pokoju, na 
k tó rych  w yb ran i zostaną deie- 

na O gólnokra jow y K on -gaci 
gres.

*
W  dniach 1 — 4 bm. odbyło 

się w  Łodzi ponad 100 zebrań 
wyborczych, na k tó rych  doko 
nano w yborów  delegatów na 
konferencje dzielnicowe. Szcze
gólnie żyw y udzia ł b iorą w  ak 
c ji kob ie ty  i  młodzież.

Z Dolnego Śląska nap ływ a ją  
m e ldunk i o podejm ow aniu przez 
poszczególne załogi zobowiązań

produkcy jnych . M . in . załoga ko 
pa ln i im . M aurice  Thoreza pod 
ję ła  w  zw iązku ze wzmożoną 
akcją  obrony poko ju  nowe zo 
bowiązanie d ługofalowe.

Załoga zobowiązała się w y k o 
nać roczny p lan w ydobycia  w ę
gla w  p ierwszych dniach g ru d 
nia, a do końca ro ku  w ydooyć 
ponad p lan 64.754 tony  węgla.

*
N a czele Dzieln icowego K o -

Krzyże Zasługi 
dla czołowych 

górników
G enera lny d y re k to r Do lno

śląskiego Zjednoczenia Przem y 
słu W ęglowego dokonał dekora 
c j i  zasłużonych przodow ników  
pracy.

Srebrne K rzyże Zasługi o- 
trz y m a li:

W ładys ław  U rban iak, w ie lo 
k ro tn y  przodow nik pracy ko 
p a ln i „N ow a Ruda“ , k tó ry  w y 
kon u je  przecię tn ie 150 proc. 
no rm y; Szczepan Osiński, ro 
b o tn ik  e lek trow n i „V ic to r ia “  o- 
raz Józef W oźniak i  Franciszek 
D ąbrow ski, przodu jący górnicy 
kop a ln i im . M aurice Thorez‘a.

Załoga parowozu T Y  23-91 
węzła kolejowego w  G liw icach 
w  składzie: maszyniści F ra n c i
szek Duszeńko, W ładysław  D u 
sza oraz pom ocnicy Tadeusz 
Herba i  M ik o ła j Hałuszczyński, 
zameldowała o prze jechaniu 80 
tys. km  bez kapita lnego remor: 
tu  parowozu.

W  w y n ik u  rea lizac ji tego zo

bow iązania kole jarze g liw iccy  
zaoszczędzili około 500 tys. zł. 
Na podkreślenie zasługuje fak t, 
iż do opalania parowozu załoga 
używ ała w  70 proc. n iskogatun 
k owego węgla.

Zwycięscy ko le jarze nagro
dzeni zosta li w yso k im i prem ia
m i p ien iężnym i.

Z frontu w a lk i o pokój

Delegaci związkowców 
polskich wyjechali 

na międzynarodowe 
konferencje Zw. Zaw.

Dm a 5 bm .w yjecha ł do W ie
dn ia na konferencję M iędzynaro 
dowej F e d e rrc ji Nauczycie li 
przewodniczący Żarz. G ł. Zw iąz
ku  Nauczycielstwa Polskiego,

m ite tu  O brońców  P oko ju  K ro -  członek  egzekutywy M F N  —  po-
wodrza w  K ra ko w ie  stoi jeden 
z na jak tyw n ie jszych  Z M P -ow - 
ćów z terenu K rakow a  19-letni 
M ieczysław  Żak, k tó ry  w yró żn ił 
się w  akc ji zbierania podpisów.

. Żak jes t słuchaczem Liceum  
TPD w  K ra ko w ie  i  ju ż  od 1945 
roku , po zapisaniu się do ZW M , 
bierze czynny udzia ł w  pracy 
społecznej.-

seł W ojciech Pokora.
Również dn ia 5 bm. w y jecha ł 

do Pragi na obrady kom ite tu  ad 
m in istracyjnego M iędzynarodo
wego Zrzeszenia Zw. Zaw. P ra 
cow ników  Poczty, Radia i  Tele
fonu przewodniczący Żarz. G ł. 
Zw. Zaw. P racow n ików  Poczto
w ych R. P. tow . Leon Gniewek.

( i )

SO FIA. W  B u łg a rii w  dalszym 
ciągu odbyw ają się liczne ze
brania, podczas k tó rych  społe
czeństwo potępia agresorów a- 
m erykańskich i  w yraża swe bra 
te rsk ie  uczucia d la  .narodu ko
reańskiego.

W  D ym itrow ie , s to licy  okrę 
gu węglowego B u łg a r ii odbyły  
się ostatn io masowe wiece, po
święcone K ore i, we wszystkich 
kopaln iach i  fab rykach.

K O P E N H A G A . W  s to licy  Da
n ii odbyła ■ się m anifestac ja  
członków organ izacji m łodzieży 
dem okratycznej pod hasłem so
lidarności z walczącą m łodzieżą 
koreańską.

P E K IN . (PAP). Jak donosi a - 
gencja N ow ych Chin, w y b itn i 
przedstaw icie le C h ińczyków  — 
chrześcijan w  Szanghaju ogło
s il i oświadczenie, p ię tnu jące  a- 
m erykańską agresję im p e ria lis ty  
czną p rzec iw ko  K o re i i T orm o- 
zie.

R ZY M . (PAP). Pod p ro te k to 
ra tem  kra jow ego kom ite tu  o- 
brońców poko ju  zw iązek dz iew 
cząt w łosk ich  organ izu je  w  n ie 
dzielę we w szystk ich  m iastach 
w łosk ich  „D z ień  przeciw  w o j
n ie “ .

B E R L IN . W  Niemczech za
chodnich wzmaga się te rro r prze 
c iw ko  bo jow n ikom  o pokój.

M. i i .  w  N a d re n ii północnej i  
W e s tfa lii aresztowano 59 osob, 
k tó re  w ystępow ały  na rzecz z je
dnoczenia N iem iec i  w yco fan ia  
w o jsk  okupacyjnych.

M im o  te rro ru  ruch  obrońców 
poko ju  w  Niemczech zachod
n ich szerzy się coraz bardziej. 
W K o lo n ii pow sta ł kom ite t po
m ocy m łodym  pa trio tom  n ie 
m ieck im , aresztowanym  za dzia
ła lność pokojową, (f)

•H AVAN A. — Na K ub ie  ze
brano dotychczas pod Apelem  
Sztokho lm skim  ponad 300 ty 
sięcy podpisów. A kc ja  zbiera
n ia  podpisów trw a . (f)

D Z IŚ  W M i  M IR  ZE:
D R O G A , PO  K T Ó R E J  P O W I

N IE N  K R O C Z Y C  Z M P  (Z
p rz e m ó w ie n ia  s e k re ta rz a  
K C  P Z P R  to w . F. M a z u ra  na 
P le n u m  R ad y  N a cze ln e j 
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o l
s k ie j) .

P O T Ę Ż N Y  R O Z W O J H A N 
D L U  U S P O Ł E C Z N IO N E G O  
(L ic z b y  P la n u  6 -le tn iego ).

628 PR O C . N O R M Y  — S U K 
CES L U D Z I  I  M A S Z Y N . 
FR E D R O  W IE C Z N IE  M Ł O 

D Y .
T C H A J  D IA N -C Z U N  — N a  

p o łu d n ie  od 38 ró w n o le ż n i
ka .
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Sny
o „błękitnej

d y w iz ji*
Jmk było do przewidzenia apel 

Tryg ro  U o  o poparcie agresji a- 
m erykańskiej w  Korei znajduje 
bardzo żyw y oddźwięk wśród fa
szystów hiszpańskich. Senat Sta
nów Zjednoczonych a zadowole
niem  przyją ł oświadczenie amba
sady frankistowsklej o »pełnym  
poparciu dla USA w  konflikcie  
koreańskim ." Następnie senat po
stanowił zalecić Bankowi Ekspor
towo •  Im portowem u przyznanie 
Hiszpanii frankistowsklej IM  m i
lionów dolarów potyczki.

W  odpowiedzi na pytanie kores
pondentów, sekretarz stanu USA  
Acheson potwierdził celowość po
tyczk i dla Franco pod względem  
politycznym, w yratając Jednocze
śnie pewne „tyczenia natury eko
nomicznej".

Chodzi, rzecz Jasna, o dalsze pod 
porządkowania gospodarki hisz
pańskiej Amerykanom . Ju t teraz 
A m erykanie opanowali podstawo
we gałęzie gospodarki hiszpań
skiej 1 m ają w  Hiszpanii szeroko 
rozbudowaną zleć baz morskich 1 
lotniczych. T a k  samo Jak przed 
wojną Franco sprzedał Hiszpanię 
H itle row i, sprzedaje obecnie Hisz
panię Amerykanom.

Jednocześnie Franco obiecuje 
Am erykanom  mięso armatnie. 
Przypom ina mu się „błękitna dy
w izja” , Tam ta mordowała pod roz 
kazam i H itlera , obecnie rozkazo
dawcami są Trum an i  Mac A rt
hur, ale „ideały“  są te same. Nie  
darmo Franco oświadczył, te  „w  
pewnym  sensie Jesteśmy A m ery
kanam i“ .

A le Hiszpanie nie chcą „w  pew
nym  sensie być Am erykanam i“ . 
Wzmagając walkę przeciw krw a
wemu retim ow l frankistowskiemu, 
lud Hiszpanii tym  samym stwier
dza, te  nie będzie mięsem arm at
nim  dla imperialistycznych agre
sorów.

J. S.

Narada aktywu 
Zw. Bojowników 

o Wolność 
i Demokrację

W  dniach 4 i  5 bm. odbyła się 
k ra jo w a  narada a k ty w u  Z w iąz
k u  B o jo w n ikó w  o Wolność i  De
m okrac ję  .

W  p ierw szym  d n iu  obrad re 
fe ra t po lityczn y  na tem at: „Z a 
dania Z w ią zku  B o jo w n ikó w  o 
W olność i  Dem okrację w  p la 
n ie  6 - le tn im “  w yg ło s ił członek 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR 
tow . gen. F ranciszek Jóźw iak- 
W ito ld . (i).

Naród chiński 
'  wypędzi agresorów 

USA z Formozy
P E K IN  (PAP). — „P e k iń sk i 

D z ienn ik  L u d u “ , om aw ia jąc o - 
s ta tn ią  podróż M ac A r th u ra  na 
wyspę Formozę, stw ierdza, że 
—  ja k  powszechnie w iadom  > — 
rozm ow y M ac A rth u ra  z Czang 
K a i-szek iem  m ia ły  na celu „u -  
n iem oż liw ien ie “  C h ińsk ie j A rm ii 
Ludow e j w yzw olen ie  Form ozy.

Opuszczają Formozę, M ac A r 
th u r  z łoży ł oświadczenie, w  Któ
ry m  s tw ie rdz ił, że im p e ria liśc i 
am erykańscy m a ją  zam iar „b ro 
n ić “  Form ozy i  arch ipe lagu 
w ysp R ybackićh przed ja k im 
k o lw ie k  „a ta k ie m “ .

Oznacza to  —  pisze „P e k iń sk i 
D z ie n n ik  L u d u “  —  że im p e ria 
liś c i am erykańscy m a ją  zam iar 
dokonać agresji p rzeciw ko w ys
pie  Form ozie, stanow iącej in te 
g ra lną  część te ry to r iu m  ch iń 
skiego, i  że w ykonaw cą te j a - 
g re s ji będzie sam m is trz  podże
gaczy w o jennych —  M ac A r 
th u r. W ypow iedz ia ł on szereg 
pogróżek pod adresem C h ińsk ie j 

’R e p u b lik i Ludow e j.
„N a ród  ch ińsk i —  pisze „P e 

k iń s k i D z ienn ik  L u d u “  —  n ig 
d y  n ie  lę k a ł się i  n ie  z lękn ie  się 
też teraz pogróżek im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich“ .

„C h ińska  A rm ia  Ludow a — 
pisze w  zakończeniu dz ienn ik  — 
p o tra f i zetrzeć z pow ie rzchn i 
z iem i n ie d o b itk i band Czang 
K a i-szeka oraz w ypędzić Mac 
A r th u ra  i  napastn ików  am ery
kańsk ich  z Form ozy“ .

*
N O W Y  JO R K  (P A  — K o 

respondent „N e w  Y o rk  T r ib u -  
ne“  w  W aszyngtonie donosi, że 
prezydent T rum an  p lanu je  prze 
słanie k lice  Czang K a i-szeka ńo 
Wych transportów  różnej bron i 
i  am un ic ji.

W edług in fo rm a c ji korespon
denta, Czang K a i-szek podczas 
n iedaw nej narady z M ac A r th u 
rem  p ro s ił o dostarczenie mu 
na jb a rdz ie j nowoczesnej bron i, 
z sam olotam i od rzu tow ym i i  ra 
darem  w łącznie, (f)

Uchwały Rady 
Ministrów Niemiec
Demokratycznych

B E R L IN  (PAP). — Jak  dono
si agencja A D N , Rada M in i
s trów  N iem ieck ie j R e p u b lik i De 
m okra tyczne j om aw ia ła  na o- 
s ta tn im  posiedzeniu p ro je k t u -  
s taw y o w yborach do Izby  L u 
dow ej, Landtagów, K re is tagów  i 
rep rezen tac ji gm innych, k tó re  
to  w yb o ry  odbędą się 15 paź
dz ie rn ika  1950 roku. P ro je k t ten 
został poprzednio zaaprobowa
ny  przez K o m ite t C en tra lny  b lo 
k u  p a r ti i an tyfaszystow sko-de- 
m okra tycznych. Rada M in is tró w  
postanow iła przedstaw ić p ro je k t 
do zatw ierdzenia Tym czasowej 
Izb ie  Ludow ej.

W
(Dokończenie ze str. 1)

le  Północnej K o re i, zan im  uzy
skają zezwolenie na udz ia ł w  
posiedzeniach Rady Bezpieczeń
stwa, podporządkow ali się n ie 
lega lnym  uchwałom , p rzy ję tym  
poprzednio przez kad łubow ą 
Radę.

W  odpowiedzi na oświadcze
n ie  Jebba, że przewodniczący 
Rady pow in ien przestrzegać pre 
cedensu, ustanow ionego przez 
poprzednich przewodniczących 
i  zaprosić przedstaw icie la  k l ik i 
L i  Syn-m ana, M a lik  ośw iad
czył, że stosował się on do p re 
cedensu, ale skoro delegacja ra 
dziecka w ystępu je  ze sprzeci
wem, to  może on jedyn ie , jako  
przewodniczący, przedstaw ić ten 
sprzeciw  Radzie.

Raz jeszcze przem aw ia ł przed 
staw ic ie l k l ik i  kuo m in ta ngo w - 
sk ie j, pow tarza jąc, że uchwała 
w  spraw ie zaproszenia delega
ta  lisynm anow skiego „rzą d u “  
ju ż  zapadła i  że wobec tego Ra
da n ie  po trzebu je  poddawać zno 
w u  te j k w e s tii pod głosowanie. 
Następnie p rzedstaw ic ie l K uo - 
m in tangu  ozna jm ił, że m usi „za 
kw estionow ać decyzję przewód 
niczącego“  w  spraw ie odrębne
go przegłosowania kw e s tii za
proszenia p rzedstaw ic ie li K o re i 
Północnej i  K o re i Po łudn iow e j.

N a to  M a lik  podkreś lił, że 
w b re w  tw ie rdzen iu  p rzedstaw i
cie la Kuom in tangu, żadnej ta 
k ie j decyzji n ie  było, lecz, że są 
po prostu dw ie  propozycje: pro 
pozycja radziecka w  spraw ie za 
proszenia obu stron i  p ropozy
c ja  W ie lk ie j B e ta n i i  w  spra
wie. odrębnego głosowania n a j
p ie rw  nad kw estią  zaproszenia 
P o łudn iow e j K o re i, a następnie 
nad kw estią  K o re i Północnej.

ZSRR pragnie pokojowego 
uregulowania zagadnienia 

koreańskiego
Delegat egipski, Favzi, popro

s ił M a lik a  o w y jaśn ien ie  celu 
re zo lu c ji ZSRR.

M a lik  odpow iedzia ł, że rezo
lu c ja  radziecka m a na celu po
ko jow e  uregu low an ie zagadnie
n ia  koreańskiego. Skoro chodzi 
o położenie kresu dz ia łan iom  
w o jennym , Rada pow inna za
prosić obie s trony w o ju jące . Od 
rzucenie te j p ropozyc ji by łob y  
równoznaczne z odm ową p rzy 
czynien ia się do rea liza c ji tego 
zasadniczego celu.

N astępnym  m ówcą b y ł dele
gat N o rw eg ii, Sunde, k tó ry  oś
w iadczył, że zgadza się z o p i
n ią  przedstaw icie la  K uo m in ta n  
gu, iż. kw e s tią ; zaproszenia P o
łu dn io w e j K o re i „zosta ła ju ż  
rozstrzygn ię ta“ . Sunde dodał, że 
gdy b y ł sam przewodniczącym  
Rady Bezpieczeństwa, zaprosił 
on przedstaw cie la K o re i n ie  za
sięgając o p in ii cz łonków  Rady.

M a lik  zapy ta ł delegata n o r
weskiego, czy p rzedstaw iłby  on 
kw estię  Radzie, gdyby b y ły  
obiekcje.

W  te j c h w ili zabra ł głos przed 
s taw ic ie l H industanu , Rau. Oś
w iadczy ł on, że p ierwsza kw e 
stia zaproszenia przedstaw icie
la  P o łudn iow e j K o re i została za 
ła tw ion a  25 czerwca, gdyż ów 
czesna propozycja  U S A  n ie  w y 
w o ła ła  sprzeciwu. A  zatem — 
ośw iadczył Rau —  sprawa po
lega n ie  na tym , czy trzeba za
prosić przedstaw ic ie la  „ re p u b li 
k i  ko reańsk ie j“ , lecz na tym , 
czy trzeba dz is ia j anulować ów 
czesne zaproszenie.

Co się tyczy  w n ies ionej obec
n ie  p ro po zyc ji w  spraw ie zapro 
szenia p rzeds taw ic ie li narodu ko 
reańskiego, to  Rau ośw iadczył, 
że tru d n o  m u będzie w  spraw ie 
te j głosować. Skoro słowa „n a 
ród koreańsk i“  — pow iedz ia ł 
Rau — oznaczają to  samo co i 
„w ładze  północno -  koreańskie“ , 
to  będzie to  oznaczało zaprosze
nie  tych, k tó rych  Rada Bezpie
czeństwa w  rezo luc ji, popa rte j 
przez H industan , uznała za w in -  
n y c ji agresji. Jeśli na tom iast sło 
w a „naród koreańsk i“  oznaczają 
coś innego, to  pow sta je  kw estia  
ja k  można akredytow ać przed
s taw ic ie li, k tó rz y  m ają  być za
proszeni.

W  k o n k lu z ji Rau ośw iadczył, 
że n ie  może głosować w  te j spra 
w ie  bez in s tru k c ji swego rządu, 
a je ś li głosowanie m ia ło  by się 
odbyć niezw łocznie, — nie  weź
m ie  w  n im  udzia łu .

P rzedstaw ic ie l Egiptu, Favz i 
tw ie rd z ił rów nież, że zachodzi 
niejasność co do znaczenia słów  
„p rzedstaw ic ie le  narodu koreań
skiego“ . Co ąię  tyczy  propozycji 
Z w iązku  Radzieckiego w  spra 
w ie  zaproszenia przedstaw icie la 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej, 
to  Favz i ośw iadczył, że n ie  m o
że głosować za ta k im  zaprosze
niem.

Delegat b ry ty js k i,  Jebb za
proponow ał „p o p ra w kę “  do 
swej poprzednie j p ropozyc ji w 
spraw ie odrębnego głosowania 
nad kw estią  zaproszenia przed
s taw ic ie li K ore i P o łudn iow e j i 
K o re i Północnej. Jebb w yp o w ia 
da się za dwom a głosowaniam i, 
ale w yraża zgodę ze stanow is
k iem  N o rw eg ii i  H industanu , ze 
głosowanie dotyczące P o łudn io 
w e j K o re i pow inno dotyczyć 
k w e s tii skasowania poprzednie
go zaproszenia.

D a l  szy c ią g  d y s k u s j i  
R a d z i e  B e z p i e c z e ń s t w a

n ia  decyzji w  spraw ie ta k ich  za
proszeń na każdym  poszczegól
nym  posiedzeniu. Przewodniczą
cy proponow ał zw yk le  zaprosze
nie do Rady Bezpieczeństwa 
przedstaw icie la  określonego pań 
stwa, a Rada decydowała na 
stępnie, czy należy wystosować 
tak ie  zaproszenie. Toteż M a lik  
nie może zgodzić się ż op in ią, że 
p rzy ję te  dn ia  25 czerwca zapro
szenie g rupy  po łudn iow o -  ko 
reańskie j jes t zaproszeniem sta
łym . Delegacja radziecka sprze
c iw ia  się ew entua lne j obecności 
przedstaw icie la  P o łudn iow e j K o 
re i, je że li ma być nieobecny 
przedstaw ic ie l K o re i Północnej. 
A  zresztą — po d kre ś lił M a lik  — 
uchw ała z dn ia  25 czerwca jest 
bezprawna, została ona bow iem  
p rzy ję ta  bez udz ia łu  dwóch sta
łych  członków  Rady — Z w iąz
ku  Radzieckiego i Chin. U chw a
ła  z 25 czerwca jes t też n iespra
w ied liw a , ponieważ Rada w ys łu  
chała ty lk o  jedne j strony. Z w ią 
zek Radziecki m a pełne prawo 
prosić, aby Rada w ysłucha ła  
rów n ież d ru g ie j strony.

Podkreślając, że Rada Bezpie

czeństwa za jm uje  się prob le
m em  pokojowego uregu low ania 
sporu, k tó ry  może m ieć daleko 
idące konsekwencje, M a lik  
s tw ie rd z ił z ubolewaniem , że 
m im o to  n iek tó re  delegacje dą
żą do tego, by przeszkodzić 
przedstaw icie lom  K o re i Północ
ne j w  przedstaw ien iu swych po
glądów. Spraw ied liw ość w ym a
ga zaproszenia obu stron wo
ju jących .

Kończąc M a lik  s tw ie rdz ił, że 
ponieważ jeden z członków  Ra
dy  nie  może głosować bez in 
s tru k c ji swego rządu, by łoby po 
żądane odroczenie obrad do 
w to rku .

Rada Bezpieczeństwa p rzy ję 
ła to rwooozycię M a lika , (f)

*
Na czw a rtkow ym  posiedze

n iu  Rady Bezpieczeństwa, za 
umieszczeniem na porządku 
dziennym  p ropozyc ji am ery
kańsk ie j, skierowanej p rzeciw 
ko K oreańskie j Republice Ludo 
wo -  D em okratycznej, g łosowali 
delegaci Ekw adoru , Eg ip tu , N o r 
w eg ii, A n g lii,  USA, K u b y , F rań 
c ji i  reprezentant k l ik i  kuo m in -

tangow skie j. P rzeciw ko głoso
w a ła  delegacja radziecka. Ind ie , 
i  Jugosław ia — w s trzym a ły  się 
od głosowania. W  ten sposób 
sprawa została umieszczona na 
porządku dziennym .
W  następnym  głosowaniu za u - 

mieszczeniem na porządku dzień 
nym  problem u dopuszczenia re 
prezentanta C h ińskie j R epub li
k i  Ludow ej do Rady Bezpieczeń 
stwa—głosowali delegaci ZSRR, 
In d ii,  Jugosław ii, A n g lii i N o r
wegii, przeciw ko— delegaci USA, 
F ranc ji, Ekwadoru, K u b y  oraz 
reprezentant k l ik i  kuo m in ta n - 
gowskie j. E g ip t w s trzym a ł się 
od głosowania.

Z ko le i odbyło się głosowanie 
nad tym , czy um ieścić na porząd 
k u  dziennym  propozycję radziec 
ką w  spraw ie pokojowego u re 
gu low an ia problem u koreańskie 
go. Za umieszczeniem tego punk 
tu  na porządku dziennym  głoso 
w a li delegaci Zw . Radzieckiego, 
In d ii,  Eg iptu, przeciw ko — dele 
gaci USA, A n g lii, F ranc ji, E kw a 
doru, K uby , N o rw eg ii i  rep re 
zentant k l ik i  kuom in tangow - 
skie j. Jugosław ia w strzym ała 
się od głosowania.

Określenie
NOWY JORK (PAP). — Jak ju ż  p o d a liś m y  delegat ra

dziecki w Radzie Bezpieczeństwa Malik w przemówieniu wy
głoszonym na posiedzeniu Rady powołał się na definicję 
agresji przyjętą, w myśl propozycji Związku Radzieckiego, 
przez Komitet Ligi Narodów do Zagadnień Bezpieczeństwa 
w maju 1933 roku. W skład tego Komitetu wchodziło 17 
państw. Reprezentowane tam były m. in. również państwa, 
które obecnie są członkami Rady Bezpieczeństwa, a miano
wicie: ZSRR, Stany Zjednoczone, Anglia, Francja i Norwe
gia. Definicja ta zawiera wytyczne dla organów międzyna
rodowych, które byłyby powołane do określenia strony win
nej napaści, agresora. Podajemy obecnie — za agencją TASS 
— pełny tekst tej definicji:

„K o m is ja  Ogólna,
uważając, że w  in teresie  pow 

szechnego bezpieczeństwa i  d la  
u ła tw ie n ia  porozum ienia w  spra 
w ie  m aksym alne j re d u kc ji zbro 
je ń  konieczne je s t ja k  na jściś le j 
sze określenie po jęcia agresji, by 
zapobiec próbom  usp raw ied liw ia  
n ia  agresji za pomocą w szelkich 
pre tekstów ;

uznając, że w szystkie  państwa 
m ają  rów ne p raw a  do niepodle
głości, bezpieczeństwa i  obrony 
swego te ry to r iu m ;

ożyw iona pragn ien iem  zapew
nien ia  w ’in teresie  powszechnego 
pokoju, w szystk im  narodom  pra 
wa wolnego rozw o ju  w  sposób, 
ja k i im  odpow iada i  w  tem pie, 
k tó re  uw aża ją one za konieczne, 
pragnąc w  ty m  celu w  sposób 
ja k  na jpe łn ie jszy zagw aranto
wać bezpieczeństwo ich  i  niepod 
ległość oraz nienaruszalność ich 
te ry to r ió w , ja k  rów n ież  ich p ra 
wo do samoobrony przed napaś
cią lu b  najazdem  z zewnątrz, 
jednak w yłącznie v. obrębie ich 
w łasnych granic, i uw ażając m 
rzecz konieczną udzie len ie n ie 
zbędnych w ytycznych  organorr. 
r f  ;dzynarodow ym , k tó re  mogą 
być powołane do określen ia  s tr o 
ny, k tó ra  w inna  je s t agresji, o- 
świadcza:

I. Za napastn ika w  k o n flik c ie  
m iędzynarodow ym  uznane zosta 
n ie  państwo, k tó re  pierwsze do 
kona jednego z następujących 
czynów:

a) k tó re  w ypow ie  w o jnę in 
nem u państw u;

b) którego s iły  zbro jne, cho
ciażby bez w ypow iedzen ia w o j

ny, w ta rgną  na te ry to r iu m  in 
nego państwa;

c) którego s iły  lądowe, m o r
skie lu b  lo tn ieze zbom bardują 
te ry to r iu m  innego państwa albo 
św iadom ie zaa taku ją  jego okrę
ty  albo s ta tk i pow ie trzne;

d) którego s iły  lądowe, m or
skie lu b  lo tn icze dokonają de
santu albo zostaną w prow adzo
ne w  granice innego państwa 
bez zezwolenia jego rządu albo 
też pogwałcą w a ru n k i zw iąza
ne z uzyskaniem  takiego zezwo
len ia  w  szczególności co do cza
su lub  rozszerzenia terenu ich 
pobytu ;

e) k tó re  ustanow i blokadę 
m orską w ybrzeży lu b  po rtów  in 
nego państwa.

I I .  U sp raw ied liw ien iem  napa
ści p rzew idzianej w  punkcie  I  
n ie  mogą być żadne w zględy na 
tu ry  po lityczne j, s tra teg1 cznej 
czy ekonom icznej, ani dążenie 
do eksp loatac ji te ry to r iu m  ata
kowanego państwa i jego oo- 
gactw  na tu ra lnych  lub  do uzy
skania wszelkich innych korzy
ści i p rzyw ile jó w , ja k  rów nież 
pow ołanie się na znaczne roz
m ia ry  inwestowanegó ka p ita łu  
czy też na inne szczególne in te 
resy, ja k ie  mogą być związane z 
ty m  te ry to r iu m , ani wreszcie 
odm aw ianie m u cech cha rak te ry  
stycznych państwa.

U spraw ied liw ien iem  napaści 
n ie  może być w  szczególności:

A) Sytuacja  wew nętrzna k tó 
regoko lw iek państwa, ja k  np.:

a) zacofanie k tó regoko lw iek  
bądź narodu pod względem po
lityczn ym , ekonom icznym  czy 
k u ltu ra ln y m ;

b) b ra k i p rzyp isyw ane jego 
rządom;

c) niebezpieczeństwo mogące 
zagrażać życiu lu b  m ien iu  cu
dzoziemców;

d) ruch  re w o lu cy jn y  lub  k o n tr 
rew o lu cy jn y , w o jna domowa, 
rozruchy lu b  s tra jk i;

e) ustanow ien ie lu b  zachowa
nie w  k tó ry m k o lw ie k  bądź pań
stw ie tego czy innego us tro ju  
politycznego, ekonomicznego czy 
socjalnego.

B) U sp raw ied liw ien iem  napa
ści, p rzew idziane j w  pk t. I, nie 
może być da le j żadna d z ia ła l
ność, ustawodawstwo an i rozpo
rządzenia k tó regoko lw iek  bądź 
państwa, ja k  np.:

a) naruszenie uk ładów  m iędzy 
narodowych;

b) naruszenie uzyskanych 
przez inne państwo lub  jego 
obyw a te li p ra w  i  in teresów  w  
dziedzinie hand lu, koncesji lub 
wsze lk ie j dzia ła lności ekono
m icznej ;

c) zerw anie stosunków dyp lo 
m atycznych lub  ekonom icznych;

d) zarządzenie bo jko tu  ekono
micznego lu b  finansowego;

e) odmowa zap ła ty d ługów ;
f) zakazanie lub  ograniczenie 

im ig ra c ji lu b  zmiana sytuac ji 
cudzoziemców;

g) naruszenie p rzyw ile jó w  
przyznanych o fic ja ln y m  przed
staw ic ie lom  innego państwa;

h) niezezwolenie na przemarsz 
s ił zbro jnych k ie ru ją cych  się na 
te ry to r iu m  trzeciego państwa;

i) zarządzenia o charakterze 
re lig ijn y m  i a n ty re lig ijn y m ;

j)  incyden ty  pograniczne.
I I I .  W  razie m ob ilizac ji lub 

skoncentrowania przez k tó re 
ko lw ie k  bądź państwo w  pob li
żu swej gran icy  znacznych sił 
zbro jnych, państwo, k tórem u 
akcja ta zagraża, pow inno uciec 
się do dyp lom atycznych lu b  in 
nych metod, pozwalających na 
pokojowe rozstrzygnięcie spo
rów  m iędzynarodowych. Może 
ono rów nież zastosować w ó w 
czas kontrzarządzęnia o cha rak
terze w o jskow ym , analogiczne 
do w yże j wskazanych, lecz bez 
przekroczenia g ran icy“ .

M o b iliz a c ja  do zadań P lanu  6 -Ie tn iego  
lem a tem  d ysku s ji na V  P lenum  C R ZZ

Uczestnicy dyskusji V Plenum CRZZ.wiele uwagi poświę
cili zagadnieniu przedterminowego wykonania planów pro
dukcyjnych drogą wzorowania się na doświadczeniach ra
dzieckich, wprowadzenia nowych, lepszych metod pracy oraz 
przez mechanizację procesów produkcyjnych.

Uchwała z dnia 25 czerwca 
jest bezprawna

O dpow iada jąc na argum enty 
przedm ówców, że przecież ju ż  
Rada 25 czerwca postanow iła  za 
prosić przedstaw icie la  k l ik i L i 
Syn-m ana, M a lik  s tw ie rdz ił, że 
Rada Bezpieczeństwa ju ż  od 
dawna ma zwyczaj p rzy jm ow a -

Zagadnienie m o b iliza c ji do 
w ykonan ia  zadań P lanu  6 - le t-  
niego om ó w ił m. in . szeroko 
przewodniczący O RZZ-G dańsk, 
tow . S ikora, op ie ra jąc się na 
doświadczeniach z terenu w o j. 
gdańskiego.

D z ię k i w spó lnym  w ys iłko m  
załogi, ko m ite tu  zakładowego 
PZPR i  ra d y  zakładowej pow 
sta ł p ie rw szy w  h is to r ii stoczni 
gdańskiej p lan  operacyjny, k tó 
ry  .chociaż w yższy od p lanu  k ie  
row n ic tw a , w  pe łn i wykonano, 
a naw et na n iek tó rych  działach 
przekroczono. P rzy  w ykonan iu  
p lanu w zrósł znacznie wskaź
n ik  wydajności. I  ta k  np. jeże li 
tra w le r  ryba ck i do czasu wodo 
w ania  pochłoną ł 110 tys. go
dzin, to  na drugą jednostkę te 
go samego typ u  zużyto ju ż  t y l 
ko 80 tys. roboczo-godzin.

Doświadczenia I-g o  półrocza 
ro ku  1950 s ta ły  się d la  nas 
w skaźn ik iem , ja k  należy* u -  
spraw niać pracę, op ierając się 
na opera tyw ne j pomocy fachów  
ców radzieckich. Towarzysze z 
ZSRR w  pew nym  okresie porno 
g li nam  w  u ja w n ie n iu  u k ry 
tych  rezerw , k tó re  przez d łuż 
szy czas na stoczni b y ły  n ie w y 
korzystane.

P lan na stoczni zostanie pod
w o jony, dz ięk i uw zględn ien iu  
dotychczasowych doświadczeń 
oraz now ych procesów technolo 
gicznych, ja k  przejście z p ro 
d u k c ji n ite rsk ie j na produkcję  
spawaną, przejście od p ro du k
c j i  systemem z w y k ły m  do pro 
d u k c ji systemem potokow ym ,

w prow adzenie zm ian organiza
cy jnych  i  wprowadzenie in w e 
s tyc ji.

D z ięk i ty m  inw estyc jom  stan 
p ro d u k c ji okrę tow e j będzie w  
1955 r. dz ies ięc iokrotn ie  wyższy 
an iże li w  1949 r.

Zerwać z „ostrożnym 
planowaniem“

Ze zw o lenn ikam i ta k  zwane
go „ostrożnego p lanow ania“ , 
k tó rzy  m ó w ili, że trzeba św ia
dom ie p lan  dawać m niejszy, a - 
by  w ykonać go z nadw yżką i  o- 
trzym ać za to pochw ały, p re 
m ie, nagrody, — m ie liśm y do 
czynien ia m. in. w  zakładach 
m echanicznych im . K a ro la  
Świerczewskiego w  E lb lągu  i  w  
n iek tó rych  zakładach p rzem y
słu drzewnego, ja k  i  w  p rzem y
śle m ie jscow ym  i  budow lanym .

N ie ulega żadnej w ą tp liw o 
ści, że ta k ie  tendencje us iłow a
ły  przekreślić  m ożliwości postę 
pu technicznego.

Te tendencje muszą być ła 
mane i  w  ty m  k ie ru n k u  należy 
wzm ocnić jeszcze w y s iłk i.

D rug im  niebezpiecznym m o
m entem  dla  naszej Gospodarki 
i  w ykonan ia  p lanu gospodar
czego jes t fa k t niezdrowego ma 
gazynowania m a te ria łów  po
trzebnych do p rodukc ji.

Na naszym terenie, dz ięk i zo 
bow iązaniom  1-m a jow ym , u ru 
chomiono środków  obrotów  na 
około 2 m ilia rd y  złotych.

N iezbędnym  w a runk iem  w y 
konyw ania  p lanów  jest rea lizo
wanie socja listycznej dyscyp li
ny pracy. Po wprow adzeniu u - 
staw y o zabezpieczeniu soc ja li
stycznej dyscyp liny  p racy w

stoczni gdańskie j np. ilość spóź 
n ień spadła o 98 proc.

Praca w  naszych zakładach 
przem ysłow ych opiera się prze 
ważnie na norm ach szacunko
w ych. K on fe renc je  zakładowe, 
p a rty jn e  ja k  i  narady w y tw ó r
cze na stoczni gdańskiej, w  za
k ładach im . K . Św ierczewskie
go i  w ie lu  in nych  —  ostro w y 
suw a ły  zagadnienia prze jścia z 
norm  szacunkowych na słuszne 
no rm y techniczne.

Wzorować się na metodach 
radzieckich

O w yko na n iu  p lanów  produk 
cy jn ych  w  przem yśle węglo
w y m  —  m ó w ił przewodniczący 
Zarządu G łównego Z w iązku  Za 
wodowego G ó rn ikó w  — tow. 
C zerw iński, podkreśla jąc, że „a -  
by  w ykonać zadania w  prze
m yśle w ęg low ym  w  P lan ie 6- 
le tn im  m usim y wzorować się 
na bogatych doświadczeniach 
kop a ln ic tw a  radzieckiego. M y 
rów n ież m usim y mechanizować 
nasze górn ic tw o, a p rzy  tym  
dbać i  troszczyć się o każdą 
maszynę.

W zorować się rów nież m usi
m y na w span ia łe j organ izacji 
p racy w  gó rn ic tw ie  w ęg low ym  
ZSRR“ .

„A b y  wykonać p lany produk 
cy jne przede w szystk im  podno
sim y system organ izacyjny p ra  
cy Zw . G órn ików . Od dwóch 
m iesięcy każdy z czołowych ak 
ty w is tó w  odpowiada za poszczę 
gólne oddziały, rad y  zakładowe 
określonych kopalń, w spó łp ra 
cu ją  tam  ściśle z mężami zaufa 
n ia “ .

Przewodniczący Z. G. G ó rn i
ków  p rzytoczy ł p rzyk ład  kopal 
n i „M ys ło w ice “  i  kop. „W ie 
czorek“ . Przedtem  kopa ln ie  te 
n ie  w yko n yw a ły  planów, a po 
zaprowadzeniu nowego syste
m u pracy zw iązkow ej kop. 
„W ieczorek“  osiąga ju ż  102,5 
proc. a „M ys ło w ice “  105,6 proc. 
planu.

Dwie drogi Rady
Przebieg dysku s ji na sesji Rady Bezpieczeń

stwa raz jeszcze zdem askował agresywne o b li
cze im p e ria lizm u  amerykańskiego. Zw iązek Ra
dziecki raz jeszcze da ł dowody konsekw entn ie 
pokojow e j p o lity k i,  wnosząc m. in. rezo lucję o 
poko jow ym  za ła tw ien iu  k o n f lik tu  koreańskiego. 
Delegat S tanów Zjednoczonych, A us tin , k tó re 
go przem ówienie w  fo rm ie  i  w  treśc i n ie  odbie
ga ły od analogicznych w ystąp ień R ibbentropa 
sprzed la t k ilku n a s tu  — raz jeszcze da ł dowo
dy prowojennego nastaw ienia am erykańskich 
k ó ł rządzących. I  na tle  te j d ysku s ji oraz g ło 
sowania w  spraw ie porządku dziennego odzw ier
c ie d liła  się zarówno bru ta lność p o lity k i im pe
ria lis tycznych  aw an tu rn ików , zm ierzających do 
rozszerzenia k o n f lik tu  koreańskiego, ja k  i  s ła 
bość obozu w o jn y  i  wew nętrzne rozdzierające 
go sprzeczności.

W  odpowiedzi na niezb ite dow ody przedsta
w ione przez delegata radzieckiego M a lika , że to 
w łaśnie m arione tk i lisynm anow skie  z pedusz- 
czenia S tanów  Zjednoczonych rozpoczęły agre
sję w  K o re i — A u s tin  chw yc ił się ośmieszają
cego agresorów tr ic k u . Najlepszy dowód, że zo
sta liśm y napadnięci —  tw ie rd z ił pan A u s tin  — 
jest to, że jesteśm y b ic i, to  znaczy, że n ie  b y l i
śm y p rzygotow ani do w o jny. Z nakom ita  to 
b y ła  w ym ów ka d la  H itle ra  czy M ussolin iego — 
ich  w o jska przecież rów nież zostały rozgrom io
ne.

Jasne jest, że nie ten. jest agresorem, k to  w y 
g ryw a  w ojnę, lecz ten, k to  w o jnę  rozpętał.

Pan A u s tin  zresztą sam nie  w ie rzy  w  swoje 
argum enty. I  dlatego, zam iast rzeczowej dysku
s ji, puścił w  ruch  m aszynkę do głosowania.
I  w łaśnie, w  czasie głosowania, okazały się rysy 
w  tzw . obozie zachodnim. Charakterystyczne 
jes t przede w szystk im  stanowisko In d ii,  k tó re  
w  dwóch kluczow ych sprawach —  w  spraw ie 
dopuszczenia delegatów C h in  Ludow ych  i  po
kojowego uregu low an ia  k o n f lik tu  koreańskiego 
—  głosowały za w n iosk iem  radzieckim . Stano
w isko  In d ii w yraża n ie w ą tp liw ie  p o litykę  w ię k 
szości bu rżuazy jnych  rządów azja tyck ich , k tó re  
zmuszone są liczyć się z w łasną op in ią  p u b li
czną i  n ie  mogą dlatego zby t ja w n ie  popierać 
am erykańskie j agresji przeciw ko ludom  A z ji.

Charakterystyczne jes t pełne w ahań s tanow i
sko Eg ip tu , którego rząd, licząc się z w łasnym  
społeczeństwem, rów n ież zachował rezerwę w o
bec am erykańskich rozkazów.

C harakterystyczne jes t wreszcie stanowisko 
t ito  -  faszystow skie j Jugosław ii, k tó re j dele
gat, po pa ru 'p róbach  kluczenia, jeszcze raz ja w 
nie  się zdemaskował, ja ko  w ie rn y  lo k a j agre
sorów.

Te w szystkie  fa k ty  u ja w n ił przebieg głosowa
n ia  na sesji Rady Bezpieczeństwa. W  w y n ik u  
tego głosowania odrzucony został, pod nac i
skiem  .Austina, w niosek radz ieck i o pokojowe 
za ła tw ien ie  k o n f lik tu  koreańskiego. Oznacza to, 
że agresorzy ja w n ie  przyzna li, iż  n ie  chcą po-

Bezpieczeństwa
ko ju . W  w y n ik u  głosowania okazało się w yra ź 
nie, że ci, k tó rzy  sprow okow a li agresję i  nadal 
ją  kon tynuu ją  —  zam ierzają da le j bom bardo
wać o tw a rte  m iasta, m ordować kob ie ty  i  dzie
ci, rów nać z ziem ią wsie —  i  wszystko to pod 
p rzykryc iem  skradzionej f la g i ONZ.

N ie ulega w ątp liw ości, że przy ję te  przez m a
szynkę do głosowania na rozkaz A m erykanów  
rezolucje Rady Bezpieczeństwa są bezprawne. 
N ie ulega bow iem  w ą tp liw ośc i, że jedyn ie  Ra
da Bezpieczeństwa lega ln ie ukonstytuow ana —  
to znaczy z udzia łem  przedstaw icie la narodu 
chińskiego, a n ie  k l ik i  kuom in tangow skie j — 
ma praw o podejm owania w iążących decyzji. 
Przeforsowanie w ięc am erykańskiego porządku 
dziennego nie  zm ienia w  n iczym  sytuacji. N ie 
zm ienia fak tu , że Stany Zjednoczone rozpoczę
ły  agresję. N ie zm ienia fak tu , że agresorzy są 
b ic i przez boha te rsk i naród koreański. N ie 
zm ienia fak tu , że w  o p in ii publiczne j św iata 
S tany Zjednoczone nie  ty lk o  napiętnowane zo
s ta ły  jako  napastn ik, ale zarazem zdemaskowa
ły  się, ja ko  zdecydowany w róg  pokojowego 
uregu low ania k o n f lik tu  koreańskiego.

Drogę, do poko ju  w  K o re i wskazał Zw iązek _ 
Radziecki. Odpowiedź Generalissim usa S ta lina  ‘ 
na lis t prem iera Nehru, spotkała się z gorącym  
przy jęc iem  o p in ii publiczne j na ca łym  świecie. 
Odrzucenie przez Achesona propozyc ji N ehru  
oraz spektakl, ja k i św ia tu  pokazał A u s tin  na 
posiedzeniach Rady Bezpieczeństwa, jeszcze 
bardzie j wzm ocnią n ienaw iść lu dó w  św iata do 
im peria lis tycznych agresorów USA.

K on tynuu ją c  swoją p o litykę  agresji A u s tin  
sp rzeciw ił się także w ys łuchan iu  przedstaw icie
la  rządu Ludow o-D em okra tyczne j K o re i, k tó ry  
ma n ie w ą tp liw ie  na jw iększe praw o do zabiera
n ia  głosu w  spraw ie agresji am erykańskie j 
p rzeciw ko jego k ra jo w i. _ _ «

Obawom  o reakcję  o p in ii pub liczne j na prze
bieg sesji Rady Bezpieczeństwa zmuszona jes t 
dać w yraz  naw et prasa praw icow a. P a rysk i 
„F ig a ro “  zaleca A u s tin o w i zachowanie z im nej 
k rw i i  ubolewa nad zby tn im  dem askowaniem  
się agresorów.

Rada Bezpieczeństwa ma przed sobą dw ie  
drog i: drogę poko ju  i  drogę w o jn y  — ośw iad
czył M a lik  na sesji Rady. N ie  ulega w ą tp li
wości, że stanow isko Stanów  Z jednoczonych 
nie  prow adzi do pokoju. I  n ie  ulega w ą tp li
wości, że choć A m erykanom  może się udać 
zm obilizow anie d la  poparcia agresji poszczegól
nych delegatów Rady Bezpieczeństwa —  to  na 
pewno nie  uda im  się uzyskać poparcia ludów . 
L u d y  są przeciw ko agresji i  przeciw ko agre
sorom. L u d y  dom agają się uregu low an ia kon 
f l ik tu  koreańskiego na drodze poko jow e j, na 
gruncie  propozyc ji radzieckich. L u d y  uw ażają 
za w rogów  poko ju  tych, k tó rzy  zbro jn ie  in te r
w e n iu ją  w  sprawy wewnętrzne narodu koreań
skiego —  bez w zględu na to, czy czynią to pod 
gw iaździstym  Sztandarem, czy też pod skra
dzioną flagą  ONZ.

„C hcem y w sp ó ln ie  zbudow ać 
n o w y  św ia t p rz y ja ź n i i  p o k o ju “

Listy z Niemieckiej Republiki Demokratycznej do Preżydenta RP
tow. Bolesława Bieruta

Z okazji Święta Odrodzenia 6 rocznicy ogłoszenia Mani
festu PKWN na ręce Prezydenta R.P. tow. Bolesława Bie
ruta nadeszły setki depesz, listów i rezolucji z miast i wsi 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Niemieccy robotni
cy, pracownicy umysłowi, lekarze i przesiedleńcy zza 
Odry, rady zakładowe i zarządy gminne, Komitety Frontu 
Narodowego i Komitety Obrońców Pokoju, związki zawodo
we, i organizacje społeczne, w pismach swych wyrażają po
dziw dla dotychczasowych osiągnięć Polski Ludowej i  życzą 
jej dalszych sukcesów na drodze socjalistycznego budow
nictwa.

Jednocześnie z g ra tu lac jam i, 
przesyła jący życzenia stw ierdza 
ją  z naciskiem , iż usta lenie i  
w ytyczen ie  trw a łe j g ran icy na 
Odrze i  Nysie, ja ko  g ran icy  po
ko ju , jes t sp ra w ie d liw ym  i  h isto 
ryczn ie  n ieodw raca lnym  czy
nem, o tw ie ra jącym  nową epokę 
dobrosąsiedzkich stosunków m ię 
dzy Ludow ą Polską a D em okra
tycznym i N iem cam i.

„Chcem y w spóln ie zbudować 
now y św ia t p rzy jaźn i i  po ko ju “  
—• piszą np. robo tn icy  B erlina , a 
w  in n ym  liśc ie  czytam y: „N ig 
dy  n ie  dam y się sprowokować 
w  im ię  in teresów  podżegaczy 
w o jennych i  im p e ria lis tó w  do 
nowej w o jn y  z narodem  po l- 

I sk im “ .

W yrazem  g run tow an ia  się p rzy  
jaznych stosunków m iędzy obu 
narodam i jes t m. in . depesza, do 
nosząca o przem ianow an iu jed 
ne j z u lic  pewnego m iasta na 
ulicę Prezydenta B ieru ta .

Ze w szystk ich  depesz, lis tó w  1 
rezo lu c ji b ije  przekonanie, że 
uk ła d y  po lsko -  n iem ieckie , sta
now iąc ogrom ny w k ła d  w  dzie
ło  u trzym an ia  poko ju  św iatow e
go, o tw ie ra ją  nową erę w  h is to 
r i i  stosunków polsko -  niem iec
k ich , w  k tó re j oba narody u bo
ku  Z w iązku  Radzieckiego, w spół 
dz ia ła jąc ściśle z in n y m i k ra ja 
m i dem okrac ji ludow e j, pod w o
dzą genialnego Chorążego Poko
ju  —  Józefa S ta lina , wa lczyć 
będą o zwycięstwo socjalizm u.

M ło d z ie ż  z N o w e i H u ty  p o d e jm u je  
zobow iąza n ia  d la  p rzyśp ieszen ia  

re a liz a c ji P lanu  64 e tn ie g o
Fo zrealizowaniu zobowiązań p o d ję ty c h  na dzień 22 lipca 

— młodzież z ochotniczych brygad ZMP zatrudnionych przy 
budowie miasta Nowa Huta — doceniając znaczenie długo
falowego współzawodnictwa pracy w realizacji planów pro
dukcyjnych — uchwaliła na masowym zebraniu rezolucję, 
mobilizującą młodzieżowców do walki o przyśpieszenie wy
konania Planu Sześcioletniego.

W  rezo lu c ji czytam y: „M y  
młodzież, za trudn iona w  N o
w e j Hucie, zorganizowana w  sze 
regach ZM P, w  celu przyśp ie

szenia budow y pierwszego socja 
listycznego m iasta w  Polsce, dla 
przyspieszenia rea liza c ji p lanu 
6-letn iego postanaw iam y:

Pod presją USA  uczestnicy puklu  
atlan tyckiego  zw iększają  zbro jen ia

L O N D Y N  (PAP). — Narada 
w icem in is trów  spraw  zagranicz
nych państw  —  uczestników 
pak tu  a tlan tyck iego zakończyła 
się w ydan iem  oświadczenia, za
lecającego uczestnikom  •p a k tu  
podięcia na tychm iastow ych k ro 
kó w  w  celu zwiększenia stanu 
liczebnego s ił zb ro jnych  i p ro 
d u k c ji w o jenne j. Narada wzno
w i swe prace 22 bm. W  prze r
w ie funkc jonow ać będzie sta ły 
sekre ta ria t narady.

W  międzyczasie uda się ró w 
nież ja k  tw ie rdzą  w  ko łach dob 
rze po in fo rm ow anych , m is ja  a- 
m erykańska do N iem iec zachód 
nich, k tó ra  m a zbadać m oż li
wość w łączenia N iem iec zachód
nich do pak tu  _ a tlan tyck iego i  
zająć się problem em  ¿.brojenia 
N iem iec. Na czele m is ji, k tó ra  
spędzi w  Niemczech zachodnich 
10 dn i, stoją b. senator Sher
m an Cooper i  gen. W ill is  D ritten  
berger. (f)

D ebata  w parlam encie hinduskim  
w spraw ie K o re i

M O S K W A  (PAP). — Jak do- 
nosi agencja TASS z D e lh i, 3 
bm. p rem ier H industanu , Pan~ 
d it Nehru, w yg łos ił przem owie 
nie w  parlam encie na tem at 
p o lity k i rządu hinduskiego w  
spraw ie koreańskie j, us iłu jąc  u - 
sp ra w ie d liw ić  poparcie prz.ez 
rząd h ind usk i bezprawnej rezo
lu c ji kad łubow ej Rady Bezpie
czeństwa w  spraw ie Kore i.

Jednocześnie N ehru  ośw iad
czył, że nadal jest za pokojo
w ym  rozstrzygnięciem  k o n f lik tu  
koreańskiego i  za przyjęciem  
dem okratycznych Chin 'do ONZ 
N ehru ośw iadczył, że aby roz
strzygnąć problem  koreański,

należy koniecznie w ysiuchać w  
ONZ przedstaw ic ie li K o re i P ó ł
nocnej i  Po łudn iow e j.

W  dyskus ji nad przem ów ie
niem  prem iera  P a ń d it N ehru 
zabrał głos deputow any pro f. 
Szach, k tó ry  s tw ie rdz ił, że w o j 
na w  K o re i jest sprawą w e w 
nętrzną narodu koreańskiego, 
am erykańska zaś ingerencja  w  
spraw y wew nętrzne K o re i jest 
sprzeczna z wym ogam i m iędzy 
narodowej spraw iedliw ości.

D eputow any Saksena po tęp ił 
fa k t poparcia przez rząd h in 
duski bezprawnej rezo luc ji ka 
d łubow ej Rady Bezpieczeństwa 
w  spraw ie K ore i, (f)

U trzym ać nadal zobowiązania 
lipcowe, t j .  osiągać stale ponad 
100 proc. norm y, brać czynny u -  
dz ia ł w  d ługo fa low ym  współza
w odn ic tw ie  pracy, wa lczyć z a - 
w a ria m i na te ren ie  budow y, sta 
le podnosić poziom ideologiczny, 
oraz walczyć nieugięcie o wycho 
w anie  i  w ysuw an ie  nowych m ło  
dzieżowych ka d r zawodowych, 
po litycznych i  k ie row n iczych“ .

W  zw iązku z m ającą się od
być w  dniach 13 i  14 bm. p ie rw 
szą pow ia tow ą kon ferencją  w y 
borczą ZM P  w  Now ej Hucie, 
poszczególne b rygady podejm u
ją  nowe zobowiązania p ro du k
cyjne. (f)

Zapisy do Korpusu 
Kadetów

Kom enda K orpusu Kadetów  
K.B.W . Im . Generała B ro n i K a 
ro la  Świerczewskiego zaw iada
m ia, że p rzy jm u je  jeszcze zgło
szenia na ro k  szkolny 1950-51 
ty lk o  do k las IX  i  X .

Do podania należy załączyć: 
1. Życ iorys  kandydata  w łasno
ręcznie napisany. 2. Szczegółowe 
życ io rysy rodziców  i  op ieku
nów. 3. O statn ie św iadectwo 
szkolne. 4. Poświadczenie z m ie j 
sca pracy rodziców  lu b  op ieku
nów  organ izacji społecznych i  
po litycznych, kom ite tó w  w o je 
w ódzkich  i  pow ia tow ych . N ie
przekracza lny te rm in  składania 
podań do dn ia  18 sie rpn ia 1950 
roku. Adres pocztowy: Korpus 
K adetów  K.B.W . W arszawa 6.

R E D A K C JA  , T R Y B U N Y  LU
D U “ M IE Ś C I SIĘ  ©BEC-
N IE W  DO M U SŁOW A
P O LSKIEG O -  W A R S ZA -
W A, PLA C K A Z IM IE R Z A
W IE L K IE G O (PRZY UL.

M IE D Z IA N E J).
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D roga , po k tó re j powinien kroczyć  ZM P
Z p rze m ó w ie n ia  sekre ta rza  KC P ZP R  Io w . F. M a zu ra  na P lenum  R ady N aczelnej Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie j
N a  P le n u m  R a d y  N a c z e ln e j Z w ią  

z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j p rz e d  p od 
su m o w a n ie m  d y s k u s ji  p rzez  to w . 
W ł. M a tw in a , p rzew o d n iczą ceg o  
Z M P , z a b ra ł g łos  to w . F ra n c is z e k  
M a z u r, s e k re ta rz  K C  P Z P R . P o 
n iż e j p o d a je m y  f ra g m e n ty  z tego  
p rz e m ó w ie n ia .

Przede w szystk im  parę uwag 
#o do samego cha rak te ru  dysku 
•31. W  dysku s ji w ypow iedziano 
•poro ciekaw ych m yś li, poruszo 
no ciekawe zagadnienia. A le  
trzeba powiedzieć, że dyskusja 
n ie  w ydoby ła  tego, czym  żyje 
m łodzież, czym  ż y je  teren, ja k ie  
n u rtu ją  tam  spraw y, ja k ie  są 
trudności do przezwyciężenia.

Tego dyskusja  n ie  dała. To 
Jest je j  w ie lk i b rak. A  przecież 
ty lk o  wówczas p a rtia  może po
móc organ izacji ZM P, gdy sa
m a organizacja Z M P  w ysuw a za 
gadaienia, k tó ry m i ży je  m ło 
dzież i  je j organizacje terenowe, 
wyczuwa je  i  staw ia. W tedy par 
t ia  może pomagać radą, w ska
zaniem Z M P  d rog i rozw iązyw a
n ia  różnych zagadnień, k tó re  
Powstają w  życiu , poparciem , 
m ob ilizow aniem  sił. P a rtia  m o- 
że i  pow inna okazać po lityczną  
1 organ izacyjną pomoc, ale p a r
t ia  n ie  może zastępować Z M P  w  
re a liz a c ji jego zadań; by ło b y  to  
wypaczeniem  stosunku m iędzy 
Z M P  a pa rtią .

D yskus ja  toczy ła  się raczej 
w o kó ł zagadnień i  sp raw  posta 
w ionych  w  re ie rac ie  Zarządu 
G łównego, ale obrazu terenu nie 
dała. W niosek z tego narzuca się 
sam —  po Radzie Naczelnej trze 
ba odrob ić tę  lukę, trzeba pójść 
w  teren, trzeba związać się z o r
ganizacjam i do łow ym i, trzeba 
powiązać je  z k ie row n ic tw e m . 
W idocznie tu ta j tk w i ja k iś  b ra k  
w  systemie p racy organ izac ji 
ZM P. N o rm a ln ie  nasza metoda 
pracy polega na tym , że z góry

daje się zasadnicze nastaw ienie, 
zasadniczy k ie run ek  a na dole, 
gdzie toczy się życie jest kon 
tro la  tych  nastaw ień, sprawdza 
się ich  słuszność w  praktyce. 
S ygnały z dołu, z terenu, jako  
sprawdzian muszą iść fa lą  do 
góry. W  cen tra lnym  k ie ro w n i
c tw ie  uogó ln ia  się, ana lizu je  się, 
popraw ia  się b łędy. To jest w ła  
ściwa m etoda pracy.

Muszę powiedzieć otwarcie , że 
te j w łaśc iw e j m etody pracy nie 
w yczuw a się tu ta j,  to  raczej 
św iadczy o oderw aniu  od m a
sy m łodzieży i  po tw ierdza k r y 
ty k ę  pracy ZM P, ja ką  dało k ie 
ro w n ic tw o  naszej pa rtii.

Na czym ma polegać
przełom w pracy ZM P
Często w  czasie dysku s ji po

w tarzano z try b u n y  słowa w y 
powiedziane przez tow . M a tw i
na, że w  pracy Z M P -ow sk ie j m u 
si nastąpić przełom. A le  ty lk o  
powtarzano samo słowo. N ie  mó 
w iono natom iast na czym  ma 
polegać ten  prze łom , ja k ie  po
trzeby w  ty m  k ie ru n k u  w ysu 
w a teren, w  czym  tk w ią  źród ła 
dotychczasowych w ie lk ic h  b ra 
ków  w  p racy ZM P.

A le  rzeczyw iście, prze łom  
m usi nastąpić. Tow . M a tw in  da ł 
k ry tyczn ą  ocenę dzia ła lności 
Zarządu G łównego i  in s ta nc ji 
k ie row n iczych  ZM P. I  logicznie 
z te j oceny w yp ływ a ło , że m u
si nastąpić prze łom , gdyż ZM P 
źle w y w ią z y w a ł się dotychczas 
ze sw ych zadań, Z M P  m usi szyb 
ko  przestaw ić się, aby sprostać 
zadaniom , w ysu n ię tym  w  refera 
tach tow . M a tw in a  i  tow . Ociep
k i w  zw iązku z rea lizac ją  P la
nu 6-letniego. W idz im y, że 
przed Z M P  sto i ogrom  pracy. 
Zadania te sto ją  przed Z M P  już

dziś. Trzeba sobie powiedzieć o- 
tw a rc ie  i  k ry tyczn ie , że dzień 
wczorajszy w  pracy Z M P  raczej 
m ów i o tym , że organizacja nie 
jes t do tego ju tra  przygotowana. 
D latego w łaśnie m usi nastąpić 
przełom  i  to szybko.

Rozumie się, że nie trzeba nie 
doceniać osiągnięć i  zdobyczy, 
k tó re  ma w  swej p racy ZMP. 
Inaczej nie zrozum iem y, ja k ie  
są b łędy i  ja k ie  zm iany trzeba 
zrobić, ażeby Z M P  m ógł spro
stać zadaniom, k tó re  przed n im  
stoją. S łusznie w ięc p ro je k t 
uchw a ły  Rady Naczelnej w ska
zuje na te osiągnięcia i  zdoby
cze, podkreśla  przem iany, k tó 
re  zachodzą stale w śród m ło 
dzieży i  zna laz ły  w yraz  w  ro 
snącej ak tyw nośc i i  św iadom o
ści po lityczne j szerokich mas 
m łodzieży. ZM P  podw o ił swoją 
liczebność, rozszerzył swoje 
w p ły w y , m am y sporo fa b ryk , 
gdzie Z M P -ow cy są p ion ie ram i 
w e współzaw odnictw ie , m am y 
szereg p ięknych p rzyk ładów  
ofiarności, poświęcenia m łodzie 
ży w  pracy, w  walce.

N ie w ą tp liw ie  na teren ie m ło 
dzieżowym  jest coraz lep ie j. N ie 
można naw et po rów nyw ać sta
nu  sprzed dw óch la t  ze stanem 
dzisiejszym.

ZM P nie potrafił dotychczas
zmobilizować młodzieży 

do ofensywnej walki 
z wrogiem klasowym

N iem n ie j jednak  rów no leg le  
z ty m i os iągnięciam i i  zdoby
czami w  pracy, s łysze liśm y tu 
ta j z te j try b u n y  o z lik w id o w a 
n iu  o rgan izacji bandyck ie j, k tó 
re j dw ie  trzecie s ta n o w ili człon 
kow ie  ZM P. S łyszeliśm y tu ta j 
o p ija n y c h  aw an tu ru jących  się 
m łodzieżowcach z SP i  innych 
podobnych zjaw iskach. To nie

P otężny ro z w ó j h a n d lu  uspołecznionego
L iczby P lanu 6 -le tn iego

WZROST ILOŚCI PLACÓWEK 
H AN D LU  USPOŁECZNIONEGO

/D E T A L IC Z N E G O /

87.800

* iM O O

( 19H9 k C 4 95 5  M y-

Plan 6-letni zakłada olbrzy 
mi rozwój uspołecznionego 
handlu detalicznego.

Sieć detalicznego handlu 
zostanie rozbudowana do oko 
ło 88 tys. nowocześnie urzą
dzonych placówek w 1955 r., 
czyli przeszło dwukrotnie 
w porównaniu z 1949 rokiem. 
Również przeszło dwukrotnie 
wzrośnie wartość masy towa
rowej w handlu detalicznym, 
a obrót towarowy osiągnie w 
1955 r. ponad 3.000 miliardów 
zł, czyli będzie większy niż w 
1949 r. o 238 proc.

Handel detaliczny Polski 
Ludowej staje się w Planie 6- 
letnim potężnym socjalistycz
nym aparatem w całokształ
cie gospod„.ki uspołecznio
nej.

Handel detaliczny Polski 
Ludowej stanowi żywe zaprze 
czenie przedwojennego roz
drobnionego, niezmiernie za
cofanego handlu Polski kapi
talisty czno-obszarnicze j .

Setki tysięcy straganów ma 
łych kramików i  ciasnych 
sklepików - komórek — oto 
obraz przedwojennego pol
skiego handlu detalicznego.

Według oficjalnych danych, 
w Polsce w 1937 roku było za 
rejestrowanych 462 tysiące 
„przedsiębiorstw“ handlo
wych, z ęzego 334 tys., (a więc 
74 proc.) przypadało na stra
gany i  kramiki. Nic dziwnego 
zatem, że średni miesięczny 
obrót detalicznego „przed
siębiorstwa“ handlowego wy
nosił w latach 1935 —- 1938 
mniej niż 1.000 zł (wg cen z 
1937 r.). '

Co więcej — obrót ten ma
lał z roku na rok, zmniejsza
ła się bowiem systematycznie 
w Polsce kapitalistyczno-cb- 
szarniczej siła nabywcza mas 
pracujących. Rosło bezrobo
cie, malały zarobki, podnosiły 
się ceny na^artykuły szerokie 
go spożycia, wzrastało zubo
żenie kiasy robotniczej i  pra
cującego chłopstwa.

Na wsi polskiej, spożycie 
na głowę ludności np. soli — 
jednego z najtańszych arty
kułów — spadło z 9,9 kg w 
1929 r. na 8,1 kg w 1937 r, na
fty  — z 4,4 kg na 3,8 kg itd.

Ogółem w artykułach prze
mysłowych spożycie spadło w 
tych latach o 48,5 proc, a więc 
prawie o połowę.

Handel detaliczny Polski 
przedwojennej, handel prze
ważnie typu straganiarskiego, 
to obraz wzrastającej nędzy 
mas, obraz wielkiego zacofa
nia gospodarczego kraju.

Handel detaliczny Polski 
Ludowej, handel uspołecznio
ny jest wyrazem wielkiego 
rozmachu budownictwa socja 
listycznego w naszym kraju, 
przyczynia się do. stałego pod
noszenia dobrobytu mas.

Spożycie (na głowę ludno
ści) podstawowych artykułów 
stale wzrasta i  wzrastać bę
dzie w jeszcze szybszym tem
pie w toku realizacji Planu
6-letniego. .

I  tak — jeżeli spożycie (na
1 mieszkańca):

mąki pszennej, wynosiło W 
1938 r. 30,9 kg, a w 1949 r. — 
40,9 kg, to w 1955 r. wynie
sie 54,4 kg.

jaj — w 1938 r. — 96 szt. 
a w 1949 r. — 116 szt. to w 
1955 r. wyniesie 130 szt.

cukru — w 1938 r. — 12,2 
kg, a w 1949 r. — 13,7 kg, to 
w 1955 r. wyniesie 23,6 kg.

tłuszczu wieprzowego — w 
1938 r. — 2,7 kg, a w 1949 r.
— 5,8 kg, to w 1955 r. wynie
sie 6,9 kg.

mięsa wieprzowego — w 
1938 r. — 10,9 kg, a w 1949 r.
— 15,8 kg, to w 1955 r. wynie 
sie 22,6 kg.

mydła do prania — w 1938 
r . — 1,4 kg, a w 1949 r. —■ 
1,7 kg, to w 1955 r. wyniesie
2 9 kg.
’ tkanin bawełnianych (łącz

nie z konfekcją) — w 1938 r.
— 10,8 mtr, a w 1949 r.— 12,6 
mtr, to w 1955 r. wyniesie 
17,8 mtr.

tkanin wełnianych — w 
1938 r. — 1,1 mtr, a w 1949 r. 
— 1,7 mtr, to w 1955 r. wy
niesie 2,4 mtr.

zapałek — w 1938 r. 10 pu
dełek, a w 1949 r. — 43 pu
dełka, to w 1955 r. wyniesie 
52 pudełka, i  tak dalej.

Rozbudowujące się w wiel
kim tempie placówki naszego 
handlu uspołecznionego, ob
sługujące ludność w coraz 
większe ilości artykułów, w 
coraz to nowe asortymenty 
tych artykułów, znacznie uno 
wocześnią swe urządzenia, 
zracjonalizują pracę. Nakła
dy na inwestycje w handlu 
wyniosą w okresie Planu 6- 
letniego 240,3 mild. zł.

, O 600 proc. więcej niż w 
1949 r. będziemy mieli uspo
łecznionych zakładów żywie
nia zbiorowego w 1955 r. (11 
tys. placówek), co zapewni 
zdolność wyżywienia około 5 
miln. osób.

Znacznie rozszerzy się wy
miana między miastem a wsią 
—• doprowadzimy w 1955 r. 
na wieś o 152 proc. więcej ar
tykułów spożycia niż w 1949 
roku.

Nasz handel uspołeczniony 
cechuje w Planie 6-letnim — 
gwałtowny wzrost sieci deta
licznej i  sieci żywienia zbio
rowego, znaczne rozszerzenie 
bazy skupu, silny wzrost za
trudnienia, ogromne nakłady 
inwestycyjne, wielkie powięk
szenie się obrotów. W sumie 
oznacza to całkowite opano
wanie handlu i wyparcie ele
mentów prywatno - kapitali
stycznych.

Handel uspołeczniony w 
1955 r. ze swą półmilionową 
armią pracowników, z ogrom
nie rozbudowaną i  zmoderni
zowaną siecią placówek —■ 
stanowić będzie gwarancję 
najlepszego, najsprawniejsze
go zaopatrywania ludzi pracy 
we wszelkiego rodzaju arty
kuły.

jes t zw yk ła  łobuzeria . To Jest 
coś w ięcej. To jest ręka wroga, 
k tó ry  dem ora lizu je  m łodzież, 
p row adzi robotę przeciw ko 
nam, dezorganizuje W iem y, że 
w szystko to  je s t odzw ie rc ied le
n iem  toczące} się ostre j w a lk i 
k lasow e j w  naszym k ra ju .

Trzeba sobie śm ia ło pow ie
dzieć, że ZM P  nie p o tra f ił zmo
b ilizow ać m łodzieży do ofen
sywnej w a lk i z w rogiem , że nie 
raz w yka zyw a ł bezradność w o 
bec w roga klasowego, że często 
nie doceniano p rze jaw ów  w ro 
gie j robo ty  i  poszukiwano w y 
jaśnień nie m ających n ic współ 
nego z naszą rzeczywistością. 
W a k tyw ie  Ż M P -ow sk im  nie 
by ło  ostre j św iadom ości i  zro
zum ienia m echan ik i w a lk i k la 
sowej. D latego często ak tyw iśc i 
w  teren ie nie m ając odpow ied
niego nastaw ienia nie m og li so
bie dać rady, n ie  w iedz ie li, ja k  
w  danej ko n k re tne j sy tuac ji re 
agować. Co w ięce j —  szereg 
fa k tó w  św iadczy, że a k tyw  
ZM P  często n ie  w iedzia ł, czym 
żyje  m łodzież, dlaczego w rogo
w i udaje się p rzen ikać na teren 
m łodzieży. W  ocenie k ie ro w n i
c tw a pa rty jnego  w łaśnie to w y 
sunięte jes t na czoło k ry ty k i,  
ostre j k r y ty k i w  stosunku do 
ZM P, do Zarządu Głównego.

ZM P jest organizacją 
masową i klasową

Zw iązek M łodz ieży P o lsk ie j 
n ie  p o tra f ił w łączyć się w  to 
czącą się ostrą i  zaostrzającą 
się w a lkę  k lasow ą i  to  jest jego 
w ie lk im , zasadniczym  błędem.

Dlaczego ta k  się stało? W y
daje m i się, że by ło  k ilk a  p rzy 
czyn, k tó re  doprow adz iły  do ta 
kiego stanu.

N ie by ło  jasnego zrozum ienia, 
ja k ie  m iejsce i  ja ką  ro lę  ZMP, 
ja ko  przodu jąca s iła  na teren ie 
m łodzieżow ym , pow in ien  zająć 
w  naszym społeczeństwie, w  spo 
łeczeństw ie okresu prze jścio
wego, od ka p ita liz m u  do socja
lizm u , k ie d y  w ró g  k lasow y je s t 
rozb ity , osłab iony, ale n iedob i- 
ty  i  przyc iskany, ze w śc iek ło
ścią op iera się, wa lczy z nam i.

W  ZM P  —  i  to  od góry do 
do łu  —  n ie  b y ło  jasnego zrozu
m ien ia  te j sy tuac ji. Św iadczy
0 ty m  szereg fak tów . N ie b y ło  
w  dzia ła lności ZM P  jasnego zro 
zum ienia, na k im  Zw iązek M ło 
dzieży P o lsk ie j ma się oprzeć, 
us taw ić  swoje p u n k ty  oparcia, 
tak, aby skutecznie w p ływ a ć  na 
całą m łodzież.

N ie  by ło  g łębokie j św iado
mości, że Z M P  jest organiza -  
cją klasową, organizacją w a lk i,
1 to jes t jego zasadniczą cechą. 
Sztandarem, k tó ry m  ZM P  po
w in ie n  się k ie row ać jes t m ar -  
ksizm  -  len in izm .

O dw ro tn ie , spo tyka liśm y się 
z różnym i m ę tnym i te o ry jka  - 
m i o wspólnocie m łodzieżowej 
v  ogóle, o antagonizm ie m ię 

dzy m ło dym i a s ta rym i, o ko 
nieczności obrony In teresów  
m łodych przed s ta rym i itd . itd . 
W szystkie te te o ry jk i są zaczer 
pnięte, często n ieśw iadom ie, z 
arsenału wroga, k tó ry  je  w y  -  
suwa po to, aby odw rócić m ło 
dzież od czujności k lasow ej, od 
w a lk i k lasow e j, od k ry te r ió w  
jedyn ie  słusznych — od k ry te 
r ió w  klasowych.

To w szystko zaważyło na p ra 
cy ZM P, a przecież są to dość 
jasne sprawy. M łodzież rob o tn i
cza jes t n ierozdzie lną częścią k ia  
sy robotn icze j. To jes t zasadni
cze i  decydujące. Tak, ja k  klasa 
robotnicza w  naszym społeczeń
stw ie jest przodującą siłą, tak 
i  m łodzież robotnicza na terenie 
m łodzieży m usi być przodującą 
siłą, i  g łówną oporą ZM P.

Lecz m łodzież m a swą specy - 
fikę , m łodzież m a swoje zainte
resowania, swoje życie. M ło  -  
dzież, będąc m n ie j obciążona

przesądami, naw ykam i przeszło
ści jest zdolna prędzej przysw a
jać  sobie nowe idee, przem iany, 
budow n ic tw o socjalistyczne. I  
dlatego trzeba wzm acniać i  roz -  
w ija ć  odrębną organizację m ło  -  
dzieży.

ZM P, organizacja m łodzieżo - 
wa, różn i się od organ izacji p a r
ty jn e j i  nie pow inna we wszyst 
k im  naśladować p a rty jn ych  me
tod pracy. N ie m ając tych  obo - 
w iązków , co pa rtia , będąc zasa
dniczo organizacją w ychow aw  - 
czą w  walce i  w  pracy, może 
ZM P  śm iało postaw ić sobie za
danie p rzy jęc ia  do swych szere
gów ogrom nej w iększości m ło  -  
dzieży robotniczej i  w ych ow y
w ania, ha rtow an ia  te j m łodzie
ży robotniczej ju ż  w  swoich sze
regach.

A  jaką  m am y p ra k ty k ę  w  te j 
dziedzinie? N ie by ło  słusznego 
ustaw ienia tego zagadnienia. 
N ie by ło  tro s k i o m łodzież ro 
botniczą, jako o na jważnie jsze 
oparcie Z w iązku  M łodzieży P o l
skie j. Także na w s i trzeba śm ia
ło  w c iąga ł do swoich szeregów 
m łodzież biedniacką, troszczyć 
się o nią, aktyw izow ać, stwarzać 
w a ru n k i awansu, pokazać je j 
perspektyw ę w  bu dow n ic tw ie  so 
c ja lis tycznym  i  śm iało, szeroko 
wciągać do swoich szeregów, 
gdyż oparcie się na m łodzieży 
b iedn iackie j jest w a run k iem  
szerokiego wciągania do szere
gów  Z M P  m łodzieży średniac- 
k ie j.

W  ty m  zestawieniu, w  ty m  so 
juszu m ało i  ś redn ioro lnych 
ch łopów  dopiero, Z M P  nabiera 
odpowiedniego znaczenia i  s iły  
na wsi. M łodzież robotn icza i  
m łodzież m ało ro lnych  ch łopów  
pow inna  stać się g łów nym  opar 
ciem  Z M P  i  podstawą jego w ię 
zi o rgan izacyjne j od do łu  do gó
ry . Wówczas nie  będziem y m ie 
l i  tych  niespodzianek, że n ie k tó 
re  nasze m łodzieżowe organiza
cje  u legają ta k  ła tw o  w p ływ o m  
wroga. To n ie  znaczy, że trze 
ba się bać masowości w  ZM P. 
Wręcz odw rotn ie . Z M P  m usi 
być ba rdz ie j masową organ iza
cją, liczn ie jszą n iż  organizacja 
p a rty jn a  i  tak ie  zadanie trzeba 
postaw ić przed organ izacjam i 
ZM P.

Na w s i w  szeregach Z M P  po
w in n y  się znaleźć Jak najszersze 
masy b iedn iack ie j i  średniackie j 
m łodzieży.

Do p ro d u k c ji p rzy jdz ie  sporo 
drobnom ieszczańskiej m łodzie
ży m ie jsk ie j i  niesłusznie tu ta j 
jeden z tow arzyszy m ów ił, że 
nie będziem y ich  puszczać na 
w e t do brygad  SP. O dw ro tn ie , 
trzeba się n im i zaopiekować, 
trzeba ich  wciągnąć do pracy i 
lepszych z n ich  wciągać do sze
regów  ZM P. Jeden z tow a rzy 
szy podawał p rzyk ład  i  py ta ł, 
ja k  postąpić? M am y syna bo
gacza w iejskiego. P rze ją ł się on 
ideą ZM P, pomaga w  pracy, w a l 
czy z bogaczami, naw e t po k łó c ił 
się z w łasnym  ojcem, dobry 
chłopak, czy można p rzy jąć  go 
do ZMP?

Na to  odpowiedź jest prosta. 
O dpowiadam y:* można, ale to  są 
w y ją tk i.  Doświadczenie pokazu
je, że na ogół ku łacka  m łodzież 
trzym a  się swoich rodziców. Czę 
sto idzie do nas ju ż  zakapturzo- 
na, aby w ew ną trz  organ izacji 
prow adzić w rogą robotę. M ło 
dzież rów nież jes t podzielona k ia  
sowo I dlatego bezprzedm iotowe 
jest pytanie , k tó re  wysunę ło się 
tu ta j, czy Z M P  ma dzie lić  m ło 
dzież czy n ie  dz ie lić  je j.  ZM P 
nie ma tu  n ic  do dzielenia. M ło 
dzież ju ż  jes t podzielona. W  na
szym k lasow ym  spełeczeństwie 
m łodzież, ta k  samo ja k  i  starsze 
pokolenie, dz ie li się na klasy. 
ZM P, jako  organizacja w a lk i, ja  
ko organizacja k lasowa ma róż

ny  stosunek do poszczególnych 
klasowo grup m łodzieży.

Przejawy niesłusznej linii 
politycznej

Jeżeli odsetek m łodzieży ro  -  
botn icze j stanow i w  ZM P  27,9 
proc., to  trzeba powiedzieć, że 
to jes t mało.

A  je że li w  stołecznej organiza 
c ji, pod bokjem  Zarządu G łów 
nego p rzy ję to  do ZM P  5.000 ro 
bo tn ikó w  a 10.000 p racow ników  
um ysłow ych i  na skutek tego od 
setek p racow n ików  um ysłow ych 
W organ izacji skoczył z 17 do 28 
proc., a rob o tn ików  spadł z 33 
do 22 proc., to  trzeba pow ie
dzieć, że jes t to niesłuszna po
lity k a . Jest to  niesłuszna lin ia , 
nie odpow iadająca an i charakte
ro w i ZM P, an i jego zadaniom. 
Ta niesłuszna lin ia  m usi odb i
jać się pracy, gdyż organiza
cja o z łym  składzie socja lnym  
nie  w yw iąże się ze swoich za
dań. I  p rzyk ro  bardzo, że to 
dzieje się w  stołecznej organiza 
c ji, pod bokiem  Zarządu G łó w 
nego. N ik t  na to  n ie  zw raca ł u -  
wagi. N ie by ło  zatem k o n tro li i 
nie b y ło  jasno wytyczone] l i 
n ii.

A k ty w iś c i Z M P  w  teren ie  nie 
m ają  nastaw ienia, nie w iedzą, 
co jest dobre, a co złe. Jeżeli w  
D ąbrow ie G órniczej w  zarządzie 
m ie jsk im  ZM P  je s t ty lk o  jeden 
ro b o tn ik  i  w  zw iązku z ty m  sta
nem rzeczy n ik t  n ie  b ije  na a- 
la rm  —  to znaczy, że sprawa po 
staw iona jes t na g łow ie  i  n ic 
dobrego z tego w y jść  n ie  może. 
To trzeba wyprostow ać. W ydaje 
się, że nie by ło  należytego k ie 
row n ic tw a , n ie  dawano organiza 
c jom  odpow iedn ich nastaw ień, 
nie b y ło  k o n tro li w ykonan ia  i  
n ie  by ło  poczucia odpow iedzia l
ności za w ie lką , ważną sprawę, 
poleconą Z M P  przez naszą p a r
tię , przez nasz Rząd.

W  p racy organ izac ji ZM P  nie  
czuje się te j niezbędnej trosk i, 
pasji, serca —  raczej sporo fa k 
tów  świadczy, że m łodzi Z M P - 
owcy nauczy li się spokojn ie za
ła tw iać  bieżące spraw y —  u - 
rzędować, a n ie  pracować. A  ta 
n ie  jes t nasza m etoda — to  jes t 
szkodliwe. T rzeba szybko i  rady 
ka ln ie  zm ienić s ty l pracy.

W  m łodzieży tk w i zapał, o fia r 
ność, poświęcenie, żyw y  ogień, 
w ięc zdawałoby się, że ten za
pa ł w  m łodzieżowej o rgan izacji 
pow in ien  u jaw n ia ć  się na każ
dym  k roku , a tymczasem s tw ie r 
dzamy, że w  w ie lu  w ypadkach 
są to  organizacje m n ie j żywe i 
ru c h liw e  n iż  organizacje p a r ty j
ne.

Trzeba śm ia ło sam okrytyczn ie 
zbadać przyczynę tego zła. do
ciec źród ła b łędów, aby móc sku 
tecznie b łędy zwalczać.

Co oznacza pojęcie 
„najbliższy pomocnik 

partii“
M ów iono tu  dużo o ro l i na

szej p a rtii,  o oderw aniu sią 
ZM P  od p a rtii,  o ustaw ie ' i  
ZM P  na przyszłość ja ko  n a jb liż 
szego pom ocnika p a rtii.  Sprawa 
ta do jrza ła  i  n ie  napotyka na 
trudności. Nasza pa rtia  w  walce 
i  p racy zdobyła sobie po lityc» - 
ny, m ora lny  au to ry te t i  jes t k ie 
row niczą siłą w  naszym pań
stw ie. P a rtia  nasza ściśle współ 
p racuje z Z S L i  SD i  s tro n n i
ctw a te  uznają k ie row n iczą  ro 
lę naszej p a rtii,  a nasza ideo
log ia  i  lin ia  po lityczna  jes t k ie 
run k ie m  wspólnego dzia łan ia  
rów nież i  tych  s tronn ic tw . W  na 
szej p racy nad przebudową w s i 
np. d la  Z S L także ja k  i  d la  n=> • 
szej p a r t i i jes t je dyn y  k ie ru n e k  
dzia łan ia  —  k ie ru n e k  w y tyczo 
ny przez Len ina  i  ro zw in ię ty  
przez towarzysza S talina . —  Jest 
to też jedyna  droga, po k tó re i

może kroczyć ZMP. To nie  ule 
ga w ą tp liw ośc i. I  we w szystk ich  
dziedzinach w a lk i, pracy, w y  - 
chowania m łodzieży, ZM P  musi 
k ie row ać się nauką m arks izm u- 
len in izm u, generalną lin ią  na 
szej p a rtii.

Rozumie się, że bezpośrednia 
stała pomoc i  k ie row n ic tw o  
Zw iązk iem  M łodzieży Polskie j 
ze strony naszej p a r t i i jest k o 
niecznością życiową. Is tn ie je  u - 
chw ała naszego k ie row n ic tw a  
party jnego, aby zasilać ZM P  ka 
dram i, a ko m ite ty  w o jew ódzkie 

pow iatowe, w szystkie  ins tan 
cje i  ogniwa p a rty jn e  pow inny  
okazać ZM P pomoc organiza
cyjną, po lityczną i  kon tro low ać 
w ykonan ie  zadań, k tó re  stoją 
przed ZM P. Lecz chcę tu ta j od 
razu podkreślić, że trzeba u n i
kać drobnostkow e j opieki, trze 
ba dbać o to, aby nie  b y ło  szar
pan iny  ze strony organ izacji 
p a rty jn e j. M łodzież ma swoją 
odrębną organizację, swoje o- 
gn iw a i  instancje  od do łu do gó 
ry  i  zasadnicze nastaw ienie k ie 
runkow e organizacja dostaje od 
Zarządu G łównego ZM P.

G dybyśm y to  u jm o w a li in a 
czej, pow sta łoby niebezpieczeń
stw o przeradzania się organiza
c j i  Z M P  w  jak ieś w yd z ia ły  ko 
m ite tó w  pa rty jn ych . B y ło by  to 
szkodliwe, ta k  ja k  b y ło  szkod li
we od ryw an ie  się ZM P  od pa r
t i i.

ZM P, usp raw n ia jąc swoją pra 
cę, ak tyw izu ją c  się w  walce 
k lasow e j, organ izu jąc m łodzież 
do w a lk i z w rogiem , do budow 
n ic tw a  socjalistycznego, jaKo 
organizacja bardzie j masowa 
n iż  pa rtia , organizacja, k tó ra  w  
swoich szeregach skup i wszy
stko, co jes t najlepsze w  m ło 
dzieży po lsk ie j, sama przez się 
stanie się rezerw uarem  dla par 
t ii.  K ażdy now y m ło dy  członek 
p a r t i i będzie przychodzić do par 
t i i  z ZM P, w ychow any pfzez 
ZM P . I  ty m  sam ym  ZM P  sta
n ie  się p ierw szym  pom ocnikiem  
p a r ti i,  o czym ty le  razy m ów io
no z te j tryb u n y . Specja lnie pod 
k reś lam y „s tan ie  się“ , bo jeże li 
nie baw ić się we frazesy, to  na j 
lepszym  pom ocn ik iem  p a r t i i jest 
ten, k to  rzeczyw iście pomaga w  
zasilan iu  kad r, w  w ych ow yw a
n iu  przyszłych cz łonków  p a rtii,  
pomaga w  pracy, pomaga w  w a l 
ce. Z M P  ma w szystkie  p raw a  i  
m ożliw ości stać się w kró tce  ty m  
p ierw szym  pom ocnikiem  p a rtii.  
A le  trzeba popracować, trzeba 
rzeczyw iście pomagać, bo in a 
czej hasło „pom ocn ik  p a r t i i“  bę
dzie ty lk o  pustym  frazesem.

Najważniejsze zadanie:
powiązać. «ię> z masami
Sporu tu mówiono aaiiiofcry—

tyczn ie o tym , że w o jew ódzkie  
zarządy ZM P  oderw a ły  się od 
p a r ti i,  że pow ia tow e zarządy 
ZM P  oderw a ły  się od kom ite 
tów  pow ia tow ych  PZPR: nie 
p rzychodz ili do kom ite tó w  p a r
ty jn ych , nie p y tą ji się, n ie  ra 
d z ili i  d latego jes t ta k i stan, z 
którego jesteśm y niezadowole
ni. To jes t słuszne. To jes t za
niedbanie Z M P  ja k  rów nież za
niedbanie ze s trony  ogn iw  p a r
ty jn ych , m usim y to ze swej 
s trony s tw ie rdz ić  sam okrytycz
nie. A le  tu ta j p raw ie  nie m ó
w iono o błędzie n iem n ie j szym, 
k tó ry  zaciążył na p racy ZM P  
N ie  chodziliście, n ie  radziliśc ie  
się swoich w łasnych członków, 
swoich mas m łodzieżowych. To 
u ja w n ia  się w  ca łym  szeregu 
fa k tó w , zresztą to  u ja w n iło  się 
rów nież w  dyskus ji. To św iad
czy o oderw aniu  się od mas i 
ten  zarzut m y  staw iam y w  sto
sunku do Zarządu G łównego 
ZM P, w  stosunku do w iększo
ści zarządów w o jew ódzkich  i 
zarządów pow ia tow ych . A  bez 
w ięz i z m asami, bez w s łu ch i
w an ia  się w  głos mas, bez ra 

dzenia się ich  n ie  może być do
b re j pracy. Towarzysz S ta lin  u - 
czy nas, że trzeba uczyć się nie 
ty lk o  od k ie ro w n ikó w  z góry, 
trzeba uczyć się rów nież z do
łu , od mas, gdzie tę tn i życie. A  
tego nastaw ienia b ra k  by ło  w  
p racy ZM P.

Łączność z masami, p rzys łu 
ch iw an ie  się głosowi mas, u - 
św iadam ianie sobie czym one 
żyją, ja k ie  m ają  zainteresowa
n ia  —  oto co pozwala nakre 
ślać słuszną tak tykę , oto co po
zwala dostrzegać wroga, k tó re 
go często nie dostrzega się, oto 
co pozwala uodpornić organiza
cję m łodzieżową.

To jest jednym  z n a jw a żn ie j
szych zadań, k tó re  sto ją  przed 
organizacją ZM P. Trzeba zm ie
n ić  s ty l pracy. Trzeba pamiętać, 
że ty lk o  w  oparciu o masy, t y l 
ko  razem z masami możemy 
sprostać zadaniom, k tó re  stoją 
przed nam i, bo trzeba przecież 
prowadzić ze sobą masy, trze 
ba w iedzieć do czego one d o j
rza ły, trzeba nie  w yskakiw ać 
naprzód, n ie  odrywać się od 
mas, ale też n ie  dreptać w  ogo
nie  mas. Trzeba w ięc wyczuwać 
w  codziennej p racy nastro je 
mas. Trzeba pam iętać —  że ży
jem y w  społeczeństwie, gdzie 
toczy się ostra w a lka  klasowa, 
rów nież na odcinku m łodzieży. 
W róg k ie ru je  w  tę stronę duże 
w y s iłk i,  stosuje pe rfidne  m eto
dy dem ora lizacji, rozkładu, prze 
kupstwa. G dy pam iętam y o 
tym , gdy ostro w yczuw am y tę 
w a lkę  klasową, m anew ry w ro 
ga —  wówczas i  ty lk o  wówczas 
możemy zdobywać m łodzież pod 
nasze sztandary, prowadzić ją  
ze sobą.

Kształtować działaczy, 
zdolnych wychować

szerokie rzesze młodzieży
T o w . M a z u r  o m a w ia  n as tę pn i«  

w s p a n ia łe  p e rs p e k ty w y  P la n u  G-let- 
n ie g o  i  w y s u w a  za da n ia , J a k ie  sta
ją  p rz e d  m łod z ieżą . M . In . s ta w ia  
ro lę  Z M P  w  w y c h o w a n iu  ty s ię c z - ■ 
n y e h  rzesz m ło d z ie ż y , k tó r a  n a p ły 
n ie  ze w s i do  p rz e m y s łu .

Jak  p rzy  obecnym stanie orga 
ganizacyjnym , kadrow ym , przy 
n iek tó rych  złych nawykach — 
ja k  ZM P  w yw iąże się z tych za
dań? Trzeba powiedzieć: bedzie 
trudn o  i  trzeba szybko Gokonać 
rzeczyw istego przełomu.

B ra k i w  o rgan izacji b rygad 
SP w  W arszawie, Częstochowie, 
b ra k i, k tó re  w id z im y  w  Nowej 
Hucie, świadczą, ile  trudności 
m am y do przezwyciężenia, ile  
trzeba w łożyć energ ii, poświęcę 
n ia , wynalazczości i  In ic ja tyw y , 
ażeby w yw iązać się z tych za
dań, k tó re  staw ia przed nam i 
życie. Lecz w śród m łodzieży jest 
zapał, poświęcenie, o.iarność, 
in io ja tyw sr i '  alarcnoóó. Trze 
ba ty lk o  ją  zorganizować, trze 
ba dać je j k ie runek, a wówczas 
w yw iążem y się z tego zadania.

M am y p ię kn y  k ra j,  ogromne 
m ożliwości, bazę ro ln iczą i  ba
zę surowcową, m am y klasę ro 
botniczą o p ięknych tradyc jach 
w a lk i, m am y piękną młodzież. 
ZM P  m usi w ychow yw ać szybko 
swych dzia łaczy jako  organizato 
rów , k ie ro w n ikó w , pe łnych in i 
c ja ty w y  i zdo lnych k ie ro w n i
ków , k tó rz y  potrafią wiązać się 
z masą modzieży, k ie ro w n ikó w  
k tó rych  m łodzież będzie lub ić . 
Gdyż ty lk o  tacy ludzie  mogą 
wykrzesać z mas m łodzieżowych 
ofiarność, poświęcenie, i  m iłość 
do naszej ojczyzny.

Wówczas n ie  ty lk o  będziemy 
powtarzać słowa, że Komsomoł 
jes t d la  nas przykładem , lecz 
rzeczyw iście pó jdziem y drogą 
Kom som ołu

Zadania są w ie lk ie . Te zada
n ia  będziem y rozw iązyw a li w  
walce, ale w  walce i  w  pracy 
będą się uczyć, hartow ać ludzie, 
m łodzieżowcy, k tó rzy  zbudują 
socjalistyczne, sp raw ied liw e  spo 
łeczeństwo w  Poisce.
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K op a ln ia  Siem ianow ice  — 
w  lipcu.

K ie d y  jesien ią ub. roku  do 
kop a ln i S iem ianow ice nadeszły 
pierwsze w rę b ó w k i chodn iko
we, ładow arka  i  „kaczy dziób“
—  w śród gó rn ików  powstała 
konsternacja. N ik t  nie w iedzia ł, 
ja k  się z m aszynam i obchodzić. 
Oglądano je  n ieu fn ie , a n ie k tó 
rzy  stars i gó rn icy sarka li na
w e t na „now e w ym ys ły “ .

O rganizacja p a rty jn a  i  rada 
zakładowa nie  dopuściły je d 
nak do tego, żeby maszyny choć 
przez dzień s ta ły  bezczynnie. 
N a tychm iast został zorganizo
w any ku rs  d la  obsługi urządzeń 
mechanicznych.

Oczywiście, początki p racy no 
w ym  systemem b y ły  trudne , bo 
m usia ł przejść pew ien czas, za
n im  gó rn icy n a b ra li w p ra w y  
przy obsłudze maszyn, zanim  
nauczy li się odpow iednio przy 
gotowyw ać przodki. Jednakże 
każdy n iem a l dzień przynosił 
poprawę —  w zrasta ła  w y d a j
ność pracy i  zarobki.

W  styczniu br. wydajność na 
roboczodniówkę na oddziale 13 
w ynosiła  1,4 tony, w  k w ie tn iu
—  2,2 t., w  czerwcu — 2,5 tony. 
O ile  przed wprow adzeniem  me 
chanizacji jeden rębacz w y k o 
nyw a ł średnio 0,5 m  bież. cho
dnika, to  ju ż  w  k w ie tn iu  br. 
przeciętna podnosi się do 1 m. 
b., a w  czerwcu do 1,5 m. b. cho 
dnika.

—  L iczby te  są na jlepszym  
dowodem należytego opanowa
n ia  nowych metod, dz ięk i k tó 
ry m  górn icy p rzy  zmniejszo
nym  w ys iłku  fizycznym  znacz
nie podnoszą rezu lta ty  swej 
pracy —  m ów i z zapałem n a j
m łodszy sztygar kop. S iem iano

wice, 24 -le tn i Z M P -ow iec A l
fred  W ita.

—■ Podam w am  jeszcze —  
sztygar W ita  przerzuca szereg 
ka rtek  zapisanych ko lum nam i 
c y fr —  procent w ykonane j no r 
m y w  stosunku do przodka, 
przez naszego czołowego przo
downika, rębacza A lfre d a  Szpi 
giela:

—  P rzy jm u ją c  styczeń za 100 
— w  k w ie tn iu  br., po w p row a
dzeniu współczynnika 1,3, u -  
sprawniającego u rab ian ie  w ę
gla — rębacz Szpig ie l osiąga 
140 proc. norm y, w  czerwcu — 
190 proc.

W  lip cu  rębacz przodow y A l 
fre d  Szpigiel w raz z m aszyn i
stą „kaczego dzioba“ , Józefem 
Jordanem  i  wrębaczem  Janem  
K ow a lsk im  osiągnął w  ciągu 
jednej zm iany wydajność, w y 
noszącą 6 w rębów  w  chodn iku 
o 6-m e trow e j szerokości, co w y  
nosi 12 m. bież. postępu w  c ią 
gu jedne j zm iany. U robek jego 
g rupy w yn iós ł 131 ton —  na 
rob o tn ika  w ypad ło  po 43,7 to 
ny  węgla.

Oznacza to  w y n ik  —  628 
proc. norm y.

— Początkowo wykonywa
łem 1 — 2 wręby na zmianę, 
ale już po uzyskaniu większej 
wprawy zwiększyłem wydaj
ność — mówi tow. Szpigiel.

—  Zw iększyłem  postęp z 4 na 
8 m. b. chodnika, w ykonu jąc  
3— 4 w rębów . T ak  w ięc pow oli, 
stopniowo przez coraz spraw 
niejsze zorganizowanie sdbie 
pracy, przez pełne w yko rzys ta 
nie  czasu, przez zapał całego 
naszego zespołu — doszliśm y do 
osiągnięcia, k tó ry m  uczciliśm y 
Święto L ipcow e. P racu jąc ręcz
nie, w ykonyw a łem  w  ciągu

T R Y B U N Y  LU D U “ )
zm iany przecię tn ie  1,5 m. b. po
stępu chodnika, p rzy  czym  m u
sia łem  w y w ie rc ić  do 20 o tw o
ró w  i  zużyć 6 kg  m a te ria łu  w y 
buchowego. Obecnie p rzy  po
stępie 4 m .b. w ysta rczy m i 12-—
14 w ierceń.

50 -le tn i rębacz S ylw ester Ła 
zińsk i, k tó ry  w raz  z maszynistą 
P rzyb y lsk im  i  wrębaczem S to- 
chn io łem  pracu je  na zmianę z 
tow . Szpigielem  —  potrzebował 
w ięce j czasu, aby ostatecznie 
przekonać się do maszyn.

S ylw ester Ła z iń sk i p racuje w  
gó rn ic tw ie  od 25 la t i  aż nad
to  dobrze u tk w iły  m u w  pam ię
c i kap ita lis tyczne  czasy, k ie d y  
to  każda „nowość“  w  kop a ln i 
g roz iła  gó rn ikom  zw iększeniem  
wyzysku, lu b  bezrobociem. Po
została m u z tego czasu głębo
ka, zakorzeniona niechęć do ma 
szyn i  chociaż w ie  dobrze, że 
w  Polsce Ludow e j m aszyny 
w prowadza się po to, aby u lż y 
ły  cz łow iekow i w  pracy, aby 
zw iększy ły  jego m ożliwości p ro 
dukcy jne  —  to przecież coś się 
tam  w ew ną trz  niego bun tow a
ło...

—  A le  ja k  Szpigiel pod ją ł się 
rob ić  p rzy  pomocy tych  m a
szyn, n ie  m ogłem  przecie od
m ów ić. U ległem  perswazjom  i  
tłum aczeniom  tow arzyszy z R a
dy Z akładow ej i  postanow iłem  
popróbować. Jestem b e zpa rty j
n y  —  a o trzym ałem  w ie le  po
m ocy od organ izac ji p a rty jn e j. 
P rzychodzili, pokazyw ali, ja k  
należy zorganizować robotę, po
m agali. I  ta k  poszło.

—  Odczułem przede wszyst
k im  znaczną ulgę w  w ys iłku . 
Zauw ażyłem  też, że wydajność 
pracy można osiągnąć znacznie

większą, zwłaszcza na tw ardych  
pokładach, k tó re  w ym aga ją du 
żej ilośc i w ierceń i  zwiększonej 
ilośc i m a te ria łó w  w ybucho
wych.

—  Z pierwszą zm ianą Szpi- 
g iela godzim y się, idz iem y so
bie na rękę, ale i... wa lczym y 
zaciekle. O w y n ik i.  N ie pob i
łem  go jednak, chociaż i  m ój 
najlepszy w y n ik  n ie  jes t z ły : 5

w rębów  i  10 m.b. postępu chod
nika. I  to  jeszcze nie jes t moje 
ostatnie słowo...

Dotychczasowe sukcesy nie 
są także osta tn im  słowem  kop. 
Siem ianowice. Są one podsta
wą do sukcesów nowych, do 
sukcesów całej załogi kopa ln i 
w  walce o rea lizac ję  w ie lk iego 
P lanu 6-letniego.

J. Sz.

Toto. Szpigiel p rzy  w rębiarce
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A kty w  gospodarczy ZSL rad ź5 nad 
aktualnym i zadaniam i wsi

A ktua lne  zadania, przed ja 
k im i stoi obecnie nasze ro ln ic 
tw o, b y ły  g łów nym  tem atem  od 
p raw y krajowego ak tyw u  gospo 
darczego ZSL, k tó ra  odbyła się 
w  W arszaw ie w  dn id  5 bm.

Na konferencję, k tó re j prze
w odn iczy ł wiceprezes N K W  
Z S L  — Ignar, p rzyb y li również 
członkow ie N K W  ZSL z w ice
prezesem N K W  — B aranow 
sk im  i sekretarzem — Juszkie- 
w iczem  na czele. Obecny b y ł 
rów nież przedstaw icie l KC 
PZPR tow , pos. K lecha.

Poszczególne zadania z u w 

zględnieniem  ro li. ZSL w  ich 
rea lizac ji om ówione zostały w  
specjalnych referatach. M. in. 
zadania ro ln ic tw a  w  kam pa
niach siewnych w jes ien i br. i 
na wiosnę 1951 r  przedstaw i! 
m in is te r ro ln ic tw a  — Dąb- 
Kocio ł. W  szerokiej dyskusji 
działacze terenow i oprócz spraw 
związanych z siewam i jesienny
m i i w iosennym i, kon traktac ją  
i skupem zboża — naśw ie tla li 
rów nież przebieg tegorocznej 
kam pan ii żniwno - om łotowej 
oraz akc ji zwalczania stonki 
ziemniaczanej. (f)

Ponad 82 m iliony złotych zebrało
społeczeństwo po lsk ie  na pomoc 

d la  walczącego In d u  K o re i

P rządki Zakładów  im . S ta lina  
przechodzą na obsługę 5 stron

(Kor. w ł.) W przędzalni na 
Księżym  M łyn ie  ZPB im. S ta li
na — 6 prządek z Janiną Krzk-  
nówek na czele przeszło w ra
mach czynu lipcowego na ob
sługę pięciu stron Obecnie za 
przyk ładem  tych przodownic 
poszło jeszcze 21 kob ie t pracu
jących na te j samej sali.

Robotnice Zakładów  im. Sta
lina, k tó re  wskazały w  ten spo 
sób drogę do zwiększenia w y 
dajności pracy i p rzedterm ino
wego w ykonan ia  planu 6 -le t- 
ńiego, w zyw ają  wszystkie za
k łady w łókiennicze do podej
m owania podobnych zobowią
zań. (Ig)

Sam odzielny kobiecy zespół 
m urarski pracuje w N ow ej Hucie

Na wezwanie organ izacji p a r
ty jn e j p rzy  SPB w  Now ej H ucie 
5 kob ie t — cz łonk iń  ZM P  p rz y 
stąp iło  do samodzielnej p racy 
m ura rsk ie j.

In ic ja to rk ą  u tw orzen ia  p ie rw 
szej g rupy  kob ie t p racujących 
p rzy  budow ie b loków  młodzieżo 
w ych, jes t córka rob o tn ika  budo 
wlanego Z o fia  W łodek, k tó ra  u - 
kończyła osta tn io ku rs  przyspo
sobienia budowlanego. Za je j

p rzyk ładem  poszły członkin ie 
ZM P : Janina Stachura, Stefania 
G rzybek, Józefa W ilkosz i  Geno 
wefa P ińw ińska, tworząc samo
dzie lny zespół m ura rsk i, k tó ry  w  
tych dn iach rozpocznie pracę 
p rzy  budow ie b loku  m łodzieżo
wego. Po p racy pierwsze kob ie ty  
m u ra rk i w  Now ej H ucie kszta ł 
cą słe na kursach zawodowych 
w  SPB. (f)

A n i na  c h w ilę  n ie  m ilk n ą  w  Polsce g łosy  p ro te s tu  p rz e c iw  
b a rb a rz y ń s k ie j a g re s ji im p e r ia liz m u  a m e ry k a ń s k ie g o  na 
K o re i.  R o b o tn ic y , c h ło p i i  p ra c o w n ic y  u m y s ło w i w  lic z n y c h  
re zo lu c ja ch  do m ag a ją  się n a tych m ia s to w e g o  w y c o fa n ia  in te r 
w e n c y jn y c h  w o js k  a m e ry k a ń s k ic h  z tego k r a ju  i  p ię tn u ją  ja k  
n a jo s trz e j b e s tia ls k ie  b o m b a rd o w a n ia  d o ko n yw a n e  przez 
lo tn ic tw o  a m e ry k a ń s k ie .

W yrażając swą solidarność z 
w a lką  lu du  koreańskiego o w ol 
ność i  prawo do samostanowie
nia  masy pracujące naszego kra  
ju  z łoży ły  do dn ia 5 b.m. ponad 
82 m iln . zł. na pom oc 'd la  o fia r 
gangsterskich na lo tów  am ery
kańskich na bezbronne m iasta 
i wsie Kore i.

Do potężnego głosu, rozlegają 
cego się we. wszystk ich zakąt
kach św iata: „Ręce precz od K o 
re i“  przyłącza ją swój głos m. in. 
nauczyciele polscy.

O dpow iadając na barbarzyń
ską agresję im p e ria lizm u  ame
rykańskiego uczestnicy w akacy j 
nego kursu  nauczycielskiego w  
B ie lsku  postanow ili jeszcze ba r
dziej n iż dotąd w pa jać w  m ło 
dzież um iłow an ie  pokoju.

Podobne rezolucje pod ję li na
uczyciele uczestniczący w  Cen
tra ln ym  K urs ie  nauk i o Polsce 
i św iecie współczesnym w  K ra 
kow ie, zaś słuchacze C entra lne
go K ursu  dla nauczycie li f iz y k i 
w  O lsztynie z łoży li doraźnie na 
pomoc dla o fia r barbarzyńskich 
na lo tów  na bezbronne m iasta i 
wsie w  K ore i 6.500 zł. _ i wez
w a li do złożenia pieniędzy na 
ten cel uczestników wszystkich 
w akacy jnych  ku rsów  nauczy
cie lskich.

*

Liczne w iadom ości o skład
kach społeczeństwa na pomoc

N ow e kad ry  agronom ów  
dla  P O M -ó w  i PG R -ów

W  K aro le w ie  (woj. o ls z ty ń 
skie) odbyło się zakończenie k u r  
su d la  agranom ów — tegorocz
nych absolwentów Liceów  R o ln i 
czych.

K u rs , którego zdaniem by ło  
zapoznanie słuchaczy z pracam i 
P aństwow ych Ośrodków M aszy
now ych i  Spółdzie ln i P ro d u kcy j
nych, a przede w szystk im  z orga 
n izacją  obsługi agronom icznej

gospodarstw zespołowych ukoń
czyło 600 osób, w  tym  97 kobiet.

W  czasie uroczystości wręczo
no przodu jącym  uczniom  nagro
dy  w  postaci b iblioteczek. M. in. 
nagrody o trzym a li: W acław  M a 
zur, syn chłopa z B o rko w ic  (woj. 
rzeszowskie), W iesława D rew nia  
kówna, córka robo tn ika  z W i 
dzewa (wo j. łódzkie) i  A n ie la  
W ilków na , córka chłopa z B o ja 
nowa (woj. poznańskie).

Tysiączny statek w br. 
przybył cło Gdańska
W  dn iu  4 bm. w p ły n ą ł do por

tu  gdańskiego tysięczny w  tym  
roku  statek. Jest n im  norw eski 
parow iec s-s „P orsander“ , k tó ry  
p rzy jecha ł po ładunek węgla.

Robotn icy po rtu  gdańskiego, 
chcąc uczcić ten moment, posta
n o w ili załadować tę jednostkę 
sposobem przyśpieszonym. (f)

Rejestracja maszyn przem ysłowych
Zgodnie z ustawą z dn ia 20 lip  

ca br. C entra lny Urząd D robnej 
W ytw órczości rozpoczął re jes tra  
c ję  maszyn przem ysłowych, 
zna jdu jących się w  posiadaniu 
przedsiębiorstw  p ryw a tnych  
bądź też osób p ryw atnych .

R e jestrac ja  m a na celu spo 
rządzenie pełnego spisu maszyn 
przem ysłow ych zna jdu jących 
się w  k ra ju , w  celu odpow ied
niego w yko rzystan ia  ich dla do
b ra  gospodarki narodowej.

W szystkie osoby, w  k tó rycn  
posiadaniu zna jdu ją  się maszy^- 
ny, bez względu na to czy są o-

ne w yko rzystyw ane ,w p ro du kc ji 
czy też są one chw ilow o nie
czynne, obowiązane są zgłosić 
te maszyny w  w ydzia łach prze
m ysłow ych Rad Narodowych.

Ustawa p rzew idu je  m oż li
wość przymusowego w yku pu  ma 
szyn n iew ykorzystanych bądź 
też w yko rzystyw anych  n iew łaś
ciw ie.

Zgłaszanie posiadanych ma
szyn do re jes trac ji jest obowi ąz 
kowe, zaś ukryw an ie  bądź też 
uchylan ie  rozm yślne od re jestra 
c ji podlega karze w ięzienia do 
ia t 3 oraz grzywnie.

o fia r am erykańskie j agresji w 
K ore i nap ływ a ją  m iędzy in n y 
m i z w o j. poznańskiego, k ie lec
kiego i rzeszowskiego.

W woj. poznańskim  św iat 
pracy z łożył na fundusz pomo
cy dla ludności cyw ilne j w  K o 
re i ponad 18 m iln . zł.

W  w oj. k ie leck im  kw o ta  ze
brana przez społeczeństwo prze 
kroczyła  900 tys. zł. W  w oj. 
tym  w  zbiórce przoduje m iasto 
K ie lce, k tó re  zebrało 265 tys. 
złotych.

Do dn ia 1 b. m. m ieszkańcy 
w o j. rzeszowskiego z łoży li na 
ten cel b lisko  2 m iln . zł. W 
zbiórce w yró żn iły  się pow ia ty : 
G orlice, Przemyśl, M ie lec i  Dę
bica. (f)

*
W  O lsztynie odbyło się zebra

nie Zarządu zrzeszenia „C a r i
tas“  d iecezji w a rm ińsk ie j z u - 
działem  księży i  działaczy ka to -

K obieca brygada z Pafawagu  
w zyw a do współzawodnictwa  

brygady m ęskie
16-osobowa brygada kob ie t - 

w iertaczek z w yd z ia łu  RW -7 
Państwowej F a b ry k i W  agonów 
we W roc ław iu  wezwała wszy
stk ie brygady męskie P A F  A  W A 
GU do współzawodnictwa w  w y 
konan iu  p lanów  produkcy jnych  
za 3 k w a rta ł br.

Na czele brygady , stoi w ie lo -

O statn ie prace żn iw ne

lick ich  z terenu w o j. o lsztyńskie 

go.

Zebrani u c h w a lili jednom yśl
nie rezolucję, w  k tó re j czytam y 
m. in. „W yrażam y najgłębsze o- 
burzenie z powodu b ru ta ln e j 
agresji im peria lis tów  am erykań
skich na Koreę. Agresja na K o 
re i odsłania zbrodnicze p lany im  
pe ria lizm u am erykańskiego, k tó  
ry  dąży m. in. do zdław ienia po 
tężnego ruchu narodowo -  w y 
zwoleńczego narodów A z ji i sta
ra się je zakuć w  ka jdany nie
w o li.

Zobow iązujem y się o fia rn ie  
pracować w  K om ite tach O broń
ców Pokoju, czym zadokum entu 
jem y naszą niezłom ną wolę w a l 
k i  o pokój, k tó rą  prow adzi obóz 
an ty im pe ria lis tyczny  ze Zw iąz
k iem  Radzieckim  na czele“ .

k ro tna  przodownica pracy, w ie r 
taczka Z o fia  Chojnacka, w y ra 
bia jąca przecię tn ie 225 proc. nor 
m y. Chojnacka jest in ic ja to rką  
utw orzen ia  brygady kobiecej w  
P A F A W A G U . W w yn iku  2 eta
pu współzawodnictwa została na 
grodzona prem ią specjalną. (f)

Dzieci z Austrii 
i Czechosłowacji 

gośćmi budowniczych 
Warszawy

W  dn iu  5 bm. Zw. Zaw. Prac, 
B udow lanych w  W arszaw ie goś
c ił bawiącą w Polsce wycieczkę 
dzieci czechosłowackich i dzie 
ci P o lon ii zagranicznej z A u s trii. 
M łodzi goście b y li serdecznie 
p rzy jm ow an i przez załogi budo
w lane osiedli m ieszkaniowych 
na Kole, M uranow ie , M łyn ow ie  
i  M okotow ie, (f)
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Ż n iw a  na terenie w o j. gdańskiego dobiegają końca. Na zdjęciu
pracownica PGR Kleszewo z radością sprząta ostatnie snopy żyta.

Fo to  WAB*

Wiadomości sportowe
Dyskusja na I I  Plenum G K K F

Gdy wydaje 
nieprzemyślane

się zarządzenia 
,na wszelki wypadek44

Radomscy racjonalizatorzy  
uspraw niają  taśmową produkcję  

obuw ia
(K or. w ł.) W  przem yśle obu- 

w ianym  zna jdu je  coraz szersze 
zastosowanie pom ysł ra c jo n a li
zatorski, uspraw nia jący pracę 
na warsztacie m ontażow ym  — 
tzw . „m im o -a u to m a t“ .

Tw órcą tego pom ysłu jest dy 
re k to r  techniczny Radomskich 
Zakładów  O buw ia tow . Ignacy 
Sowa, dawny ro b o tn ik—szewc, 
pracujący w  przem yśle obuw ia - 
nym  od la t 20. Od strony teore
tyczne j pomysł opracował dy 
re k to r naczelny tow . K azim ierz 
T yrańsk i.

Z rac jona liza to ram i współpra 
cow ali rów nież tow . tow . B u r-  
lig  — k ie ro w n ik  działu p roduk
c ji, tow  H ojda, nadm ajster, 
m a jste r Słomka, fo rm ia rz  K u -  
now ski i  poklepywacz M icha
łow sk i. Racjonalizatorzy korzy
sta li z dużej pomocy ze strony 
organ izacji pa rty jn e j.

Pom ysł rac jona liza to rów  ra 
dom skich polega na dodaniu do 
norm alnego warszta tu montażo 
wego — (autom atu) taśmowo

produkującego obuw ie, jeszcze 
tzw . „m im o -au tom a tu “  złożone
go z wózków zawieszonych nad 
taśmą autom atu na ro lkach, po 
suwających się po szynie. Wóz
k i są przesuwane in dyw idua ln ie  
przez robotników- w  zależności 
od w ykonan ia  danej operacji.

Dzięki wprowadzeniu „m im o - 
autom atu“  rozw iązany zostaje 
pom yśln ie problem  postoju auto 
matu, spowodowany zepsuciem 
się jednej z maszyn lub  in n ym i 
przyczynam i, wówczas bowiem  
można skorzystać z rezerwow e
go „m im o -au tom a tu “ .

Zastosowanie „m im o-au tom a
tu “  w p ływ a  na wzrost p roduk
c ji, na powiększenie wskaźnika 
wydajności pracy oraz zarob
ków pracow nika. Tak więc, 
przeciętna p rodukcja  na każde.i 
taśm ie zwiększa się o 10 do 15 
proc. Podnosi się rów nież prze 
cię tny zarobek robo tn ika  Tak 
np. „poklepyw acz“  zarabia m ie
sięcznie o 20 do 30 proc. więcej

(d)

Fabryka  O łów ków  w  Pruszko 
w ie, podlegająca Zjednoczonym 
Zakładom  M a te ria łó w  B iu ro 
wych w  Łodzi, ma nakreślone 
planem na ro k  1959 poważne za 
dania produkcyjne. P lanów tych 
jednak nie w ykonu je .

*
W  styczniu, br. w  gabinecie 

k ie row n ika  tow . Lesiewicza, za
dźw ięczał telefon zam iejscowy:

„T u  m ów i D yrekcja  Naczelna 
Zakładów  M ate ria łów  B iu ro 
wych w Łodzi. K ie ro w n ik  Fa
b ry k i O łów ków  pow in ien się u 
nas niezw łocznie staw ić“ .

W Łodzi tow  Lesiewicz otrzy 
m ał ustne polecenie przystą
pien ia natychm iast do m onto
w ania  dz ia łu  w yrobów  galante
r i i  b iu ro w e j, liczydeł, ka łam a
rzy  itp . M aszyny potrzebne do 
te j p ro du kc ji oraz surowiec 
drzew ny m ia ły  być od razu do
starczone.

Mobilizacja załogi
Po powrocie do Pruszkowa — 

tow. Lesiewicz, nie zw lekając

odbył z radą zakładową i  ko m i
tetem  fabrycznym  PZPR kon
ferencję, na k tó re j postanowić 
no przystąp ić do m ontowania 
nowego działu. W tym  celu zmo 
b ilizow ano specjalne brygady, 
k tó re  z w ie lk im  zapałem zabra
ły  się do przygotow ań ha li. gdzie 
m ia ła  się rozpocząć nowa pro
dukcja.

Na tych przygotowaniach zbie 
gło k ilk a  tygodni. Obiecane ma 
szyny nie nadchodziły. Wobec 
tego robotn icy  — a w  fabryce 
pruszkow skie j nie brak rac jo 
na liza to rów  — w ykona li ze z ło
mu 8 maszyn, potrzebnych do 
nowej p rodukc ji

— Możemy rozpoczynać — 
m eldow ali robotn icy — wszy
stko gotowe.

Surowca jednak nie dostar
czano. A by w ięc ha la i maszy
ny nie próżnowały, rozpoczęto 
p rodukcję  ga lan te rii, zużywając 
surowiec, przeznaczony do p ro 
d u k c ji p lanowej

K ie row n ic tw o  fa b ry k i słało 
do Łodzi lis ty , przynaglające 
w ysy łkę  obiecanych maszyn i

surowca. L is ty  pozostawały bez 
odpowiedzi.

Sprawa ciągnęła się tak  do 
połowy lutego. W tedy ze Z jed
noczonych Zakładów M a te ria 
łów  B iu row ych  w Łodzi nade
szło zupełnie nieoczekiwane zle 
cenie: „P rzerw ać natychm iast
produkcję  g a la n te rii“ .

Pochopna decyzja
Jakie b y ły  przyczyny tych 

sprzecznych decyzji, czym się 
kie row ano przy ich i  odejmowa
niu?

Otóż obaw iając się, że — w 
zw iązku z przekazaniem pewnej 
fa b ry k i (w Paczkowie) C entra l
nemu Zarządow i Przem ysłu 
Drzewnego — plan przem ysłu 
papierniczego jako całości mo
że być zagrożony — C entra lny 
Zarząd Przemysłu Papiernicze
go w yda ł zlecenie, aby Prusz
ków  przygotow ał się do prze jś
cia na produkcję  asortym entu 
Paczkowa. Na w szelki w ypa
dek.

GSiwieka g ru p a  ra c jo n a liza to ró w  
rozpow szechnia

szybkościowe skrawanie metali
ln ż . P io tr  Wrzosek

Surow e k ary  dla szkodników  
gospodarczych z cukrow ni D obre

Przed Sądem A pe lacy jnym  w  
Bydgoszczy, na sesji w yjazdo
w e j w  A leksandrow ie  K u ja w 
skim , odpow iada li w  try b ie  do
raźnym  sabotażyści gospodar
czy z cukrow n i Dobre — urzęd
n icy  cukrow n i oraz p lan ta to rzy, 
k tó rz y  na raz ili Skarb Państwa 
na s tra ty  sięgające 12 m iln . zł.

P rzew ód sądowy w ykazał, że 
oskarżeni urzędnicy cuk ro w n i 
Dobre w  la tach 1947 -  1948 sy
stematycznie oszukiw a li Skarb 
Państwa i równocześnie k rzyw  
d z ili p lan ta to rów  m ałoro lnych i 
średnioro lnych, k tó rym  celowo 
ob licza li w iększy procent zanie
czyszczenia, aby uzyskaną w  
ten sposób nadw yżkę „dopisać“ 
bogaczom w ie jsk im . Proceder

Nowy termin zapisów 
do szkó» wyższych

D la um ożliw ien ia  wstępu na 
uczelnie wyższe m łodzieży koń 
czącej. szkoły średnie w  m ie j
scowościach odległych od ośrod 
ków  akadem ickich M in is te r
stwo Szkół Wyższych i N auk i 
zarządziło d ru g i te rm in  zapisów 
do wyższych uczelni od 1 do 10 
sie rpn ia br. (f)

ten przynos ił poważne zyski za
rów no bogaczom w ie jsk im , ja k  
i  n ieuczciw ym  urzędnikom .

W yrok iem  sądu zostali ska
zani: Józef C iemny, b. p ie rw 
szy inspekto r p lan tac ji, na łącz 
ną karę  12 la t w ięzien ia  i  u tra 
tę p raw  publicznych i honoro
wych p ra w  obyw ate lskich na 7 
la t, Józef M rów czyńsk i, b. k ie 
ro w n ik  dz ia łu  ko le i — na 9 la t 
w iezienia i 5 la t u tra ty  praw ; 
Józef Szym anowski, k tó ry  pe ł
n i' fu n k c ję  drugiego inspekto
ra p la n ta c ji — na 7 la t i u tra tę  
p raw  na 5 la t; Janusz W asile
w icz — wagowy, k tó ry  na raz ił 
Skarb Państwa na ok. 6 m iln . 
zł s tra t — na 8 la t w ięzienia i 
5 la t pozbawienia p raw ; W a
cław  H em ack i — wagowy, na 
5 la t w ięzienia i 3 la ta  u tra ty  
praw.

Surowe k a ry  3 — 6 la t w ię 
zienia z u tra tą  p raw  i  częścio
w ym  przepadkiem  m ienia o- 
rzym a li rów nież bogacze w ie j

scy; W łodzim ierz W rzesiński, 
k tó ry  b y ł równocześnie g łów 
nym  księgowym  cuk ró w n i D o
bre i  p lan ta torem , P io tr  B y 
kow ski, Jan P ilachow ski, F ran 
ciszek K ow a lsk i, Józef Dębow- 
ski, W ładysław  M illa , S tan isław  
Dzioba i Z ygm un t Depta.

G liw icka  grupa rac jona liza io - 
rów  ju ż  w  styczniu 1948 r. przy 
stąp iła do rea lizowania d ługo
fa lowego planu prac organiza
cy jnych, związanych z w p row a
dzeniem skraw ania m eta li m eto
dą szybkościową.

Równocześnie z prowadzoną 
przeróbką tokarek i karuze ló- 
w ek oraz przygotow yw aniem  na 
rzędzi do skraw ania metodą 
szybkościową, prowadzono in ten 
sywnie szkolenie rzem ieśln ików  
i  całego personelu technicznego 
h u ty  G liw ice .

P ro p a g o w a n ie  m e to d y  
s z y b k o ś c io w e g o  

s k ra w a n ia

G liw icka  grupa rac jona liza to
rów  propagowała metodę szyb
kościowego skraw ania także 
wśród towarzyszy, za trudn io 
nych w  innych zakładach. W 
doświadczeniach przeprowadza 
nych w  hucie G liw ice  i poprze 
dzanych w yk ładam i, b ra ło  u- 
dz ia ł 1.500 przodow ników  pracy 
i rac jona liza to rów  z całej Pol
ski.

Po uzyskaniu p ierwszych do- 
dodatnicb w yn ikó w  z prób skra 
wania metodą szybkościową i 
s tw ierdzeniu, że wprowadzenie 
tego systemu może dać duże o- 
szczędności, ja k  zmniejszenie 
zużycia energ ii e lektryczne j, 
skrócenie czasu obróbki, o trzy 
manie gładszej pow ierzchni i 
m ożliwości obrabian ia nożami 
przedm iotów  hartow anych lub 
specjalnie utwardzonych itd . — 
g liw icka  grupa rac jona liza torów  
przystąp iła  do szybkościowego 
skraw ania w toku p rodukc ji.

W m arcu 1948 r, rozpoczęto 
p ierwszy raz toczenie metodą 
szybkościowego skraw ania i od

razu niem al uzyskano 16-krot- 
ne zwiększenie szybkości skra
wania i k ilka k ro tn e  zwiększe
nie wydajności.

W lipcu  1948 r. już  90 proc. 
toka rek p rodukcyjnych praco
wało metodą szybkościową.

We wrześniu przystąpiono do 
przebudowy następnych obra
b iarek.

1.300 m na minutę
W  styczniu 1949 r. ju ż  toczo

no z szybkością 1.300 m na m i
nutę, t j.  52 razy szybciej, an iże li 
toczy się na norm alnych to k a r
kach dany m ateria ł

W lu ty m  1949 r. wprowadzono 
do p ro du kc ji noże tokarskie, 
tzw. „kan a likow e “ , specjalnie 
dostosowań do szybkościowego 
skrawania. Noże te posiadają 
łamacze w ió r, dzięki czemu u n i
ka się d ług ich, niebezpiecznych 
dla tokarza w ió r. a ponadto no
że te m n ie j się zużywają. Nóż 
„k a n a lik o w y “  może być w yko 
rzystany przez 2 razy dłuższy 
okres czasu, n iż  zw yk ły  nóż. To 
rów nież pozwala na duże zao
szczędzenie czasu obróbki, gdyż 
np. zamiast dw ukro tn e j zm iany 
nożv, w  ciągu 6 godzin, nóż „k a 
n a liko w y “  zm ienia się ty lk o  je 
den raz.

W marcu ’ 349 r. wprowadzo
no noże do toczenia sta li h a r
tow anej i utwardzonego żeliw a 
W prowadzenie tego uspraw nie
nia daje nie ty lk o  oszczędności 
na czasie obróbki, ale także poz
w o li na wprowadzenie nowych 
kon s tru kc ji części maszyn.

P raw ie równocześnie z ty m i 
uspraw nien iam i wykonano u - 
chw y ty  w ielonożowe do tocze

nia grubszych w ió rów  stalo
wych (głęboka w arstw a skra
wania), co pozw oliło  na zw ię
kszenie wydajności o 20 — 50 
proc.; p racow nik może w yko 
nać przy tym  samym w ys iłku  o 
20 — 50 proc. w ięcej pracy, ani 
żeli poprzednio.

Metodę rozszerzono 
również na frezowanie

G liw icka  grupa rac jona liza to r 
rów  nie  poprzestała na w p ro 
wadzeniu szybkościowego skra
wania p rzy  robotach tokarskich. 
Po udanych próbach na to k a r
kach i karuzelówkach, przystą
piono do prób frezow ania me
todą szybkościową.

Przez wprowadzenie frezow a
nia metodą szybkościową, w  hu 
cie G liw ice  uzyskano duże osz
czędności, szvbkość frezowania 
wzrosła bowiem  sześciokrotnie. 
Ponadto po frezow aniu do tych
czasową metodą, m usiano fre 
zowanie płaszczyzny szlifować, 
obecnie zaś praca ta odpada, 
gdyż po szybkościowym  frezo
waniu powierzchnia jest gład- 
sz. od norm aln ie  szlifowanej.

G liw ic k ie j g rup ie  rac jonaliza
to rów  udało się uzyskać poważ 
ne w y n ik i w stosowaniu m eto
dy szybkościowego skrawania.

Sprawę szybkościowego skra
wania potraktow ano tu bowiem  
w łaściw ie. Zarówno aktyw iśc i 
p a rty jn i, jak  i ak tyw iśc i zw iąz
kow i podeszli do tego zagadnie 
nia z pe łnym  zrozum ieniem  i 
po rw a li do współpracy całą za
łogę. Robotnicy, m ajstrow ie , b ry  
gadziści i personel in żyn ie ry jn o - 
techniczny — wszyscy stanęli do 
pracy nad wprowadzeniem  szyb 
kościowego skraw ania metali.

Osiągnięte w y n ik i w a rte  są 
tych w ysiłków .

Z chw ilą , k iedy  okazało się, że 
p rodukcja  Paczkowa w  ca łym  
dotychczasowym asortymencie 
zostanie prze ję ta przez przem ysł 
drzew ny — wydano zarządzenie, 
by przerwać przygotow ania w  
P r u s z k o w ie .

Oto cały przebieg zdarzeń. A  
konsekwencje?

Maszyny stoją 
bezużytecznie

Zwiedzam y w łaśnie w  F ab ry 
ce O łów ków  halę, przygotowaną 
w  początkach br. do p ro du kc ji 
ga lan te rii. M aszyny, w  k tó re  
w łożono ty le  w ys iłku  ro b o tn i
ków  i  ty le  m ilion ów  zło tych — 
stoją bezużytecznie, o k ry te  g ru 
ba w ars tw ą kurzu . M im o  k i l 
kakro tn ych  bow iem  in te rw e n c ji 
k ie row n ic tw a  fa b ry k i, aby m a
szyny zabrać i  zw o ln ić  ha lę do 
planowanej p ro d u kc ji — Za
k ła d y  w  Łodz i dotychczas nie 
zainteresowały się ich losem — 
chociaż maszyny p rzyd a łyby  się 
gdzie indzie j.

Zarządzenie wydane bez na 
m ysłu  przyn iosło  jeszcze i  da l
sze sku tk i.

Bo fa k t zm obilizow ania w y s ił
kó w  pruszkow skie j fa b ry k i d la  
uruchom ien ia p ro du kc ji, k tó ra  
została przerwana po paru  ty 
godniach, w p ły n ą ł n iew ą tp liw ie  
ham ująco na tok  no rm a lne j p ra 
cy w  fabryce. I  to  jes t jedną z 
przyczyn, d la  k tó rych  Fabryka 
O łów ków  od stycznia br. nie 
w yko nu je  swoich planów  m ie
sięcznych.

W  d y s k u s ji ja k a  to c z y ła  się na I I  
P le n u m  G łó w n e g o  K o m ite tu  K u l t u 
r y  F iz y c z n e j po ru szo n o  w ie le  zagad 
n ie ń . G łó w n y m  p u n k te m  d y s k u s ji 
b y ła  tro s k a  o k a d ry . W ska zyw an o  
w ie lo k ro tn ie  na sposoby u su n ię c ia  
is tn ie ją c y c h  m a n k a m e n tó w  i  w  w ie 
lu  w y p a d k a c h  n a k re ś lo n o  w ła ś c iw ą  
l in ię  p ostępow an ia .

T o w . P u ch a ła  (ZS U n ia ) s tw ie r 
d z ił  m ., in . ,  że w  n ie k tó ry c h  zrzesze
n ia c h  s p o r to w y c h  p a n u je  k u m o te r 
s tw o  w  d o b ie ra n iu  k a d r . P o nad to  
m ó w ca  z w ró c ił  uw a g ę  na z b y t m a ie  
p o w ią za n ie  p ra c y  s p o rto w e j z p ra 
ca m i k u ltu ra ln o  -  o ś w ia to w y m i, 
w s p ó łz a w o d n ic tw e m  i  w a lk ą  o p ro 
d u k c ję .

T o w . O p ilo w s k i s e k re ta rz  ZS B u 
d o w la n i p o d k re ś lił  b ra k  cz u jn o ś c i re  
w o lu c y jn e j i  o d e rw a n ie  od m asow o
śc i w  p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j. N ie  w e 
w s z y s tk ic h  k lu b a c h  is tn ie je  d y s c y 
p lin a  p ra c y  sp o łe czn e j, k tó ra  je s t 
ró w n ie  w ażna  ja k  w  p ra c y  zaw odo 
w e j.

T o w . G ó rs k i — prezes P ZP S  pod 
k r e ś li ł  ko n ie czn ość  zw ię k s z e n ia  szko 
le n ia  p o lity c z n o  -  społecznego  szero 
k i  e j m a sy  z a w o d n ik ó w . W e zw a ł on  
p o n a d to  do  w zm oże n ia  w s p ó łp ra c y  
Z a rzą d ó w  G łó w n y c h  i  O k rę g o w y c h  
Z rzeszeń  S p o rto w y c h  z te re n e m .

P rz e d s ta w ic ie l G łó w n e j B a d y  S p o r 
tu  W ie js k ie g o  Ja g u s z ty n  w ska za ł na 
o lb rz y m ią  ro lę  k u l t u r y  fiz y c z n e j w  
p rz e b u d o w ie  p s y c h ik i c h ło p s k ie j. 
Z b y t  m a ła  je s t jeszcze ilo ś ć  L Z Ś -ó w  
w  P G R -a ch  i  s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k  
c y jn y c h .

W ic e m in is te r  z d ro w ia  to w . K o z u - 
s z n ik  — c z ło n e k  P re z y d iu m  G K K F  
p o ru s z y ł sp ra w ę  k a d r  o d p o w ie d z ia l
n y c h  za k o n t ro lę  i  o ch ro n ę  z d ro w ia  
u p ra w ia ją c y c h  sp o rt.

T o w . Rzeszot — k ie ro w n ik  w yd z . 
W F  w  Z a rzą d z ie  G ł. Z M P  o m ó w ił 
szczegó łow o ro lę  Z M P  na o d c in k u  
k u l t u r y  f iz y c z n e j. W  c ią g u  ro k u  b ie

żącego Z M P  p rz e s z k o lił 814 d z ia ła 
czy  s p o rto w y c h , a obecn ie  k o ń c z y  
szko le n ie  500 o rg a n iz a to ró w  szko l
n y c h  k lu b ó w  s p o rto w y c h .

T o w . D o ło w y  (C R ZZ) s c h a ra k te ry 
z o w a ł s a m o k ry ty c z n ie  p racę  s p o rtu  
zw ią zko w e g o , p o d k re ś la ją c  n ie d o s ta  
teczne s p o p u la ry z o w a n ie  o d z n a k i 
SPO, k tó ra  je s t p odstaw ą  u m a so w ie - 
n ia  w y c h o w a n ia  fizyczn eg o .

W ic e m in is te r  o ś w ia ty  to w . J a b ło ń 
s k i o m ó w ił w ie lk ą  ro lę , ja k ą  m a do 
s o e łn ie n ia  k . f .  w  s z k o ln ic tw ie , pod 
k re ś la ją c  tru d n o ś c i w  w y k o n a n iu  
tego zadan ia , spow odow ane  b ra k ie m  
n a u c z y c ie li w . f.  W  ce lu  doszko le - 
n ia  w y k ła d o w c ó w  M in is te rs tw o  O - 
ś w ia ty  o rg a n iz u je  szereg k u rs ó w . M . 
in . w  czasie  ty c h  w a k a c ji o k . 2.500 
n a u c z y c ie li s z k o li się na 37 k u rs a c h  
w y c h o w a n ia  fizyczn eg o .

W  d ru g im  d n iu  o b ra d  to w . N onas 
z Ł o d z i z w ró c ił  uw a g ę  n a  n ie  zawsze 
w ła ś c iw e  rozm ieszczen ie  k a d r  w  
o k rę g u  łó d z k im , często n ie o d p o 
w ie d n i d o b ó r k a n d y d a tó w  na  szko 
le n ie  o raz  s ła b y  u d z ia ł c z ło n k ó w  
A Z S  w  p ra c y  spo łeczne j na  te re n ie  
k  f

S e k re ta rz  G K K F  to w . S zem berg  
zw ra c a  uw agę , że podnoszen ie  po
z io m u  ide o log iczne g o  w in n o  nastę 
pow ać n ie  t y lk o  p rzez  d o ry w c z e  
szkolenie, lecz przez całokształt pra 
cy  k ie ro w n ic tw a . A b y  s ta le  pod n o 
s ić  p oz iom  id e o lo g ic z n y  k a d ry , p la n  
s z k o le n ia  s p o rto w e g o  m u s i m ie ć  od 
p o w ie d n ik  w  d łu g o fa lo w y m  p la n ie  
s z k o le n ia  p o lity c z n e g o .

T o w . G u to w s k i (G K K F ) z a n a lizo 
w a ł w yższe  u c z e ln ie  w . f . ,  dom aga
ją c  się  z w ró c e n ia  w ię k s z e j u w a g i n a  
d o p ły w  e le m e n tu  ro b o tn ic z o  -  c h ło p  
sk iego  o raz  z a k tu a liz o w a n ia  p ro g ra 
m u  nau cza n ia .

D y s k u s ję , k tó ra  trw a ła  do g od z i
n y  16-ej, p o d su m o w a ł p rz e w o d n ic z ą 
cy  G K K F  to w . pos. L . M o ty k a , po 
czym  P le n u m  p o w z ię ło  u c h w a łę , k tó  
re j tre ść  p o d a m y  w  n a s tę p n y m  n u 
m erze.

15 najw ybitniejszych zaw odników  
otrzym ało  tytu ł 
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P re z y d iu m  G K K F  u c h w a liło  z oka  

z j i  22 l ip c a  p rzyzn a ć  po  ra z  p ie rw 
szy w  P olsce t y t u ły  ,,Z a s łużo n y
m is trz  p o r tu “  15 n a jb a rd z ie j w y b i t 
n y m  z a w o d n ik o m .

W  w y n ik u  z a tw ie rd z e n ia  te j  n - 
c h w a iy  p rzez  prezesa R ad y  M in i
s tró w , zaszczy tn y  t y t u ł  o trz y m a li:

Ja d w ig a  Ję d rz e jo w s k a ,
Ja d w ig a  G łażew ska ,
S ta n is ła w  M a rusa rz ,

R oge r V e re y ,
A n to n i M o ro ń c z y k , 
H e le n a  R ako czy , 
Z d o b y s ła w  S ta w c z y k , 
F ra n c is z e k  S zym u ra , 
E d w a rd  A d a m c z y k , 
G o d fry d  G re m lo w s k i, 
Z y g m u n t F o k t, 
R u d o lf T o b o la , 
F lo r ia n  G rz e c h o w ia k , 
J e rz y  J u ro w ic z , 
G e rh a rd  C ie ś lik .

Zatopek ustanowił re ko rd  świata  
w biegu na 10.000 m

H E L S IN K I. W  T u r k u  o d b y ły  się 
z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e , z u d z ia łe m  
c z o ło w y c h  le k k o a t le tó w  C zechosło
w a c j i  Z a to p k a  i  C eyony .

N a zaw odach  ty c h  Z a to p e k  pop rą  
w i ł  sw ó j d o ty c h c z a s o w y  Feko rd  sw ia  
ta  w  b ie g u  na  10.000 m . W  b iegu  
ty m  Z a to p e k  u z y s k a ł w s p a n ia ły

czas 29:02,6. W y n ik ie m  ty m  p rz e w y ż  
sz y i sw ó j d o ty ch cza so w y  re k o rd , 
u s ta n o w io n y  w  1949 r . ,  o 18,6 sek.

D ru g ie  m ie jsce  z a ją ł U k k o n e n  
(F in la n d ia ) z czasem  — 31:56,8.

W  b ie g u  na 1,500 m . z w y c ię ż y ł ró w  
n ież C zechos łow ak C evona, u z y s k u 
ją c  czas 3:51,4. ( f)

B iu r o k r a ty z m  ś w ię c i 

t r i u m f y

Jest rzeczą jasną, że w  te j ca
łe j spraw ie zaw in iły  po kole i 
w szystkie czynn ik i.

A  więc C entra lny  Zarząd Prze 
m ysłu Papierniczego, k tó ry  w  o - 
baw ie o plan ogólny n ie  w z ią ł 
pod uwagę p lanu pracy fa b ry k i 
pruszkow skie j i dz ia ła ł zbyt po
chopnie . dając zlecenia, k tó re  
potem m usiał cofnąć. N ie bez 
w in y  jest tu  wreszcie dy re k to r 
F ab ryk i O łów ków  w  P ruszko
wie, k tó ry  autom atycznie, bez 
przedyskutowania, podporząd
kow a ł się zarządzeniu, n ie  zwra 
cając g łów nej uwagi, m aksim um  
czujności -  na w ykonan ie  p la 
nu przez podległą m u fabrykę .

W  rezu ltacie  św ięciła tu  t r i 
um fy  opieszałość w  za ła tw ian iu  
spraw przez jedną stronę, i  au
tom atyzm  w  w yp e łn ia n iu  zarzą
dzeń przez drugą. D z ia ła ł tu 
też szkod liw y dawny system o r
ganizacyjny naszego przemysłu, 
system, w  k tó rym  brak było  po
wiązania m iędzy poszczególnymi 
kom órkam i, b rak pełnej odpo
w iedzialności k ie row n ika  p rzed
siębiorstwa za działalność, za 
w ykonyw anie  p lanów  przez to 
przedsiębiorstwo.

Z Y G M U N T  E KSZTAJN

Narodowa kadra kolarska 
bije rekordy, wykonując 

zobowiązania lipcowe
K R A K Ó W . C z ło n k o w ie  N a ro d o w e j 

K a d ry  K o la rs k ie j,  p rz e b y w a ją c y  na 
obozie  w  K ra k o w ie , w y p e łn ia ją c  swo 
je  zo bo w iąza n ia  w  ram ach  C zynu  
L ip c o w e g o , u s ta la ją  w  da lszym  c ią 
gu  n ow e  re k o rd y  k o la rs k ie .

I  ta k : w  k a t. „ l ic e n c jo n o w a n y c h ”  
K u p c z a k  p o p ra w ił re k o rd  na 400 m 
ze s ta r tu  za trzym a ne g o , u z y s k u ją c  
czas 31 sek, J a n ic k i u s ta li ł  now y

G w ard ia  — ŁK S  — 4 :0  (2 :0 )
K R A K Ó W . W  m eczu o m is trz o s t

w o  I  L ig i  G w a rd ia  K ra k ó w  p oko 
n a ła  zd ecyd o w an ie  Ł K S  W łó k n ia rz  
4:0 (2:0). P iłk a rz e  G w a rd ii  m ie l i  zde
c yd ow a n ą  p rzew agę  ta k  te c h n iczn ą , 
ja k  k o n d y c y jn ą .

Jaw ne sędziowanie  
na mistrzostwach bokserskich  

ju n io rów

re k o rd  na  8.000 m  z czasem 12:08,2, 
a W a n d o r p o p ra w ił re k o rd  na  40 
k m , u z y s k u ją c  czas 1:01,4.

W  k a t. „ k a r to w ic z ó w “  re k o rd y  u -  
s ta l i l i  W ilc z e ń s k i (U n ia  S osnow iec) 
na  500 m  ze s ta r tu  lo tn e g o  — 37 sek, 
U lik  (W łó k n ia rz  Łódź) na 500 m  ze 
s ta r tu  z a trzym a n e g o  — 40 sek, K ró 
la k  (G w a rd ia ) na  1.000 m  — 1:17,8 i  
M e lo n  ną  200 m  ze s ta r tu  z a trz y m a 
nego 18,1 (f)

W  d ru ż y n ie  z w y c ię s k ie j w y ró ż n i l i  
s ię dob rą  g rą  S zczu rek , G racz  i  F la 
n e k , u  p o k o n a n y c h  n a jle p s z y m  za
w o d n ik ie m  b y ł S zczu rzyń sk i. B ra m 
k i  z d o b y li:  K o h u t — 2, G racz i  
S zczu rek  — po l.  S ę d z io w a ł K ru m -  
ho lz , w id z ó w  o k o ło  10.000. (f)

S Z C Z E C IN . P rz y g o to w a n ia  do  m i-  
- trzo s tw  P o ls k i ju n io ró w  w  boks ie  
w S zczec in ie  d o b ie g a ją  końca . W szy
s tk ie  w a lk i  będą sędz iow ane  ja w 
n ie . Obsadę m is trz o s tw  s ta n o w ić  bę 
dą n a s tę p u ją c y  sę dz io w ie : M a s ło w 

s k i i K o w a ls k i — Poznań-, Z a w o d o w - 
s k i i  S ik o rs k i — Ł ódź , M a s tu ra  — 
Ś ląsk, B o g da n ow icz  — K ra k ó w , M a
c ie je w s k i i  N o w a k o w s k i — W arsza
w a, Ł a u k e d re y  i  K u b ik  — Szczecin.

W  k ilk u  zdaniach
Podczas zaw odów  le k k o a tle ty c z 

n ych  w e  W ro c ła w iu , c zo ło w y  ś red- 
n io d ys ta n sow iec  D o lnego  ś lą s k a  K u  
ś m lre k  (S p ó jn ia  W ro c ła w ) u s ta n o w ił 
re k o rd  o k rę g u  d o ln o ś lą sk ieg o  w  b ie  
g u  na 1.500 m u z y s k u ją c  czas 1:07,0 

Podczas le k k o a tle ty c z n y c h  m i

s trz o s tw  P o ls k i w  K ra k o w ie  w  
d n ia ch  od 13 do  15 bm . odbędzie  się 
k o n fe re n c ja  p rezesów  j  w ice p re ze 
sów  s p o rto w y c h  w s z y s tk ic h  O Z L A  
o raz  tre n e ró w  s p e c ja lis tó w  z p rzed 
s ta w ic ie la m i za rząd u  P Z L A . (f)
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Z N O TATN IKA  
WARSZAWY

Bojowe zadanie 
kolejarzy warszawskich

D la ko le jn ic tw a  warszaw
skiego zbliża się ja k  corocz
n ie  okres wytężone j pracy _— 
okres w ie lk ic h  przewozów je 
siennych. W arszawski węzeł 
ko le jo w y  szybko , wpraw dzie 
zdoła ł zaleczyć rany wojenne, 
ale stale wzrastające potrze
by  rozbudowującego się m ia 
sta spraw ia ją , że sprawa prze 
wozów jesiennych jest wciąż 
jeszcze dla  warszawskich ko 
le ja rz y  w ie lk im  egzaminem 
organ izacji pracy. Trzeba za
opatrzyć m ieszkańców i  sto
łeczny przem ysł przetwórczy 
w  szereg a rty k u łó w  na zimę, 
n ie  zapom inając jednocześnie
0 tym , że warszawskie budów 
n ic tw o  i  przem ysł potrzebu ją 
no rm a lnych  dostaw m ateria 
łow ych.

Przygotow ania do sprawne 
go przebiegu przewozów je 
siennych od dawna już . sta
n ę ły  w  cen trum  uw ag i tow a
rzyszy warszawskiego węzła 
kolejowego.

A na lizu jąc  doświadczenia z 
la t  ub ieg łych zdecydowano na 
staw ić się w  okresie poprze
dzającym  jesienne przewozy 
na zaopatrzenie budow nictw a
1 przem ysłu w  pewne rezer
w y  m ateria łow e, co pozwoli 
odciążyć transp o rt jesienny, 
w yko rzys tu jąc  go p raw ie  ca ł
kow ic ie  d la  celów przewozu 
a rty k u łó w  żywnościowych o- 
raz innych  a rty k u łó w  p ie rw 
szej potrzeby. Zadanie to zo
stało wykonane.

A le  p ierwszy ro k  P lanu Sze
ścioletniego nakłada na w a r
szawskich ko le ja rzy  zadania 
daleko większe, n iż  w  la tach 
ub iegłych, n ic  dziwnego więc, 
że rów noleg le z lepszą orga
n izacją  przewozów m usi iść 
szeroka akc ja  m ob ilizac ji ca
łe j załogi stołecznego węzła 
P K P  w okó ł sprawnego prze
prowadzenia przewozów je 
siennych.

Na szeregu s tac ji w arszaw 
skich  odby ły  się ju ż  zebrania 
organ izacji pa rty jnych , _ p o 
st  ięcone tem u zagadnieniu. 
N a W arszaw ie G łów ne j T o
w a row e j, W arszawie - Za
chodnie j dz ia ła ją  ju ż  ag ita 
to rzy, k tó rzy  docierają do 
wszystkich członków załogi, 
uśw iadam ia jąc im  znaczenie 
przewozów jesiennych. W 
dniach 9, 10, 11 i  12 bm. od
będą się w  czterech punktach 
warszawskego węzia maso
we zebrania, na k tó rych  to 
warzysze podsum ują swe do
tychczasowe osiągnięcia w  
a k c ji przygotow ań do przewo 
zów jesiennych i  usta ią w y 
tyczne do dalszej pracy.

Prowadzona przez organiza 
c je  p a rty jn e  m ob ilizac ja  całej 
załogi warszawskiego węzła 
kolejowego do jesiennych 
przewozów wzmaga się z każ 
dym  dniem. Bojow e zadanie 
towarzyszy stołecznych PKP 
jesienne przewozy — będą 
wykonane!

N ow e szpita le , urządzen ia  zd row o tne  
socjalne o trzym a  W arszaw a w  ro k u  1951

Plan inwestycyjny w zakresie zdrowia i opieki społecznej 
na rok 1951 przewiduje w Warszawie budowę dwóch szpitali, 
wykończenie pawilonu Miejskiego Szpitala nr 1 na Dwor
skiej. Prócz tego wykończony zostanie dom Opieki na Słu
żewcu. W planach ZOR-u przewidziane jest wybudowanie 
w osiedlach: 21 żłobków, 28 przedszkoli, 14 ogródków dział
kowych, 11 pralni, 6 ośrodków zdrowia oraz 12 szaletów.

Dom OpiekiNajpoważnie jsze sumy prze
w idziane planem  inw estycy jnym  
w  zakresie zdrow ia i  op iek i spo 
łecznej na ro k  1951 przeznaczo
ne są na budowę szp ita li dla 
dzieci. I  ta k  rozpocznie się bu 
dowa w ie lk iego szpitala dzie
cięcego na Saskiej Kępie w  po
b liżu  Ronda Waszyngtona. Szpi
ta l ten urządzony zostanie w e
d ług najnowszych wzorów  i  
przew idziany jest na 400 łóżek.

Drugą, podobną inw estyc ją  bę 
dzie ukończenie i  oddanie do u - 
ży tku  odbudowywanego obecnie 
paw ilonu  dziecięcego przy Szpi
ta lu  M ie jsk im  na D w orsk ie j. W  
paw ilon ie  tym  przew idu je  się 
ustaw ienie 250 łóżek. P aw ilon  
ten będzie m ia ł dz ia ły : c h iru r 
giczny, la ryngologiczny, o k u li
styczny i  w ewnętrzny.

Is tn ie jący na Żo libo rzu Szpi
ta l M ie jsk i jes t zbyt m a ły  dla 
potrzeb całej półnofcnej dz ie ln i
cy W arszawy, D latego też w  
przyszłym  roku  rozpoczęta bę
dzie budowa w ie lk iego szpita
la na 900 łóżek. Szpita l ten po
wstan ie p rzy  u l. Wyspiańskiego. 
Tereny przeznaczone na szpital 
za jm u ją  pow ierzchnię 7 ha.

W  zakresie op iek i społecznej 
wykończony zostanie Dom  Opie 
k i na Służewcu. Znajdz ie  w 
n im  pomieszczenie 120 osób nie 
zdolnych do pracy i  pozbawio
nych opieki.

Na M okotow ie  i  na Pradze po 
wstaną bu d yn k i O ddziałów 
Urzędu Zatrudn ien ia .

Ukończony zostanie również 
żłobek na 80 m ie jsc przy ul. 
Reniszewskiej.

Z drobnie jszych in w estyc ji 
p rzew idyw anych na ro k  1951 na 
leży w ym ien ić  budowę _ dużego 
kąp ie liska  p rzy  M ie jsk ich  Za
kładach San itarnych na Spokoj
nej.

W ym ienione w yże j inw estyc je  
nie obejm ują budow nictw a so - 
cjalnego i  zdrowotnego prow a ■ 
dzonego przez ZOR przy  budo
w ie  osiedli.

Urządzenia socjalne
ZOR w  swych planach budo

w y  i  rozbudowy osied li zw róc ił 
szczególną uwagę na stworzenie 
p rzy  tych  osiedlach odpowied - 
n ie j ilośc i urządZeń zdrowotnych 
i  socjalnych.

T ak w ięc na samym ty lk o  M u 
ranow ie powstaną 4 ż łobki, 5 
przedszkoli, 2 ogródki jo rdanow 
skie, p ra ln ie  mechaniczne, 2 oś
ro d k i zdrow ia, oraz 2 szalety.

Na Osiedlu M łyn ow sk im  po.w 
staną 2 ż łobki, 3 przedszkola, oś
rodek zdrow ia, 2 p ra ln ie , 2 o- 
g ródk i jordanowsKie i  2 szale
ty . M iró w  otrzym a 2 żłobki, 3 
przedszkola, ogródek jo rdanow 
ski i  szalet.

Nowopowstające osiedle na 
Pradze o trzym a żłobek, 2 przed
szkola, p ra ln ię , ośrodek zdrow ia, 
ogródek, jo rdanow ski. Osiedle No 
w om ie jsk ie  — żłobek, przedszko 
le, ogródek jo rdanow ski, pra ln ię , 
ośrodek zdrow ia  i  szalet. Na O- 
kęciu powstanie żłobek.

W  osiedlu ZO R -ow skim  na Żo 
libo rzu  wybudowane zostanie 
przedszkole, na M okotow ie — 3 
żłobki, 3 przedszkola, pra ln ie , o- 
gródek jo rdanow ski. Na S ta rym  
Mieście —  żłobek, przedszkole, 
ogródek jo rdanow ski. Osiedla na 
Kole o trzym a ją  3 przedszkola, o- 
gródek jo rdanow ski, p ra ln ię  i  ką 
pielisko.

Podobne urządzenia powstaną 
rów nież w  osiedlach ZO R -u na 
G rochówie, Ochocie, w  osiedlu 
na B ednarsk ie j i  N ow ym  Św ię
cie oraz na terenach M arsza łko
w sk ie j D z ie ln icy  M ieszkaniowej.

Z rea lizow an ie tych  planów  
podniesie w yda tn ie  w a ru n k i so 
c ja lne m ieszkańców stolicy, ja k  
również, przez powstanie no 
w ych ośrodków zdrow ia uspraw  
n i korzystan ie  z pomocy lekar-
skie j. (g)

Brygada
to w. Franaszczuka 

na pomoc dla Korei
Brygada budowlana tow . F ra - 

naszczuka z budowy Osiedla Mo 
kotowskiego w  składzie: Roman 
Franaszczuk, Tadeusz K ró le k  I, 
Tadeusz K ró le k  I I ,  K rzem iński, 
W ysocki, Chwalbę, S ierant, Ziem  
b ieki, Tomaszewski, Dybek, 
Strzemżalski, Zaleski, Goszczon. 
I.asta, Domański i W oźniak po
stanowiła, przyznaną je j za zdo
bycie I I I  m iejsca we w spó łza
w odn ic tw ie  o ty tu ł „Najlepsze
go Zespołu Budowlanego w ,P o l
sce“ , prem ię w  wysokości 100.000 
zło tych przekazać na fundusz 
pomocy ofia rom  w o jny  napastni 
czej w  Kore i.

Biuro Rzeczy 
Znalezionych M ZK 

przeniesiono 
na ul. M łynarską

Od dnia 3 bm. B iu ro  Rzeczy 
Znalezionych M ie jsk ich  Z akła  -  
dów K om un ikacy jnych  mieści 
się przy  u licy  M ły n a rs k ie j N r 2. 
Interesanci pragnący odebrać 
przedm ioty zgubione w  m ie j - 
skich środkach lokom oc ji w in n i 
zgłaszać się do b iu ra  w  godzi
nach od 7 — 15. W  soboty od 
7 —  13.

Warszawscy korespondenci piszą: 
Jak długo będziem y czeka li 
na zabran ie  ceg ły i  żelaza?

. Odgruzowanie w  kwadracie 
zam knię tym  u licam i W ielką, 
Pańską, M archlewskiego i  Z łotą 
prowadzi Oddział 5 -ty  PP „B e 
ton -  S ta l“ . Tempo robót w zra
sta z każdym  dniem. Załoga bu 
dowy stara się ze w szystkich sił, 
aby zm niejszyła się ilość gruzu 
na teren ie i  żeby wzrosła ilość 
w ysyłanych wagonów z gruzem 
na wysyp isko na Okęciu.

Każdą łopatę gruzu przed 
w rzuceniem  na wagon badają 
czujne oczy robo tn ików . — Czy 
nie ma w  n ie j p rzypadkiem  ce
gły? Bo poza oczyszczeniem te 
renu zadaniem naszym jest w y 
dobycie ja k  na jw iększej ilości 
cegły z gruzów, cegły ta k  po -  
trzebnej d la  odbudowującej się 
Warszawy.

Robotn icy w yw iązu ją  się ze 
swych obow iązków dobrze. Roś
nie ilość odzyskanej cegły. W ydo 
by  to ju ż  około 3 m ilio n y  sztuk 
cegieł, k tó re  ładn ie ułożone sto

W  Z e ra n iu -P h id a c łi pow sta je  w ie lk i 
K o m b in a t Z a k ła d ó w  P reffabrykacp

Żerań-Pludy miejscowość, o której przed wojną mówiono, 
że „za górką lasek, a za laskiem piasek“ , która w okresie 
rządów sanacji nie miała żadnych perspektyw rozwojowych, 
dziś budzi się do życia. Tam, gdzie przed niespełna jeszcze 
rokiem temu pasły się krowy słychać zgrzyt p ił i  stuk młot
ków. Na nieurodzajnych podwarszawskich piaskach zaczy
nają wyrastać potężne budowle.

B iu ro  P ro jek tów  A rch itek ton icz  
nych, k tó re  wykazuj-e pewną 
opieszałość, przyśpieszyło icb

Bzia! reklam acji w  PDT 
przy ul. Brackie j

W  niedawno uruchom ionym  
PD T — IV  przy ul. B rack ie j od
by ła  się kon ferenc ja  personelu 
z k lien tam i.

W  i. ie kon fe ren c ji n ie k tó 
rzy  k lienc i m ó w ili o niedociąg
nięciach organ izacyjnych i  o błę 
dach w  doborze asortym entu po 
szczególnych tow arów .

Przedstaw icie l d y re k c ji zawia 
dom ił zebranych, że w  n a jb liż 
szym czasie ma byc uruchom io
ny  w  PDT dział rek lam acji. No- 
w y  ten dzia ł p rzyczyn i się w  du 
żym  stopniu do uspraw ni 
sług i k lien tów .

To O ddzia ł 1 Betonstalu bu
du je  K om b ina t Zakładów  P re- 
fa b ryka c ji, pierwsze tego rodza
ju  zakłady w  Polsce. Ukończe
nie te j g igantycznej budowy 
przew idyw ane jest w  końcu Pla 
nu Sześcioletniego, choć robot
n icy  zapewniają, że zrobią to 
wcześniej. Są tu  zresztą fachow 
cy n ie la d a .  Ok. 60 proc. pracow 
n ików  to starzy zna jom i jeszcze 
z trasy W —Z.

Zakres produkcji
Zakłady te produkować będą: 

betony strunowe, S iporexy (p ły 
ty  trw a łe  w  rodzaju cegły), be
tony w ibrow ane, zapraw y szla
chetne, zapraw y na specjalne 
budowy, ru ry  azbestowo-cemen 
towe i m arm uro-be tony.

W m iarę budow y zakłady 
przystępują do pracy zarówno 
doświadczalnej, ja k  i p roduk
cy jne j. Dziś ju ż  czynna jest ha
la, w  k tó re j produkowane są dia 
celów doświadczalnych ga lve t- 
teny. Są to struno-betonowe 
b lo k i o bardzo w ysokie j w y 
trzym ałości. Są one znacznie 
tańsze od b loków  żelbetono
wych. Świadczy o tym  zużycie 
żelaza. Do b loku żelbetonowego 
m usim y użyć 6,5 kg żelaza, zaś 
do struno-betonowego ty ik o  i,B 
kg. W p ro du kc ji s truno-be to - 
nowych b loków  w yróżn ia ją  się 
robo tn icy : Bolesław Składanow - 
ski zbro jarz, M ieczysław  Sta
siak i  A leksandra Miszcz.uk.

Przyspieszyć wykonanie
dokumentacji technicznej

Prace nad budową K om b ina
tu  poszłyby znacznie szybciej, 
n iestety pew ien zastój powodu
je  b rak dokum entacji. N ie po
zwala on rozw inąć prac w  na
leży tym  tempie. Należałoby po
m yśleć o tym , aby Centralne

wykonanie.
Bo ludzie  chętni do pracy są. 

Świadczy o tym  zarówno czyn 
lipcow y, w  ram ach którego uzy
skano oszczędności na sumę ok. 
300 tys. zł, ja k  rów nież odznaki 
p rzodow ników  pracy, k tó re  zna
la z ły  się ■ na piersiach k ilk u n a 
stu pracow n ików  Betonstalu.

Życie kulturalne budowy
Życie św ie tlicow e na oudo- 

w ie  ku le je  z powodu b raku  kie  
rów n ika , choć zetempowcy ja k  
mogą ra tu ją  sytuację wystaw ia

jąc sami jednoaktów ki. Jedną 
z tak ich  jednoaktów ek o pracy 
„N a  budow ie“  napisał na
w et p racow n ik  Betonstalu Jan 
Szmit.

Zresztą zetempowcy przodują 
nie ty lk o  w  pracy k u ltu ra ln e j. 
M łodzieżowa brygada ziemna 
k ie row ana przez K łosiew icza 
K aro la  w yra b ia  180 proc. n o r
my.

Jedyną bolączką p racow n i
ków  jest sprawa dojazdu do 
budowy. M im o  że k ie row n ic tw o  
budow y dawno ju ż  wystosowało 
do D O K P  w  W arszawie pismo 
z prośbą o przystanek obok b u 
dowy, odpowiedzi, ja k  nie ma, 
ta k  nie ma. A  uruchom ienie 
takiego przystanku jest rzeczą 
naprawdę niezbędną.

M im o tych trudności prace 
postępują szybko naprzód i  
niedługo ju ż  będziemy m ie li 
p re fa b ryka ty  k ra jow e j pro
dukc ji. (Zap.)

Słuszna in ic ja tyw a W arszaw skie j 
Spółdzieln i Spożywców

Zapisy do Wyższej 
Szkoły Prawniczej

R e k to ra t W yższe j S z k o ły  P ra w n i
cze j im . T e odora  D u ra c z a  w  W a r
szaw ie  za w ia d a m ia , że te rm in  za p i
sów  w s tę p n y c h  zo s ta ł p rz e d łu ż o n y  
do  d n ia  15 s ie rp n ia  b r .

S tu d ia  na  W SP t r w a ją  2 la ta  1 o- 
b e im u ją  p ro g ra m  I  s to p n ia  u n iw e r 
s y te c k ic h  w y d z ia łó w  p ra w a .

U z y s k a n ie  d y p lo m u  na  W S P  d a je  
p e łn e  k w a l i f ik a c je  w yższego w y 

k s z ta łc e n ia  p ra w n icze g o  i  u p ra w n ia  
do  rozpoczęc ia  s tu d ió w  I I  s topn ia .

N a u k a  w  W yższe j S zko le  P ra w n i
cze j je s t b ezp ła tn a  S tu d e n c i o t r z y 
m u ją  b ezp ła tn e  m ie s z k a n ie  i  w y ż y 
w ie n ie  w  in te rn a c ie  s z k o ły , a nad
to  s ty p e n d iu m , k tó re g o  w ysoko ść  u -  
s ta la  się w e d łu g  s ta n u  ro d z in n eg o  
s tu d e n ta  i je g o  p os tę pó w , w  nauce.

ją  na o lbrzym im  teren ie budo
w y  i... czekają. Na co? N ie w ia 
domo.

Cegła ta u trud n ia  robotn ikom  
załadunek wagonów. Cegła — 
„zaw alid roga“  stoi tak  ju ż  od 
dwóch la t i  czeka aż ktoś się 
n ią  zainteresuje.

Półto ra m ilion a  sztuk — iły  
zostało zgłoszone w  ub ieg łym  ro 
ku  do C en tra li „B e ton  -  S ta l“  
Co miesiąc zgłasza się ilość od
zyskanej cegły, k tó ra  zamiast 
stać, pow inna być brana na bu 
dowy w  śródmieściu, na k tó re  
sprowadza się cegłę z dalszych 
odległości. P rzyn iosłoby to duże 
oszczędności w  transporcie no i 
da łoby dużą ilość m a te ria łu  do 
budowy.

W arto  by łob y  w y jaśn ić  k to  w  
te j spraw ie zaw in ił. Cegła sta
no w i własność „B eton S ta l“ , 
W arszaw skie j D y re k c ji Odbudo
w y, Pełnom ocnika A k c ji Robót

Już Î0  miesięcy trw a  za łatw ian ie  
gjprawy naszych prem ii

W ydział
KoK iiin ikaeyjny

zawiadamia
W y d z ia ł K o m u n ik a c y jn y  P re z y 

d iu m  R a d y  N a ro d o w e j m . s t. W a r
szaw y z a w ia d a m ia , iż  w p ro w a d zo n o  
je d e n  k ie ru n e k  ru c h u  n a  u l ic y  T o 
w a ro w e j na  o d c in k u  od  S re b rn e j 
do  G rz y b o w s k ie j.

K ie ru n e k  ja z d y  o bo w ią z u je  od u l. 
G rz y b o w s k ie j do A le i  J e ro z o lim 
s k ic h .

M y, pracow nicy Gazowni W ar 
szawskiej n ie  możemy zrozumieć 
dlaczego sprawa p rem ii, zw iąza 
na z podwyższeniem w skaźni
ków , załatw iana jest ju z  od 10 
miesięcy. Należy p rzy  ty m  za
znaczyć, iż  obiecano nam  zała
tw ić  tę sprawę w  ciągu dwóch 
tygodni.

Sprawa p re m ii została w ys ła 
na do M in is te rs tw a  A d m in is tra 
c ji Pub licznej jeszcze w  połow ie 
października 1949 r. celem za
tw ierdzenia. Przez pó ł roku  je d 
nak M in is te rs tw o nie za ła tw iło  
nam  naszej sprawy. Z chw ilą  u- 
tw orzenia Centralnego Zarządu 
G azownictwa w yco fa liśm y pa
p ie ry  z M in is te rs tw a, przekazu
jąc je  do d y re k c ji CZG.

M yśle liśm y, że prem ie nasze

N iedawno W arszawska Spół
dz ie ln ia  Spożywców w prow adzi 
ła w  swoich sklepach now y sy
stem sprzedaży a rty k u łó w  spo
żywczych. I  ta k  np. członko
w ie  WSS przed udaniem  się do 
pracy mogą pozostawiać w  po
b lisk ich  sklepach karteczk i ze 
spisem a rtyku łów , k tó re  chc ie li
by odebrać w racając z pracy 
do domu.

N ow y system sprzedaży oszczę 
dza k lien to m  sklepów WSS w ie 
le czasu i  k łopotów . N ie potrze
bu ją  oni bow iem  tłoczyć się po 
zakupy w  okresie największego 
ruchu  k lien tów . Ponadto m ają 
pewność,, iż  zamówione a rty k u 
ły  o trzym a ją  w  pierwszej ko
lejności.

WSS opracowuje obecnie in ny  
jeszcze p ro je k t systemu sprze
daży wszeikch a rty k u łó w  spo

żywczych dla  lu dz i pracy. Zo
stało bowiem  stw ierdzone, że 
wieloosobowe rodziny kup u ją  
zw yk le  to w a ry  spożywcze z góry 
na pew ien okres czasu. P ro je k t 
nowego systemu sprzedaży prze 
w idu je , iż  będą oni m ogli za
m aw iać w  sklepach tow a ry  od 
razu na k ilk a  dni, a gotowe już  
paczki będą dostarczane do do 
mów, przez pracow ników  WSS

W arszawiacy przy jm ą n iew ąt 
p liw ie  z zadowoleniem tę nową 
in ic ja tyw ę  WSS.

W arto, aby z W arszawskiej 
Spółdzie ln i Spożywców przy
k ła d  w zię ły  rów nież inne w a r
szawskie centra le handlowe np. 
M ie jsk i Handel Detaliczny, k tó 
ry  prowadzi w  W arszawie sto
sunkowo dużą liczbę detalicz
nych punktów  sprzedaży a rty 
ku łó w  spożywczych, (iwa),

Podwieczorek 
w  Teatrze 
na Wyspie

W  n ie d z ie lę  6 bm . o godz. 17.30 
,,A r to s “  o rg a n iz u je  w  T e a trz e  na 
W ysp ie  w  Ł a z ie n k a c h  p o d w ie c z o re k  
ro z ry w k o w y .

P rzedsprzedaż b ile tó w  o d b y w a  się 
w  „ im p e c ie “  (K ru c z a  48).

będą ju ż  wreszcie załatwione. 
Z apew n ił nas zresztą o tym  dy
re k to r P rzy tyk , m ówiąc, iż  rr.a- 
m y  słuszność i  za ła tw ian ie  nie 
pow inno po trw ać dłuże j r.iż dwa 
tygodnie.

Tymczasem po u p ływ ie  k i l 
ku  m iesięcy okazuje się, że 
C entra lny Zarząd G azownictwa 
nie przesła ł nawet wszystkich 
potrzebnych dokum entów  do 
M in is te rs tw a  G órn ictw a.

Po 10 miesiącach, k tó re  u p ły 
nę ły od c h w ili złożenia naszej 
sprawy, m am y pełne praw o żą
dać proste j robociarsk ie j odpo
w iedz i: tak , albo nie.

K O N S T A N T Y  ŁO M Y S Z
Korespondent robotniczy 

Gazowni W arszawskiej

M łod 7M'z warszawska rea lizu je  
zobow iązania długofalow e

M łodzież pracująca w  warsza j podjętych na okres całego roku 
w skich zakładach pracy v ,yko - w yw iąza ły  się także m łodzieżo- 
nu je  i  przekracza swoje d ługofa we brygady produkcyjne. Człon 
lowe zobowiązania p rodukcy jne  kow ie  jednej z brygad osiągają 
podjęte na apel czołowych przo - przecię tn ie 160 proc. norm y, b ry  
dow n ików  pracy: tow . tow . M ar gada te lem echaników  w yrab ia

Rozbiórkowych i  P rezyd ium  Sfc 
Rady Narodowej.

Poza cegłą m am y dużą ilość 
odzyskanego żelaza, k tó re  nada
je  się do powtórnego użytku , a 
k tó re  w raz z cegłą czeka na zm i 
łowanie.

Cegła i żelazo na budowie nr. 
18 oddziału 5-go PP „B e ton  -  
S ta l“  p rzypom inają o swym  is t
n ien iu  w szystk im  tym , k tó rzy  po 
w in n i a n ie  chcą pomyśleć o ich  
zużytkowaniu.

J A N  Z A LE W S K I 
Budowa nr. 18 O ddzia ł 5 -ty  

PP „Beton S ta l“ .

Pod rozwagę 
kierownictwa sklepu 

w wagonowni 
Szczęśliwice

W  dn iu  24 czerwca b r. o tw a r
to  na teren ie W agonowni Szczę
śliw ice — spółdzielczy sklep spo 
żywczy.

P racow nicy W agonowni ba r
dzo się z tego ucieszyli, gdyż do
tychczas nie  by ło  w  Szczęśliw i- 
cach żadnego sklepu z a rty k u ła 
m i pierwszej potrzeby.

Radość ńasza trw a ła  jednak 
kró tko . W  sklepie n ie  ma często 
a rtyku łó w  pierwszej potrzeby. 
A  co najważniejsze sklep jest 
zam ykany ju ż  o godz. 15.30, t j .  
w tedy, gdy kończy się praca w  
warsztacie.

A  przecież praca w  W agonow 
n i trw a  przez 24 godziny i  ci, 
k tó rzy  przychodzą na I I I  zm ia
nę rów nież chc ie liby coś nabyć 
w  sklepie.

Uważam, że sklep w in ien  być 
o tw a rty  codziennie do godz. 
19-ej. Może k ie row n ic tw o spół
dz ie ln i rozważy tę sprawę.

A. G A W A R E C K I 
W agonownia Szczęśliwiec

Kino „M oskwa“  
najpopularniejszym 

kinem stolicy
Niedawno odbyło się uroczy

ste otw arcie  k ina  „M oskw a“ 
przy ul. P u ław sk ie j, k tó re  zo
stało wykonane w  ram ach czy
nu lipcowego warszawskich za
łóg budowlanych. Ten k ró tk i, 
zaledwie k ilkunastodm ow y ok
res, w ysta rczy ł jednak, aby 
„M oskw a“  stała się na jbardzie j 
popu larnym  i  n a jliczn ie j odw ie
dzanym kinem  w  Warszawie.

Na każdy seans przybyw a 
kom ple t w idzów  — 1200 osób. 
W ie lu  z n ich to m ieszkańcy na
w et na jbardz ie j oddalonjrch 
krańców  W arszawy, ja k  Wola, 
Targówek, Grochów.

W arszawiacy, pełni podziwu, 
oglądają p iękne wnętrza tego 
nowego ośrodka kultura lnego.

k ie w k i i  P a r ty k i oraz pode jm u
je  nowe zobowiązania d ługofa
lowe.

W ykonaniem  wszystk ich zo
bowiązań d ługofa low ych na o- 
kres całego roku  pod ję tych na 
apel P a rty k i może się ju ż  posz
czycić m łodzież z Zakładów  W y 
twórczych Urządzeń Telefonicz
nych. Najlepsze w y n ik i osiągnę 
ły  Irena Rzymska, w ysonu jac 
swą normę w  I  kw a rt. br. w  204 
proc., a w  I I  kw a rt. — 188 proc 
oraz je j koleżanka Kazim iera 
Frzy łuska, k tó ra  osiągnęła w  I  
i  I I  kw a rta le  br. 167 proc. i  169 
proc. norm y. W yb ija jące  się 
pracownice za swoje i sięgnię
cia p rodukcyjne w dn iu  22 lip -  
ca zostały awansowane na b ry - 
gadzistki, odznaczone odznaka
m i przodowniczek pracy i  nagro 
dzone prem iam i p ien iężnym i w  
wysokości 39 tys. złotych.

Z zobowiązań długofa low ych

150 proc. norm y, a brygada lu 
tow a czek 155 proc. norm y.

Również m łodzieżowa b ryga
da z 2iakładów A-52 w  składzie: 
Zakrzew ski, Sm olarek i A b ra m - 
■czyk w ykonu jąc w  przeciągu 6 
m iesięcy przeciętn ie 180 proc. 
no rm y przekroczyła o 20 proc. 
swoje zobowiązania d ' gofa lo- 
we podjęte na apel tow. M a r- 
k ie w k i. Członkow ie brygady po
s tanow ili osta tn io do końca br. 
w ykonyw ać 215 proc. normy. 
Podobne zobowiązania in d y w i
dualne pod ję ły  i  inne brygady.

W ykonu jąc swoje zobowiąza
nia d ługofa low e m łode rob o tn i
ce Zakładów  Odzieżowych im. 
Obrońców W arszawy zajm utą 
stale czołowe m ;° 4s«^ we w spó ł
zawodnictwa : indyw idua lnym . 
Szwaczki: J a d w ig i Uodbielska ! 
Jan ina M a lińska w ykonu jąc  swą 
norm ę w  146 proc. i  142 proc.

Dziś w  W arszawie  
T E A T R Y

Jorge Am ado
12)

A L B A N I A  R A D O S N A
Dom y Szkodry otaczają w y 

sokie m ury, k ry ją ce  m iasto 
przed c iekaw ym i oczami podróż 
nych A le zasłony ju ż  nie strze
gą zazdrośnie p ięknych tw arzy 
tu te jszych kobiet, n ie  osłaniają 
szerokiego uśmiechu, śniadych, 
zdrowych wieśniaczek z o k o li

cy.
Dowiedziałem  się, że nasz pro 

gram o fic ja ln y  nie obejm uje po 
bytu na targu, k tó ry  w łaśnie te 
raz odbywa się w  Szkodrze. 
Chłop i oko liczn i przybyw a ją  tu, 
aby sprzedać swoje p roduk ty ; 
p łody ziemne, de lika tne  ręcznie 
tkane m aterie, s tro je  regionalna, 
ceram ikę i w yroby  ze srebra wy 
konane przez zręcznych ry to w 
n ików .

— Dziś dzień „bazaru“  — pżu- 
ca ktoś z siedzących w aucie, 
k tó re  obwozi nas po Szkodrze.

K tóż zdoła oprzeć się poku
sie zobaczenia ja rm arku  chłop
skiego? K tóż nie ulegnie czaro
w i te j nazwy z „Tysiąca i je d 
nej nocy“  — „baza r“ ? Przebie
ga m nie dreszczyk ciekawości i 
podniecenia. Podstępnie zasię
gam języka co do dalszego pro
gram u na dzień dzisiejszy N ie
w ą tp liw ie  — punkty  program u 
wskazują na spraw y poważne i 
in teresujące Ale ja  przede wszy 
s tk im  jestem człow iekiem  pió
ra..., czyż w ięc jako takt mogę 
odm ówić sobie kró tk iego powa- 
łęsania się po bazarze? K tó ry  po

wieściopisarz, obojętn ie p rzy ją ł przedziwnie cienką nić, z k tó re j 
by wezwanie w ie jskiego ja im a r 
ku? Pociągam za sobą pisarza 
albańskiego D h im itera  Shute- 
r id i znawcę tutejszych zwycza
jów . tutejszych tkan in  i w y ro 
bów ze srebra. C hyłk iem  w ysia
damy z samochodów urzędo
wych. Pisarz Adżarow ski Ib ra -
gim ow, przewodniczący Zw iąz
ku Pisarzy Radzieckiej Republ.-

5  2S*Ł»**w  ” ,T
radziecki artysta fd m jw y , - 
rvs Czirkow , odgadują za
m ia ry  W spojrzeniu ich m atul 
się wyraźna chęć pójścia y  c 
sze ślady. Program o fic ja lny  
wciąga ich jednak w swoje t r y 
by, podczas gdy ja  i Dhimiter 
znikam y za rogiem ulicy.

Ach co za bogactwo, co za 
przepych panuje na tym  baza
rze! M ien i się cały barwam i 
ja rzyn, tkan in , ceram iki, sre
bra! Do dziś jeszcze nie mogę za 
pomnieć rozlewnego śmiechu 
pewnej w ieśniaczki, k iedy zapy
tałem, gdzie zgubiła swój welon 
mahometański? Podniosła palec, 
wskazując m i jak iś  punkt za 
gubiony w kra jobrazie  i odrzek
ła:

— Zasłona była dobra, gdy wo 
koło by ły  rzeczy same brzydkie  
i złe Dziś inaczej... Dobre czasy 
nastały dla nas w ieśniaków. Nie 
chcę więc zakryw ać twarzy.. W 
ten sposób lepie j się widzi...

Siadam na ziemi obok starusz 
k i pochylonej nad p rym ityw nym  
ko łow ro tk iem . Snuje na nim

powstaną piękne tkan iny . Na 
pewno z nich w łaśnie uszyte 
b y ły  bogate s tro je  uroczych i ta 
je m r ' ych bohaterek z „T ys ią 
ca i jednej nocy“ . Palce starusz
k i — to palce czarodziejki, przę 
dącej cudowne szaty, w  które 
dziewczęta p rzystro ją  się na go
dy weselne, na tańce, na uro- 
czys tj św ięto z okazji ob fitych  
zbiorów Staruszka opowiada m i 
o sobie, nie przeryw ając pracy 
To co m ów i nie zaw iera nic ory 
ginalnego; usłyszeć to możecie 
od setek innych wieśniaczek z 
k ra jów  dem okracji ludow ej. Mo 
ja staruszka jednak posiada dar 
słowa. Zmęczonym głosem roz
praw ia o tym , co przeżyła, a co 
jest jeszcze zmorą chłopów Bra 
zy lii dzisiejszej; praca od św itu  
do nocy, żyćie^ pozbawione w y 
gód, te rro r ze strony rozpano - 
szonych w łaścicie li ziemskich, 
którzy pozbawili chłopa wszel - 
kich praw  i wolności. Opowiada 
o m in ionej nędzy, o doznanych 
krzywdach, o nieustannych k ło 
potach, o n iebywałej pysze be
jów , panów je j wsi i ziemi uprą 
w iane j przez nią.

Nagle głos je j ulega przeobra
żeniu Staje się dźwięczny. T ru 
dno "w ie rzyć , że należy do ste
ranej życiem kobiety. Uniesienie 
rozjaśnia je j tw arz pooraną 
zmarszczkami. M ów i teraz o 
wyzw oleniu, o żołnierzach i 
partyzantach z gór, o chłopach

poryw ających za broń i ściąga
jących pod czerwone sztandary. 
Synowie je j opuścili wioskę, by 
połączyć się z partyzantam i. 
Bej s łuży ł Włochom, później słu 
ży ł Niemcom. Porachunki jego z 
ludem  w yrów na ła  wreszcie kula 
partyzantów . Ciało beja gn ije  te 
raz w  ziemi.

Głos staruszki przyb iera ton 
poufnych zwierzeń... Oto pewnej 
nocy, po gw ałtow ne j b itw ie , w 
górach, k iedy faszyści rzuc ili 
tysiące żołnierzy w  pogoń za par 
tyzantam i, Enver Hodża — 
spał w je j ubogiej chacie. W y
ciągnął się na gołej ziemi, o k ry ł 
się płaszczem, a ona strzegła je 
go snu Przeczuła wówczas, że 
ten człow iek uosabia dla chło
pów lepszą dolę, a dla ojczyzny 
— wolność.

Dziś staruszka żyje spokojnie 
na swej ziemi, pewna, że czasy 
bejów nigdy ju ż  nie powrócą. Je 
den z je j synów został w arm ii, 
inn i pracują na ro li, i — ach! — 
ta bogata, żyzna ziemia daje co
raz obfitsze plony.

Każdego tygodnia można w y
nieść na targ je j owoce. Dzień po 
wszedni nie jest już  dfiiem  po
niżenia i c ie rp ień; nie ma już 
powodu, by łzy p łynę ły  po zmę
czonej tw arzy kobiety. Jej w a r
gi odzyskały radosny uśmiech. 
Zdradza mi teraz swoją na jw ięk 
szą tajem nicę: uczy się czytać. 
Nie takie to znów trudne, ja k  
je j mówiono...

Oglądam drobiazgi snycerskiej 
roboty ze srebra, ozdobne fa jk i 
z drzewa, ludowe stro je o n ie-

zrównanej ha rm on ii barw. M i
jam y stadko baranów, gęsi, ko 
zy i k u ry  — przyw iezione na 
sprzedaż. Zachwycam się b a rw 
nym i pasami górali. Co mnie 
jednak na jbardzie j zachwyca— 
to uśm iechnięte wokoło twarze. 
Czuję prom ieniu jące z nich 
szczęście wolności. W każdym 
mężczyźnie i w  każdej kobiecie 
odna jdu ję  bo jow nika o nowe 
życie. Obok rzeczy przeznaczo
nych na sprzedaż w  w ie lu  s tra 
ganach spostrzegam czerwone 
chorągiew ki i podobizny p rzy
wódców. Świadczy to o czułym  
i p raw dziw ym  przyw iązaniu lu 
du do k ie row n ikó w  rządu i 
pa rtii.

Przez plac ta rgow y przejeżdża 
na osiołku ja k iś  w ieśniak. O ka
zują się, że to stary znajom y 
D h im itera . Zaczynają ze sobą 
długą pogawędkę w języku a l
bańskim . Chłop m ów i powoli, 
ruchy jego rąk stają się oży
w ione — podkreśla n im i n iek tó 
re słowa. Poważna, surowa 
tw arz  stopniowo łagodnieje. Je
stem ciekaw, o czym tak żywo 
rozpraw ia. D h im ite r przedsta
w ia m i go jako  współtowarzysza 
w a lk  w  górach. Chłop opow ia
da o Zmianach wprowadzonych 
w jego wiosce. O rien tu je  się 
doskonale we wszystkim . Przed 
wojną um ia ł ty lk o  w znoju i  tru  
dzie upraw iać ziemię beja, obec 
nie k ie ru je  sprawami adm in i
s tracy jnym i swego okręgu w ie j
skiego. Rozstrzyga nie ła twe kwe 
stie, bierze udzia ł w  w ew nętrz
nym  życiu państwa...

(d. c. n.)

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16)
— n ie c z y n n y  do 15 s ie rp n ia .

T E A T R  P O L S K I iK a ra s ia  2) —
n ie c z y n n y  do  15 s ie rp n ia .

T E A T R  N A R O D O W Y  (PI T e a tra l
n y ) „ T a r tu f fe  c z y li  Ś w ię to sze k “  — 
M o lie ra  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  31) „M o 
ra lność  p a n i D u ls k ie J "  — G a b rie li 
Z a o o ls k ie j — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o ko 
to w ska  13) — n ie c z y n n y  do  1 w rześ
n ia .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j
sk iego  20) „P a n  G e ld h a b "  — F re d ry
— godz. 19.

T E A T R  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska )
— n ie c z y n n y

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y
(S zw edzka) — n ie c z y n n y .

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  6) 
n !p c? vn n v  do 1 w rześn ia .

T E A T R  L E T N I (P o lna  26) „N o w e  
p rz y g o d y  d z ie ln e g o  w o la k a  S zw e j
k a "  — S te rn a  -  godz. 19.15.

P A Ń S T W O W A  O PER A I F IT .H A R 
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — „S tra s z 
n y  d w ó r “  — godz. 19.

L U N A  P A R K  (Z te le n le cka  róg  T a r 
g ow e i) -  Od godz. 16 w eso łe  a tra k 
c je : k a ru z e le , d ia b e ls k i m ły n , beczka 
śm iech u , sa la  lu s te r.

C Y R K  N R  S. (G rochow ska  róg 
W ia tra c z n e j)  co dz ie n n ie  o 19.15 c ie 
k a w y  i u ro z m a ic o n y  p ro g ra m .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E  Z b io ry  

s ta łe : S z tu ka  S ta ro ż y tn a , S z tuka
G o ty c k a , S ztuka  Zd o b n icza , M a la r
s tw o  P o lsk ie , M a la rs tw o  R o sy jsk ie , 
M a la rs tw o  W ło s k ie  O tw a rte  we 
w to r k i,  ś ro d y  i p ią tk i  — godz. 10 — 
15. W c z w a r tk i i so bo ty  — 10—17: 
w  n ie d z ie le  i św ię ta  — 10—10: w  po
n ie d z ia łk i m uzeum  za m kn ię te .

W ys taw a  „J u liu s z  S ło w a c k i"  — 
o tw a r ta  co dz ie n n ie  z w y j.  pon ie 
d z ia łk ó w  w  godz. 10—19

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r 
te  co dz ie n n ie  op rócz  p o n ie d z ia łk ó w  
w  godz. 10—18.

MTJZETTM K U L T U R  LU D O W Y C H  
w  M ło c in a ch  — o tw a r te  codz ienn ie  
od 10—18. W ys taw a  „P o ls k i s tró j 
lu d o w y “  1 „S z tu k a  lu d ó w  A f r y k i  
i O c e a n ii“ .

P A Ń S T W O W E  MTTZEUM ZO O LO 
G IC Z N E  (W ilcza  64). C zynne  co
d z ie n n ie  u rocz  p o n ie d z ia łk ó w  w  
godz. 10—18.

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O 
R Y C Z N Y  (A l Ś w ie rcze w sk ie g o  79). 
W ystaw a  m uzea lna  pośw ięcona  u-

d z ia ło w i Ż y d ó w  p o ls k ic h  w  w a lce  t  

faszyzm em  o raz  w ys ta w a  p la s ty k ó w  
ży d o w s k ic h  — o fia r  faszyzm u O 
tw ą r ta  co dz ie n n ie  od 8 do 17. W n ie 
d z ie le  i św ię ta  od 8 do 15

W Y S T A W A  A R C H IW A L N A  „P rz e 
szłość W arszaw y w  d o k u m e n c ie "  o- 
tw a r ta  co dz ie n n ie  w godz 11—18 o- 
p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i pośw ią - 
te czn ych  w  Pa łacu pod B lach ą , pi 
Z a m k o w y  2

W Y S T A W A  A P A R A T U R Y  N A U 
KO W O  - B A D A W C Z E J  -  o tw a rta  
co dz ie n n ie  oprócz  n ie d z ie l i ś w ią t — 
w  S a li K o n g re so w e j P o lite c h n ik i 
W a rsza w sk ie ), p lac Jedności R obo tn i 
cze j — w to d z in a c h  10—18

K I N A
M O S K W A  (P u ła w ska  19-21) „O n i 

m a ją  O jczyzn**“  — p ro d u k c ja  ra 
d z iecka  — godz. 17.30. 20 w n ie 
d z ie le  14 35. 16 45. 19.15 1 21.45 D ozw  
od 12 la t.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9i ..C ztery  
n o k o le n ia "  — p ro d  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j — godz 
17. 19. 21. w  n ie d z ie le  od 15. Dozw 
od 14 la t.

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  81) -
„D z ie w c z y n a  ze S ło w a c ji“  — p rod . 
CSR — godz. 17, 19, 21. w  n ie d z ie 
le  od 15. D ozw . od 10 la t.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) -  
. .Z w y c ię s k i p o w ró t ' — p rod . ra 
dz ie cka  — godz. 17 19, 21, w  n ie -

rtd 15 D ozw  od 7 la t.
STOI.TC A (N a rb u ttn )  — „H ra W a  

M o n te  C h r is to "  — p ro d . fra n c u s k a
— godz 17. 19, 21. w  n ie d z ie le  od 15 
D ozw . od 14 la t.

I M A J A  (P o d s k a rb iń s k a i — „ P r z y 
b rana  c ó rk a “ ' — o ro d  c s n  — godz 
16 ¿s 17 19 15 D ozw  od 18 la t.

O C H O TA  (G ró je c k a  85) „K o n s ta n 
ty  Z a s łon o w “  — p ro d u k c la  ra dz ie c 
ka  — godz. 17, 19. 21, w  n ie d z ie le  
od 15. Dozw . od 12 la t.

W —Z (Ś w ie rcze w sk ie g o ) „W y s p a  
szczęścia" — p ro d u k c ja  w ę g ie rska
— godz. 17, 19, 21. w  n ie d z ie le  od 15 
D ozw . od 18 la t.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) „T o rp e 
d ow ie c  n ie u g ię ty "  — p ro d  ra d z ie c 
ka — godz. 17. 19, 21. W  n ie d z ie le  
od 15 D ozw  od 12 la t.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) „ W ie lk ie  n a 
d z ie je "  — p ro d  ang ie lska  — godz. 
17. 10. 2 i. W  n ie d z ie le  od 15. D ozw  
od 15 la t.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  5R> — 
„ C y r k "  — p rod . ra d z ie cka  — godz. 
16, 18, 20, w  n ie d z ie le  od  14. D ozw . 
od 10 la t.

A K T U A L N O Ś C I NR 1 (M a rsza łkó w  
ska 112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w  każ
da sobotę — p oczą tek  o godz. 11.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Inżyn ierów , techników , kreślarzy, m istrzów , ślusarzy, tokarzy, 
blacharzy, stolarzy maszynowych, spawaczy elektrycznych i  ace
ty lenow ych, la k ie rn ikó w  ©raz pracow ników  placowych, m agazy
n ie rów  i  kie row ców  samochodowych, zatrudnią natychm iast: 
Zakłady M otoryzacyjne F o rt - W ola (pętla tram w a jow a 10, 26).

Zgłoszenia p rzy jm u je  Wydz. Pers. od godz. 10.00 do 15.00. 484-g

Straż ogniowa 
przeprowadza kontrolę

W arszawska Straż Ogniowa 
przeprowadziła w  lip cu  r. b. na 
teren ie warszawskich zakładów 
pracy i magazynów 104 kon tro le  
bezpieczeństwa przeciwpożaro
wego.

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  7 S IE R P N IA

P ro g ra m  I  na fa la c h  1321,6 366,7
407.1 238,3 219,3 202,2 199.7 278 249
230.1

P ro g ra m  d n ia  7.05; S yg n a ł czasu 
5.03; W iadom ośc i 6.00 6.43 8.00; 5.00 
P oczą tek a u d y c ji ;  5.10 A u d . d la  
w s i; 5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  p ra c y ; 
6.05 7.10 G im n a s ty k a : 6.15 M e lod ie  
lu d o w e ; 7.20 U tw o ry  kom . p o lsk ich .

P ro g ra m  I  na fa l i  1327,6 m.

P ro g ra m  d n ia  8.05; Na ju t r o  23.10; 
S yg n a ł czasu 11.57; W iadom ośc i 12.04 
16.00 20.00 23.00.

8.10 R u m u ń s k ie  p ieśn i lu d o w e ; 8.30 
A ud . d la  s z k o ln y c h  obozów  w cza
so w ych ; 8.50 M u z y k a  ra d z ie cka ; 9.35 
S k rz y n k a  P C K : 9.45 In fo rm a c je ; 9.50 
P rz e rw a ; 11.15 „S y n  lu d u "  — fra g 
m e n t a u to b io g ra fii M . T h o re z a ; 
11.35 B e e th ove n  — S erensda na f le t  
i  fo r te p ia n . 12.30 D la w s i; 12.45 Na 
s w o jską  n u tę ; 13.15 P rz e rw a ; 16.20 
K o m p . ty g . — N e k to r  B e r lio z : 17.02 
P o lis to n  l i te ra c k i;  17.15 K a m e ra ln a  
m u z y k a  p o ls k a : 17.45 Z  k r a ju  i ze 
ś w ia ta : 18.00 M u z y k a ; 18.20 „D z ie 
c iń s tw o "  — ode pow . L w a  T o łs to 
ja :  18.40 M o ty w y  h iszp a ń sk ie ; 1S.00 
Z c y k lu  pozn a j sw ó j k r a j :  19.10 M u 
z y k a ; 19.15 Ren. ośw .; 19.35 K o n 
c e r t;  20.40 Na m u zyczn e j fa l i :  21.15 
A u d . d la  w s i; 2130 M u z y k a ; 22TO 
K o n c e r t s y m f 23.15 W  k ra in ie  o - 
p e re tk i;  24.00 K o n ie c  aud.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .

P ro g ra m  d n ia  13 25: Na ju t r o  23.10; 
W iadom ośc i 16.00 20.00 2tf.00.

13.30 K o n c e r t pod d y r .  G ó rz y ń 
sk iego ; 14.00 A ud . Z M P : 14.15 M u 
z y k a ; 14.55 K o n c e r t s o lis tó w ; 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  dz ’ ec-iecych: 15.45 
D la  c h o ry c h ; 16.20 D z ie n n ik  w a r 
sza w sk i; I 6.25 Z żvc ia  A lbanM ; 16.50 
M u z y k a : 17.00 M o za ika  m u zyczna ; 
17 45 P rz e rw a ; 18 05 O d r  fa l i  49;
18.15 M u z y k a  lu d o w a : 18.40 P ro g r. 
p ra c y  T . M a nn a : 19.00 D la  ś w ie t lic  
m ło d z ie ż o w y c h ; 19.15 P ieśn i S t. W ie - 
ch ow icza ; 19.35 K o n c e r t pod d y r .  
R achon ia : 20.40 Na m uzyczne^ fa l i ;
21.15 Pop. m u z y k a  s y m f.: 21.30 Z a 
pow iedź  s łu c h o w is k a ; 21.35 M u z y k a : 
22.20 K o n c e r t pod d y r . I . ie rs z a ; 23.15 
W  k ra in ie  o p e re tk i;  24.00 H y m  i  k o 
n ie c  aud.

TRYBUNA LUDU
Trn m ł te t C e n tra ln y  

P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro
b o tn ic z e j

R e d a g u je  K o m ite t 
N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a "  

R e d a k c ja ;
W arszaw a . D om  S łow a 

P o lsk ie g o
T e le fo n y ; .R e d a k to r N acze ln y  

8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  N a 
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re
d a k c j i  8-32-29 D z ia ł m ie js k i  
8-71-62 D z ia ł gosnodarczy 7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  gospodarcze
go 8-64-78 K ie ro w n ik  d z ia łu  p a r 

ty jn e g o  7-34-30
C e n tra la : 8-82-28; 8-51-04; 7-01-22; 

8-57-62.
T e le fo n y  nocne : S e k re ta r ia t 
8-82-28 D z ia ł gospodarczy  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21 R ed a k 
to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. D z ia ł D e

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  ppx  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a , PI.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra 
ju  z ł 150.—  ̂ p re n u m e ra ta  zb io 
ro w a  o d  10 egz. n a  je d e n  adres: 
p a r ty jn a  z ł 75.—, zagran iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-14009. 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na 
le ż y  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, ul.

Z ło ta  9, te l. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  Re

k la m  i  Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D o m u  S łow a P o lsk iego.
1 ■ m  4 ;  B-110249
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Czytelnicy i korespondenci piszą T ea tr
We W ziąchowie powstała spółdzielnia 

produkcyjna
G ro m a da  W z lą ch o w o  W ie lk ie  gm . 

G ą d ko w ice , pow . M i l ic z  jeszcze do 
n ie d a w n a  ż y ła  w  c ie m n o c ie  1 za
c o fa n iu , d a ją c  t lę  w y z y s k iw a ć  n ie 
l ic z n y m  bogaczom  w ie js k im  i  spe
k u la n to m . J e d n a k  1 ta m  d o ta r
ł y  o lb rz y m ie  p rz e m ia n y  ja k ie  za
s z ły  w  P o lsce  w  o s ta tn ic h  czasach. 
C h ło p i z ro z u m ie li,  że m ogą  w y z w o lić  
t lę  spod  w p ły w u  b o g a czy  t y lk o  u -  
n ie z a le ż n ia ją c  się  od  n ic h  gospodar
czo  D la te g o  też  u ra d z i l i  zaw iązać 
s p ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą .

D n . 30 l ip c a  b r .  o d b y ło  s ię  ze
b ra n ie  w s z y s tk ic h  c h ło p ó w , k tó rz y  
z g ło s ili chęć za ło że n ia  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j.  Z e b ra ło  s ię  ic h  30 na  
o gó ln ą  lic z b ę  36 w e  w s i. N a ze b ra 
n ie  p rz y b y l i  zapro sze n i d e le g a c i P o 
w ia to w e j R a d y  N a ro d o w e j o raz  K o 
m ite tu  P o w ia to w e g o  P Z P R  1 Z S L

w  M ilic z u . D e le g a t C e n tra li S p ó ł
d z ie ln i R o ln ic z y c h  zapo zn a ł ze bra 
n y c h  ze s ta tu te m  s p ó łd z ie ln i p ro d u k  
c y jn e j I  ty p u . P o  o ż y w io n e j d y s k u 
s j i  30 c h ło p ó w  p o d p is a ło  s ta tu t 
s p ó łd z ie ln i w nosząc 270 ha  z ie m i u - 
p ra w n e j, p a s tw is k  i  łą k . W a ln e  
Z g ro m a d z e n ie  c z ło n k ó w  n ad a ło  n o 
w o p o w s ta łe j s p ó łd z ie ln i n azw ę  „P io  
n ie r " .  W y b ra n o  też  n o w y  zarząd, 
na  czele k tó re g o  ja k o  p rz e w o d n i
czący s ta n ą ł w z o ro w y  gospodarz, 
c ieszący s ię  z a u fa n ie m  w s i, c h ło p  
W o rs z ty n o w ic z  W a c ław .

G ro m a da  W z lą cho w o , re a liz u ją c  
p ro g ra m  p a r t i i  s ta n ie  s ię  w zo re m  
d la  in n y c h  g ro m a d  w  p o w ie c ie  m i-  
l ic k im  p rz y  b u d o w ie  lepszego ' Ju
tra .

K A Z IM IE R Z  M O S Z Y K
M ilic z

Bogactwo, które pozostaje niezauważone
W  zespo le  P G R  S to rk o w o  p o w ia t 

S ta rg a rd  w  trz e c h  m a ją tk a c h  s to ją  
s ta re , zn iszczone  w  czasie  d z ia ła ń  
w o je n n y c h  p o n ie m ie c k ie  g o rz e ln ie . 
U rzą d ze n ia  ty c h  g o rz e ln i są czę
ś c io w o  jeszcze d o b re , lecz  n ik t  się  
n im i  n ie  ln t re s u je . N ie  Jestem  fa 
ch ow ce m  g o rz e ln ia n y m , a le  w y d a 
je  m l s ię, że w  g o rz e ln ic tw ie  odczu
w a m y  Jeszcze b ra k i w  sp rzęc ie  te 

c h n ic z n y m , a w  k a ż d y m  ra z ie  w  czę 
śc iach  z a m ie n n y c h . T a k ie  u rząd ze 
n ia  Jak b a k i, p o m p y , k o ła  napędo
w e , m o to ry , c h o ćb y  n a w e t tro c h ę  
zn iszczone , p rz e d s ta w ia ją  dużą  w a r  
tość. W ie le  w ś ró d  ty c h  n ag ro m a 
d z o n y c h  n a  pozó r m a ło w a rto ś c io -

w y c h  części je s t sp o rzą d zo nych  z 
ce n n y c h  m e ta li  k o lo ro w y c h .

W  n ie je d n y m  zespole P G R  z n a j
d u je  s ię  poza ty m  w ie le  n ie p o 
trz e b n e g o  że la s tw a . P rzeszkadza  ono  
w  p ra c y , z a jm u je  m ie js c e  w  k u ź 
n ia c h  1 n a  p la ca ch . Sam o S to rk o 
w o  pos iada  u  s ie b ie  z ło m  w a rto ś 
c i o k o ło  300 ty s . z ło ty c h . Z e s p o ły  po  
s iad a jące  c ią g n ik i tra n s p o r to w e  m o 
g ły b y  to  ż e la s tw o  o d s ta w ić  do  p u n k  
tó w  s k u p u  z ło m u . A  w ię c  w y s ta r 
c z y ło b y , ażeby  C e n tra la  Z ło m u  n a 
szym  b o g a c tw e m  s ię  za in te re so w a - 
ła .

A  c h y b a  w a r to .
S T E F A N  P IO T R O W S K I 

S to rk o w o  PGR

Młodzież Iłowa chce mieć porządną świetlicę
I ło w o  k . D z ia łd o w a  Jest to  duże  

os ie d le  k o le jo w e , za m ie szka łe  p rze 
w a ż n ie  p rzez  k o le ja rz y  i  ic h  ro d z i
n y . Jest u  nas dużo  m ło d z ie ż y , k tó ra  
uczęszcza do  s z k ó ł z n a jd u ją c y c h  się 
w  I ło w ie . D la te g o  też ź le  s ię  s ta ło , 
że  p raca  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  n ie  
b a rd z o  u  nas d o p is u je .

W  I ło w ie  są d w ie  ś w ie tlic e . Jed 
n a  z o rg a n izo w a n a  p rzez  „S P “ , d ru 
ga p rzez  Z w ią z e k  Z a w . K o le ja rz y

O b ie  ś w ie tlic e  ź le  p ra c u ją , a w ła 
ś c iw ie  n ie  p ra c u ją  w ca le . W  ś w ie t l i 
c y  „S P “  o d b y w a ją  s ię  n ie d z ie ln e  po 
ta ń c ó w k i. I  to  w s z y s tk o , co m ożna 
p o w ie d z ie ć  o  p ra c y  te j  ś w ie tlic y . 
Z aś  w  ś w ie t l ic y  Z Z K  b y ł  n a w e t k le  
d y ś  s tó ł do  g ry  w  p ln g -p o n g , lecz z 
czasem  s tó ł z n ik n ą ł,  a m ło d z ie ż  I ło 

w a  w  g ru n c ie  rzeczy  n ie  m e gdzie  
spędzać w o ln e g o  czasu 

U w ażam , że ś w ie tlic a  „S P " p o w in 
na s tać s ię  ś w ie tlic ą  ca łe j m ło d z ie 
ży  i ło w s k ie j P o w in ie n  b y ć  Jej p rz y  
d z ie lo n y  s ta ły  o p ie k u n . M ło d z ie ż  
m o g ła b y  ta m  o d b y w a ć  sw oje  z e b ra 
n ia , c zy ta ć  p ism a  s łu c h a ć  a u d y c ji ,  
P o w in n o  s ię  tą  sp ra w ą  za ją ć  ta k 
że M ie js k ie  K o ło  Z M P , zw łaszcza  
że o lb rz y m ia  w iększość m ło d z ie ż y  
to  m łod z ież  ro b o tn ic z a  i c z ło n k o 
w ie  o rg a n iz a c ji m ło d z ie żo w e j.

N ie c h  n ow a  ś w ie tlic a  „S P “  s ta 
n ie  s ię  ic h  a k ty w n y m  1 fa k ty c z n ie  
fu n k c jo n u ją c y m  o ś ro d k ie m  k u l t u 
ra ln y m

D R U Z K O W S K A  Z Y T A  
I ło w o

Wracam z Korytnicy...
W  czasie u r lo p u  w y je c h a łe m  do  

K o r y tn ic y ,  w s i w  p o w ie c ie  ję d rz e 
jo w s k im . W  c iąg u  m ies ięcznego  po
b y tu  za n o to w a łe m  w ie le  c ie k a w y c h  
o b s e rw a c ji,  k tó re  c h c ia łb y m  p o ru 
szyć  w  m o je j k o re s p o n d e n c ji.

N a  szczegó lną  p o c h w a łę  z a s łu g u je  
t u  ro z w ija ją c e  s ię  ż y c ie  k u ltu ra ln e .  
Ś w ie tlic a  za łożona  p rzez  P G R  c ieszy  
s ię  co raz  w ię kszą  fre k w e n c ją . Na 
o ż y w ie n ie  ż y c ia  o ś w ia to w e g o  w p ły 
n ę ło  n ie w ą tp liw ie  o tw a rc ie  3 w y ż 
szych  k la s  4 -k la s o w e j s z k o ły  p od s ta 
w o w e j.  W  K o r y tn ic y  u ru c h o m io n o  
ró w n ie ż  p rze d szko le , co o d c ią ż y ło  
zn a czn ie  m a tk i  w  z a ję c ia c h  dom o
w y c h .

T y le  p o z y ty w n e g o . D alsze  m o je  
o b s e rw a c je  d o ty c z ą  n ie d o c ią g n ię ć  1 
b ra k ó w  w  K o ry tn ic y .  O to  w  g ro m a 
d z ie  te j d w a  la ta  te m u  p o s ta w io n o  
s łu p y  1 p rz e c ią g n ię to  p rzez  n ie  l i 
n ie  e le k try c z n e , w  m ie szka n ia ch  
je d n a k  w  d a lszym  c ią g u  p a lą  się 
„ n a f tó w k i" .  D w a  la ta  n ie  s ta rc z y ły  

na  d o p ro w a d z e n ie  p rą d u .

W K o r y tn ic y  is tn ie je  f i l ia  sp ó ł
d z ie ln i g m in n e j. Jakoś  ta k  s ię  s k ła 
da, że w  s p ó łd z ie ln i te j  często b ra k  
je s t ró ż n y c h  n a jp o trz e b n ie js z y c h  
a r ty k u łó w .

K A Z IM IE R Z  K O S C IE L E C K I
W arszaw a

O dpow iedzi redakcji
F . M a rm u ro w lc z  — Ł ód ź . C e n tra l

n y  Z a rz ą d  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  w y 
ja ś n ia  że w  w y n ik u  p rze p ro w a d zo 
nego  doch o d zen ia  w  z w ią z k u  z za
s y g n a liz o w a n y m i n ie d o c ią g n ię c ia m i 
w  p ra c y  n ad leśn iczego , J e rz y  H a r -  
c z u n  zo s ta ł zd e g ra d o w a n y  i  p rze 
n ie s io n y  z d n ie m  1 cze rw ca  b r. na 
s ta n o w is k o  leśn iczego  do  re jo n u  L P  
w  O ls z ty n ie .

Z y g m u n t B ą c z k o w s k i — W arszaw a .
D O K P  w  G d a ń sku  zb ad a ło  sp raw ę . 
B e z p o ś re d n im  sp raw cą  n ie w ła ś c iw e 
g o  s k ie ro w a n ia  p rz e s y łk i b y ł  m a 
g a z y n ie r , k tó r y  p o m y li ł  s ię  z po 
w o d u  w p ro w a d zo n e g o  w  ty m  d n iu  
n ow e g o  ro z k ła d u  ja z d y

Tadeusz F i l lp c z y ń s k i.  W arszaw a. 
W e d łu g  in fo rm a c j i  u z y s k a n y c h  z 
C H P D  k o m p le ty  k u c h e n n e  sp rze 

d aw a n e  są w  k o le jn o ś c i zap isów . 
W y ja ś n ie n ia , ja k ie  o trz y m a liś c ie  w  
s k le p ie  o p a rte  b y ły  na in fo rm a c j i  
z e k s p o z y tu ry . O bs ługa  s k le p u  oraz 
In fo rm a c ja  fu n k c jo n u je  do  godz. 18.

K ra w c z y k  A le k s y  — O rn e ta  — 
P ro je k t  W asz je s t s łu szn y  je d n a k  
n ie  n o w y . J a k  n am  donos i M in i 
s te rs tw o  B u d o w n ic tw a , n a d  zagad
n ie n ie m  u je d n o s ta jn ie n ia  w y m ia 
ró w  o tw o ró w  o k ie n n y c h  1 d rz w io 
w y c h  w  poszcze g ó ln ych  ga łę z iach  
b u d o w n ic tw a  p ra c u je  ju ż  P o ls k i K o  
m ite t  N o rm a liz a c y jn y .

S ta ły  c z y te ln ik ,  p rz o d o w n ik  p ra c y
c z ło n e k  K o m ite tu  O b ro ń c ó w  Po

k o ju .  R a d z im y  p rz e d s ta w ić  sw o ją  
sp ra w ę  szczerze  i  o tw a rc ie  c z y n n i
k o m  do  k tó r y c h  s k ie ro w a liś c ie  p ie rw  
szy  l is t .

F r e d r o  w ieczn ie  młody...
Aleksander Fredro: Fan Geldhab. Premiera w Państwo

wym Teatrze Powszechnym. Inscenizacja i reżyseria: Karol 
Borowski. Dekoracje i kostiumy: Zofia Węgierkowa.

D rug ie  w  ty m  sezonie udane 
przedstaw ienie fred row sk ie  w  
W arszawie pozwala na poczy
nien ie  pewnych ogólnych obser 
w a c ji i  uwag, dotyczących za
rów no wartości, ja k  i  in te rp re 
ta c ji sztuk tego najw iększego 
rea lis ty  wśród k lasyków  po l
skiego teatru .

Twórczość F red ry  —  to  żyw y 
obraz jego czasów. I  to wcale 
n ie  fragm entaryczny. To ob
raz szeroko nakreślony, ukazu
ją cy  uk ład  s ił k lasowych, t ło  
obyczajowe, n ie  pom ija jący  n i
czego, czego b ra k  m ógłby wypa 
czyć, lu b  skrzyw ić  praw dę o śro 
dow isku, k tó re  opisuje. F redro 
—  to  n ie  m a ły  rea lizm , to w ie l 
k i  rea lizm  kry tyczny.

I  dlatego oglądam y dziś jego 
sztuk i z n iem n ie j szym zaintere 
sowaniem, n iż  przed stu la ty , 
dlatego F redro  jest wiecznie 
m łody.

A  wśród fredrow sk ich  kom e
d ii jes t „P an  Geldhab“  może 
społecznie najciekawszy. Bo to 
przecież komedia, k tó re j boha
terem  nie  jes t ( ja k  zw yk le  u 
F red ry ) szlachcic, czy a rys tokra  
ta, z iem iańskie środow isko, a l
bo huzarskie k łopo ty , ale k tó re j 
centra lną postacia iest wzboga
cony parweniusz, „spanoszony 
przybysz“ (drug i ty tu ł kom e
d ii). To ju ż  n ie  spojrzenie 
wstecz na Raptusiew iczów  i  
M ilczków , dam y i  huzary, czy 
ś luby panieńskie, to  naw et nie 
św ie tny  obrazek obyczajowy ze 
psucia m oralnego współczes
nych stosunków m iędzy mężem 
i żoną w  szlacheckich rod z i
nach, to coś w ięcej — dostrze
żenie nowych s ił społecznych, 
k tó re  podówczas w kracza ły  w  
^o lsce na arenę dziejową.

Niczego nie  zaniedbał Fredro, 
aby pokazać całą praw dę społe
czną, n ie  szczędząc rea liów  go
spodarczych. A  więc dow iadu
jem y się dokładnie, w  ja k i spo
sób Geldhab do rob ił się m a ją t
ku. Są tam  i  brudne interesy i 
oszustwa i  dostawy w ojskow e 
(te ponoć na jbardz ie j in tra tne), 
zepsuta m ąka i  zgn iły  owies 
Pan Geldhab ma liczne paran- 
te le  lite ra ck ie  w  d ra m a tu rg ii 
w ie lu  narodów. M ieszczanian— 
szlachcicem, skąpiec, nowobo
gacki, to  częsty tem at w ie lu  ko 
m ed ii A le  specyfika tego po l
skiego dorobkiew icza i skąpca, 
polskiego mieszczucha X IX  
w ieku  polega na specyfice cher 
lac tw a polskiego mieszczaństwa. 
Pan Geldhab nie  będzie inwesto 
wać swych pieniędzy w  przed
sięwzięcia przem ysłowe, n ie  bę 
dzie zakładał m a n u fa k tu ry  K u 
pu je  m a ją tk i ziem skie nie ty le  
pc to, aby zw iększyć swe do
chody (prawdopodobnie powsta 
jący  przem ysł da łby  m u w ię k 
sze zyski), ale po to, aby 
w ku p ić  się do stanu szlachec
kiego, zdobyć (w  swym  mniema 
n iu ) rów ne praw a z feudalno- 
obszarniczą arystokrac ją , za
trzeć b rzydk ie  pochodzenie swe 
go m a ją tku . Potrzebny mu jest 
jęszcze do tego ożenek córk i z 
„dobrze urodzonym “ . Pragnie 
w ięc kup ić  sobie zięcia. Dopie
ro  w tedy, gdy ród r  ńdhabów  
wżeni się w  szlachecką, lu b  co 
lep ie j, arystokra tyczną rodzinę, 
jego pieniądze zostaną uszlach 
cone. T a k i b y ł kom pleks niższo 
ści polskiego mieszczaństwa.

Z n ieom ylnym  ins tynk tem  
w ie lk iego  rea lis ty  ukazuj ¡ F re- 
d nie ty lk o  Geldhaba, ale i 
jego córkę — Florę.

Ta wcale n ie  g łup ia , sprytna, 
cyniczna mieszczańska pan uca, 
to nieodrodna córka Geldhaba.

N iem ora lna, bezwzględna, pa
ła jąca żądzą pieniądza i  znaczę 
nia, ty le , że za pieniądze ojca 
zdobytą edukacją pokryw a cie
n iu tk im  polorem  dobrych m a
n ie r i  pseudowiedzy swą p ra w 
dziwą naturę. To ju ż  drug ie  po 
ko len ie  wzbogaconych „ry c e 
rzy  pieniądza“ . P o r t i i t  rów n ie  
w ie rn y  i  typow y, ja k  k o n te rfe k t 
Geldhaba. To ju ż  klasowe spoj
rzen ie .— pow iedzie libyśm y dz i
siaj.

Fredrę, k tó ry  sam, ja k  w iado 
m o b y ł szlachcicem i  z iem ian i
nem, ra z iły  złe m an ie ry, gbu- 
rowatość, oszustwa, nieuctw o, 
pyszałkowatość i  zarozumiałość 
mieszczaństwa. A le  w ie lkość ta 
len tu  F red ry  polegała na tym , 
że cho ' sam szlachcic, um ia ł 
dostrzec swoją klasę społeczną 
w  św ie tle  praw dy. Jakże ostry 
w y ro k  potęp ia jący fe ru je  w  
„Panu G eldhabie“  na owego 
księcia Rodosława, co to  d la  po 
ra tow an ia  swej pustej k iesy go 
tó w  jes t żenić się z córką do
robkiew icza, k tó ry m  gardzi. A  
ów buńczuczny m ajor, co to n i
by  w  obronie słusznej sprawy 
co chw ilę  chce się strzelać? I  
on w  gruncie  rzeczy nielepszy 
jes t od całego tow arzystw a. W ie 
dobrze o oszukańczych dosta
wach Geldhaba. Może sam b ra ł 
w  n ich  udział? Pokazuje wresz
cie F redro  całą ga lerię  szlachec 
k ich  fa k to ró w  i  to tum fack ich , 
n ie  pozostaw iając suchej n itk i 
na swym  na jb liższym  otocze
n iu . Jedyny pozytyw ny boha
te r — niewczesny am ant F lo ry  
— L u b o m ir — to  postać tak  
słaba i  anemiczna, ja k b y  ~~e- 
dro chcia ł tu  powiedzieć: Ci

na jlepsi są zupełnie n ieudoln i, 
a w ięc skazani na w ym arcie. 
T rudn o  o ostrzejszy osąd swej 
w łasnej klasy.

W  sztuce F re d ry  F lo ra  siada 
na koszu, a je j o jciec na lo 
dzie. A le  w iem y debrze, że w  
życiu ta k  się n ie  kończyły  tego 
rodzaju h is to rie . F lora  znalazła 
w  końcu zubożałeg szlachcica, 
którego k u p ił je j na męża o j
ciec. Ten dopomógł je j s trw o 
n ić  m a ją tek Geldhaba, chyba, 
że zw yc ięży ły  kup ieck ie  ta len
ty  jego n ieodrodnej córk i. K s ią 
żę przepuścił odziedziczony spa 
dek po ciotce, a jego dzieci znów 
pewno skazane zostały na dw ie 
a lte rn a tyw y  —  albo szukać po- 
sażnej panny, albo oczekiwać 
bogatej schedy. Dopiero czasy 
pozytyw izm u m ia ły  tu  przynieść 
n ie ja k ie  zm iany, choć, ja k  w ia 
domo, po lsk i ka p ita lizm  i  po l
skie mieszczaństwo, aż do swe
go upadku nie  m ia ło  pozbyć się 
swego snobizmu szlachetczyz- 
ny, a polska szlachta, aż do 
swej zagłady nie  nauczyła się 
gospodarować.

T y le  re f le k s ji po jedne j świe 
tne j kom edii. A  przecież nie 
wo lno zapominać, że to  i  w iersz 
znakom ity  i  śmiech przedni i 
w ie le  innych  zalet fredrow sk ie  
go tea tru . U m ie on i  baw ić i 
w ychowyw ać.

Inscenizacja Borowskiego po
szła po słusznej, rea listycznej 
lin ii .  Po „M ężu i  żonie“  w  Tea
trze K am era lnym  i  „P anu Geld 
habie“ , można powiedzieć, że 
k ry s ta liz u je  się w  naszych tea
trach  now y, rea lis tyczny sty l 
fred row sk ich  inscenizacji. Szczę 
ś liw ie  odchodzim y od groteski, 
k tó ra  za cenę taniego śmiechu 
gubiła  praw dę fred row sk ie j 
sztuki. W yzbyliśm y się rów nież

na tu ra lis tycznych  dosadnoś^i 
T ak i Fredro, jak iego og lądaliś
m y  dw ukro tn ie  w  ty m  roku  w  
W arszawie, jest nam  n a jb liż 
szy. Dbałość o tekst, wydobycie 
wszystkich jego odcieni, ukaza 
nie  t ła  obyczajowego i prawdzi 
wych, żywych, a zarazem typo 
wych postaci, wreszcie odczyta
nie  procesów społecznych i go
spodarczych, na k tó rych  osnu
te są sztuki F red ry  — oto cechy 
nowego sty lu  inscenizacji jego 
sztuk.

Spośród akto rów  pochwalić 
trzeba przede w szystk im  Ta
deusza Chm ielewskiego, k tó ry  
w z ią ł na siebie trudną  ro lę  spad 
kob ie rcy w spaniałych kreacji*" 
Żółkowskiego, N ow akow skie
go, F renkla , Rapackiego, Ze lw e
row icza, Jaracza i w ie lu  innych 
św ietnych akto rów , k tó rzy  tę 
ro lę  g ra li. C hm ie lew ski w ydo
b y ł całą chciwość, bezwzględ
ność, bruta lność, a zarazem nieu 
uctwo, pyszałkowatość i  sno
bizm , połączony ze sprytem  u 
Geldhaba. Dobrze się stało, że - 
Geldhab Chm ielewskiego —- to 
nie ka ryka tu ra , lecz praw dz iw y 
człow iek, ja k i żył, ja k i m ógł 
żyć w  owych czasach.

Spośród pozostałych akto rów  
w yróżn ić  wypada S erw ińsk ie- 
go, ja ko  m a jo ra  i  Dziewońskie
go, ja ko  L isiew icza. Nader ro 
b i ł  co mógł, aby ożyw ić anem i
czną postać Lubom ira . Pachoń- 
ska, k tó ra  przeszarżowała ro lę  
F lo ry  w  p ierw szym  akcie, by ła  
szczera i  p raw dz iw a w  trzecim . 
Szym kow ski, ja k o  książę, zbyt 
sztyw ny i  trochę d rew n iany.

Dekoracje  W ęgierkow ej b a r
dzo piękne, m ądrze skompono
wane i  słuszne.

„P an G eldhab“  w  p iękn ie  od
now ionym  P aństw ow ym  T ea
trze  Powszechnym rozpoczął 
now y okres is tn ien ia  tego tea
tru . Pod doświadczonym  k ie - 
“  -twem  artys tycznym  K a 
ro la  Borowskiego, p rzyb y ł ro 
botnicze j Pradze k u ltu ra ln y  i 
w a rtośc iow y teatr.

ZASTĘPC A

K ro n ik a  te a tra ln a
P O P IS  A B S O L W E N T Ó W  

P A Ń S T W O W E J W Y Ż S Z E J  
S Z K O Ł Y  A K T O R S K IE J  

W  K R A K O W IE
T e g o ro c z n i a b so lw e n c i P a ń s tw o 

w e j W yższe j S z k o ły  A k to r s k ie j  w  
K ra k o w ie  p rz y g o to w a li i  w y s ta w il i  
n a  m a le j scenie  P a ń s tw ow e go  T e 
a tru  im . S ło w a c k ie g o  fra g m e n ty  
„F a n ta z e g o "  S ło w a c k ie g o , „ I c h  
c z w o rg a "  Z a p o ls k ie j,  „M ło d e j G w a r 
d i i "  F a d ie je w a , „W e se la “  W y s p ia ń 
sk iego , „M ie s z c z a n "  G o rk ie g o  o raz  
„ I n t r y g i  1 m iło ś c i“  S c h il le ra . Pop is  
m ło d y c h  a k to ró w  w y p a d ł ba rdzo  
dobrze .
„PRZYJACIELE" USPIENSKIEGO 

W  S Z C Z E C IN IE
W P a ń s tw o w y m  T e a trz e  P o ls k im  

w  S zczec in ie  o d b y ła  się  o s ta tn io  p re  
m ie ra  z n a n e j s z tu k i ra d z ie c k ie j p t. 
„ P rz y ja c ie le "  A n d rz e ja  U s p ie n s k ie 
go  w  re ż y s e r ii E d m u n d a  K ro n a , o - 
p ra w ie  d e k o ra c y jn e j R yszarda  O r
sk ieg o

Ł Ó D Z K A  F IL H A R M O N IA  K O N 
C E R T U JE  N A  P R O W IN C J I.

Z  in ic ja t y w y  W y d z ia łu  K u lt u r y  1 
S z tu k i P re z y d iu m  W o j. R ady N a ro 
d o w e j w  Ł o d z i, o rk ie s tra  s y m fo n ic z  
na  F ilh a rm o n i i  Ł ó d z k ie j pod  d y re k 
c ją  W ło d z im ie rz a  O rm ic k ie g o  k o n 
c e rto w a ła  w  W ie lu n iu .

N a  p ro g ra m  k o n c e r tu  z ło ż y ły  się 
u tw o ry  S t. M o n iu s z k i (u w e r tu ra  i  
m a z u r z o p e ry  „ H a lk a “ ) o raz  Z y 
g m u n ta  N o sko w sk ie g o  ( „ B a jk a "  i  
„P o e m a t S y m fo n ic z n y " ) . N a  k o n 
c e r t p r z y b y l i  p rz e d s ta w ic ie le  ś w ia 
ta  p ra c y  W ie lu n ia  o ra z  m łod z ież  
szko lna . S łuch a cze  g o rą co  o k la s k i
w a l i  o rk ie s trę .

Pierwsze k w ia c ia rn ie  M H D

W  osta tn ich dniach o tw a rto  w  W arszawie p rzy  u l. Hożej i  p rzy  
A l. S ikorskiego dw ie kw iac ia rn ie  M ie jskiego H and lu  D eta liczne
go. Nowe kw iac ia rn ie  M H D  ze względu na bogaty asortym ent 
k w ia tó w  i  przystępne ceny, cieszą się dużym  powodzeniem. 

Na zd jęciu  fragm en t k w ia c ia rn i p rzy  A l. S ikorskiego.
F o to  w  A F

Na południe od 38 równoleżnika
(F ragm ent d ram atu )

S z tu k a  k o re a ń s k ie g o  d ra m a tu r 
ga i  re żyse ra  T c h a j D ia n -c z u n a  p t. 
„ N a  p o łu d n ie  od 38 ró w n o le ż n ik a “  
p o w s ta ła  w  p rz e d d z ie ń  napaśc i 
w o js k  a m e ry k a ń s k ic h  i  m a r io n e t
k o w e j a r m ii  L i  S y n -m a n a  na  K o 
reę  L u d o w ą . T re ś c ią  s z tu k i je s t 
w a lk a  w y z w o le ń c z a  n a  te re n a c h  
K o re i P o łu d n io w e j.

G abinet naczelnika p o lic ji. Za 
oknem  słychać w a rk o t samolo
tów , głuche detonacje, te rk o t 
sa lw  karab inow ych. Do poko ju  
w chodzi L i  -  Sen, rozgląda się i  
w idząc, że jest sama, podchodzi 
do sto łu  Spellmana, bierze ja 
k ieś papiery, przegląda je  po s -  
piesznie i część chowa do kiesze
n i szerokiej spódnicy. Zam kną
wszy szufladę, podchodzi do sza 
fy  i przegląda teczki. Wchodzi 
Davis, szeregowiec a rm ii ame
ryka ń sk ie j — m urzyn.

L i  -  Sen (odchodząc spokojnie 
od szafy): — Gdzie szef? Jakiż  
on nieporządny — wyszedł i  nie 
zam knął szafy z ta jn y m i doku
m entam i.

D avis: — Szukałem pani. San- 
M an  zatrzym ał na podwórzu je 
dnego z pani rodaków , k tó ry  ka 
za ł powiedzieć, żeby pani ucie
ka ła  stąd natychm iast, bo grozi 
niebezpieczństwo. N ie  chcia ł po
w iedzieć jakie.

L i -  Sen: — N ie  mogę jeszcze 
stąd odejść, muszę przedtem  do
w iedzieć się... A le  czyżby Is to t
n ie  to  straszne życie m ia ło  się ku  
końcow i? I  czyż naprawdę zno
w u  będę mogła patrzeć w  oczy 
sw ym  bliskim ?

D avis: — N ie rozum iem , co pa 
n i m ów i. Z rozum iałem  ty lk o  je 
dno — pani odchodzi. N igdy już  
pan i n ie  zobaczę.

L i  - Sen: — „N ig d y " to  ba r
dzo d ług ie  słowo. Tchu nie s ta r
czy, by je  wypowiedzieć.

D avis: —  M ęczyłem  się tu  bar 
dzo i  tęskn iłem  do domu. I  na

T ch a j D ia n -c z u n
gle poczułem, że tam  tęskn iłbym  
do tu te jszych m iejsc. Dlaczego 
ta k  się dzieje? Czy dlatego, że 
M urzyn  nigdzie nie ma domu? 
Czy dlatego, że pokochałem  wasz 
naród — mężny, skrom ny, naród, 
k tó ry  ty le  w yc ie rp ia ł?  W iek i u -  
c isku nie zdo ła ły  uczynić z was 
narodu n iew o ln ików .

L i  -  Sen: — O jczyznę m oją na 
z v "- i ją  Czosen — K ra in a  Rosy 
Porannej. A  ludz ie  z Czosen od 
w ie lu  ju ż  la t  n ie  w id z ie li jasne
go świeżego poranka. W  k ra ju  
panowała noc bezpraw ia 1 ucis
ku...

(Do poko ju  wchodzi Johnson 
naczelny radca p ro w in c ji — A -  
m erykan in , Spellm an, radca po li 
c ji — rów nież A m eryka n in  i  
San -  M an — naczeln ik m ie jsco
w e j po lic ji).

San -  M an  — (patrząc na L i -  
Sen m ów i cicho do Spellmana). 
W  te j c h w ili w ró c ił do m iasta 
m ój w ys łann ik . P a tro le  w ys ła 
ne przez nas w  nocy w  celu p o j
m ania pa rtyzan tów  zostały roz
b ite  przez dobrze uzbrojone od
dzia ły , k tó re  doskonale w iedzia
ły , ja k  pa tro le  są rozmieszczo
ne. Jeden z naszych ludz i zdoła ł 
uciec. M ów i, że z m iasta przez 
rogatkę w  ciągu nocy przeszedł 
ty lk o  jeden człow iek. To była  ko 
bieta, K oreanka (pa trzy na L i - 
Sen). M usia ła pokazać przepust
kę. B y ła  to  przepustka pracow 
n ika  po lic ji... Prócz te j kob ie ty  
n ik t  dz is ia j w  nocy nie mógł 
ostrzec partyzantów .

Spellm an  — Dobrze, zaraz 
pom ów ię z szefem, a potem za j
mę się nią Proszę uważać, że
by nie uciekła. (San-M an w y 
chodzi, gestem nakazując L i-  
Sen i Davisow i iść za sobą).

Johnson — N ie ma co u k ry 

wać, H a rry , wpad liśm y. K tó ż 
by się m ógł tego spodziewać... 
W  W aszyngtonie będą się po 
prostu  wściekać. Zdawało się, 
że wszystko idzie  g ładko ja k  po 
maśle... Teraz będziemy m usie li 
odkryć  k a r ty  przed końcem gry. 
N ieprzy jem n ie , w  na jw yższym  
stopniu n iep rzy jem n ie ! (W ybu
chy i s trze lan ina za oknem na
s ila ją  się. Johnson bierze s łu 
chawkę). Proszę połączyć z k rą 
żownikiem ... (Do Spellmana) 
H a rry , będzie pan m usia ł w y 
p lą tyw ać się z te j h is to rii. Ja 
pojadę na k rą żo w n ik  i stamtąd 
będę k ie ro w a ł operacjam i. Je
żeli żółci nie chcą żyć pod gw ia 
ździstym  sztandarem, zniszczy
m y ich i będziem y m ie li k im  
za ludnić te ziemie. (Dzwoni te 
lefon). C h ip li?  W yda jc ie  rozkaz, 
by k u te r podszedł do samego 
po rtu . Zapew nić ochronę lo tn i
czą. Tak, zaraz będę. (Do S pe ll
mana) H a rry , niech pan za
ła tw ia  swoje spraw y i proszę 
iść w  k ie ru n k u  portu . Życzę po
wodzenia (wychodzi).

Spellm an  — Z w ia ł! Szczur! 
On będzie „k ie ro w a ć “  u k ry w 
szy się na k rążow n iku , a ja  
mam tu ta j w yp lą tyw a ć się sam. 
(Dzwoni. W chodzi L i-Sen.) A, 
o tc i  pani. Pom ówm y szczerze. 
Gdzie pani by ła  dz is ia j w  nocy?

L i -Sen. —  Już pow iedzia łam  
panu.

Spellm an  —  Tę bajeczkę o 
chorej cioci może pani opow ia
dać swoim  w nukom , oczywiście, 
jeżeli będzie je  pani miała... 
Gdzie pani spędziła ubiegłą 
noc, miss N iedotykalska? (L i-  
Sen m ilczy). Czemuż milczysz, 
ty  żółtooka żm ijo?

L i -Sen —  W y wiecie... (o tw ie 
ra  okno. Spellm an strzela do 
n ie j. L i-S en  pada. W ys iłk iem  
w o li zmusza się i  wstaje). M y,

nie  k łam iem y, k łam iec ie  wy. 
To w y  ob łudnie krzyczycie 
wszędzie, że chcecie bron ić  ko 
reańskie j dem okrac ji, a sami 
depczecie naszą wolność, gub i
cie nasz naród! To wyście w y 
chow a li w  chicagowskich spe
lunkach L i Syn-m ana! Weźcie 
go sobie z pow rotem ! M yśm y 
was nie  w zyw a li! P rzy je cha li
ście do naszego k ra ju  przyw o
żąc z sobą zgn iłe  to w a ry  i po
gardę d la  naszego narodu. N ie 
m ie jc ie  żalu, jeże li w  zamian 
o trzym u jec ie  n ienaw iść

Spellm an  — Ach, tak, prze
m ów iłaś wreszcie. No, jeżeli do
szło ju ż  do szczerości, to  po
wiedz, k to  cię tu  przysłał? Po
da j nazw iska swoich w spó ln i
ków .

L i-S en  — Zm ęczylibyście się, 
słuchając ich. To trzydzieści 
m ilion ów  nazw isk — oni wszy
scy p rzys ła li m nie tu ta j. P rzy
s ła ły  m nie tu  rów nież tysiące 
zamęczonych przez was w  w ię 
zieniach. Chcecie, żeby podać 
wam  ich nazwiska? Jednego nie 
zdążyliście jeszcze zapomnieć 
— to nazw isko dokera Czan- 
Chaja, którego wczora j zastrze
liliśc ie . On m nie tu  przysła ł. 
A  sam w a lczy ł na u licach  m ia 
sta razem ze sw ym i braćm i, 
w zyw ając ich  do zemsty.

(Spellm an strzela ponownie. 
L i-S en  pada. Na odgłos strza
łó w  do poko ju  pośpiesznie 
wchodzi San-M an).

S an-M an  — Zdaw ało m i się, 
że ktoś strzelał...

Spellm an  — N ie zdawało ci 
się. P rzypa rta  do m uru  szpie- 
gówka zastrze liła  się. Z rozu
miałeś?

San-M an  — Cóż jes t prawdą, 
co k łam stw em ? Praw dą w yda
je  nam się zaspokojenie na
szych pragnień — kłam stw em , 
to, co przeszkadza temu. Pan 
Spellm an w ie, jaka jest różnica 
m iędzy praw dą a kłam stwem .

Spellm an  — Masz trochę za 
ostry  język. P rzyda łoby ci się 
przyciąć go nieco. A  zresztą,

do czego ty  jesteś zdohay, prócz 
gadania?

San - M an  — Pan Spollm an 
m y li się. Zapom ina, że każda, 
naw et na jtw ardsza stal, łam ie 
się. (W skazuje na okno, za k tó 
ry m  stopniowo rozpala się łuna 
pożarów i  coraz s iln ie j słychać 
strzały). Przeceniliście swoje s i
ły , panie Spellman, i  to było  
w ie lk im  błędem. M oi poprzedni 
panowie, Japończycy, m n ie j by 
l i  u fn i w  siebie i  d latego rządzi
l i  Koreą nie cztery, a czterdzie
ści ’ i t .

Spellm an  —  Czyżbyś przypusz 
czai, że te dz ikusy po tra fią  w y  
pędzić nas z K ore i, ta k  ja k  w y 
pędz ili Japończyków? W krótce 
zaprr vadzim y nasze porządki 
n ie  ty lk o  na K ore i, ale w  całej 
A zji...

San - M an  — K to  chce zło
w ić  rybę, n ie  w łaz i na drzewo. 
Jeżeli chcecie rządzić Koreą, to 
czemu ją  niszczycie? Rządzenie, 
to sztuka, k tó re j nie zawadziło 
by  wam  nauczyć się od żó łto - 
skórych. B ra k  w am  w y trw a ło ś 
ci, k u ltu ry , że się tak  wyrażę, 
do te j roboty. P rzy jm u jec ie  go
tow e w zory od innych  naro
dów  i innych  rządów  — nie przy 
padkowo w  waszych w ięzieniach 
stosuje się n iem ieckie  dyby i  ja  
pońskie kolczaste materace..» Z 
kradzionego ryżu  dobre j po tra 
w y  nie  ugotujesz...

Spellm an  — M y  m am y bom - 
b° atomową. Generał Eisenho
w er pow iedzia ł, że z bombą 
atom ową w  rękach A m eryka  
może pokonać ca ły św iat.

(Łoskot w yw a lanych  d rzw i, 
b lisk ie  strza ły , tu p o t nóg. D rzw i 
o tw ie ra ją  się. Na progu ukazuje 
się Pak -  T a r z autom atem  w  
ręku. Czer -  Son i  uzbro jen i par 
tyzanci. Spellm an i San -  Man 
osłup ie li).

Pak -  T a r  —  Wybaczcie, że 
tak  i.iespodziewanie p rze rw a liś 
m y waszą rozmowę, ale nie 
m ie liśm y kogo wysiać, żeby was 
uprzedzić, panie San -  Man. 
Wszyscy wasi pom ocnicy roz
b ieg li się. A  wasi rodacy, panie

Spellm an, rów nież rz u c ili was 
na los szczęścia. P o d p a lili m ia 
sto i  u c ie k li na morze. Gdzie L i -  
Sen?

S an-M an: — Pan Spellm an 
b y ł z n ią  sam w  pokoju. N ie mo 
głem  zapobiec... (wskazuje k ą t 
w  k tó ry m  leży cia ło  L i-Sen. 
F a k -T a r i  Czer-Son ostrożnie 
podnoszą L i-S en , oczyszczają 
stó ł i  k ładą na n im  m artw ą  
dziewczynę).

Spellm an: —  Co zam ierzacie 
ze m ną zrobić? Jestem obyw ate
lem  Stanów Z jednoczonych i  ko 
rzystam  z praw a n ie tyka lność’ .

P a k-T a r: — Jeżeli jesteście 
obyw ate lem  Stanów Zjednoczo -  
nych, to czemu rządzicie się w  
K ore i?

Spellm an: —  A m eryka  to .n ie  
k ra j — to symbol, to  am erykań 
skie porządki, k tó re  będą zapro 
wadzone na ca łym  świecie. M a
m y w  rękach potężną broń i 
zniszczym y tego, k to  nie zechce 
podporządkować się naszym pra 
wom.

(Podczas gdy z emfazą w yg ła 
sza t  słowa do poko ju  wchodzi 
K y m  Yn-czen przywódca m ie j
scowej o rgan izacji p a r ti i Fra - 
cy).

K y m  Yn-czen: — Czegoś po
dobnego jeszcze nie w idz ia łem ! 
Ręce ma ju ż  związane a jeszcze 
w ym achu je  atom ową pałką, ' l ie  
darm o u nas m ów ią, że słoniowe 
k ły  nie rosną w  pysku psa.

P a k-T a r: — Zapędź żm iję  do 
bambusowej ru rk i,  a ona i tam 
jeszcze będzie się w iła .

K ym  Yn-czen: (S postrz-g łs / /  
m a rtw ą  L i-S en , podchodzi do 
n ie j. Z gniewem ): — K to  w in ien  
je j śm ierci?

San-M an: — To pan Spellman 
zastrze lił ją.

K y m  Yn-czen: — Przynieście 
sztandar i  p rz y k ry jc ie  ciało. Po
chowam y ją  jako  bohatera ludo 
wego, k tó ry  padł na po lu w a lk i.

(Wnoszą sztandar Ludow ej Ko 
re i i  p rzy k ry w a ją  cia ło  Li-Sen. 
I  n ib y  salwa żałobna grzm ią a r 
ty le ry js k ie  strzały).

W ystawa p o rtre tó w  przodoiu n ikó w  
p ra cy  i  ra c jo n a liza to ró w

W  salt Stołecznej Rady N arodow e j w  W arszawie, urządzono
w ystaw ę po rtre tów  przodow ników  pracy i  rac jona liza torów . Na  
zdjęciu  rzeźba H. Tarkow skiego przedstaw iająca przodow nika  

pracy  —  m urarza Józefa Czajkę.
F o to  W A F

Reorganizacja wyższych szkół 
plastycznych

W  now ym  roku  szkolnym  na
stąpi połączenie A kad em ii Sztuk 
P ięknych i  Państw ow ej Wyższej 
Szkoły Sztuk P lastycznych w  
W arszaw ie w  jedną uczelnię pod 
nazwą Akadem ia Sztuk P las ty 
cznych.

P rogram  A kadem ii p rzew idu
je  2-stopniowość studiów . I  sto
pień zawodowy obejm ować bę
dzie 5 -le tn i okres nauk i na w y 
działach: m alarstw a, rzeźby i 
g ra fik i. D la pozostałych w ydz ia 
łó w  okres na uk i wynosić będzie

4 la ta . I I  stopień 2 - le tn i stano
w ić  będzie aspiranturę.

Akadem ia Sztuk P lastycznych 
p rzew idu je  uruchom ien ie na
stępujących w ydz ia łów : m a la r
stwa, rzeźby, g ra fik i,  a rch ite k 
tu ry  wnętrz, ce ram ik i i  szkła, 
scenografii, w łók ie nn ic tw a  oraz 
stud ium  pedagogicznego.

Analogiczn ie do reo rgan izacji 
wyższych uczeln i p lastycznych 
w  W arszawie nastąpi reo rgan i
zacja A kadem ii Sztuk P ięknych 
i  Państw ow ej Wyższej Szkoły 
Sztuk P lastycznych w  K ra k o 
wie.

INowy film  k lubu  film ow oów - 
w łókn iarzy

Rozszerzający stale zakres 
swej p racy robotn iczy K lu b  F i l
m owców -  W łókn ia rzy  w yp ro 
dukow a ł ostatn io now y średnio 
m etrażowy f ilm  dokum enta lny 
p. t  „W  obronie poko ju “ . F ilm  
ten obrazuje na tle  przebiegu 
tegorocznego obchodu 1 -M a jo - 
wego w a lkę  po lsk ie j k lasy  robot 
niczej o trw a ły  pokój na św ie
cie. F ilm , zrea lizowany ca łko
w ic ie  przez film o w ców  ro b o tn i

ków  w ykazu je  ja k im i zagadnie
n iam i ży je  dziś polska klasa ro 
botnicza.

Jednocześnie K lu b  F ilm o w 
ców -  W łókn ia rzy  ukończył 3 
num er film o w e j k ro n ik i prze
m ysłu  w łókienniczego, obrazują 
cej najciekawsze m om enty z ży
cia zakładów  w łók ienn iczych. 
Szczególnie szeroko po tra k tow a
no rosnący stale ruch współza
w odn ic tw a pracy.

Co ujrzym y na ekranach  
w sierpniu b. nr.

W sie rpn iu  u jrzym y  na ekra
nach k ilk a  nowych, i  “eresują- 
cych f ilm ó w  p ro d u kc ji zagra
nicznej. M . in. w yśw ie tla ny  bę
dzie francusk i f i lm  z życ ia  gór
n ików  pt. „O  św ic ie “ , reżyserii 
Louisa Daquin. U jrz y m y  ró w 
nież now y f i lm  p ro du kc ji w ę
g iersk ie j pt. „P ło m ien ie “  F ilm  
ten, wyreżyserow any przez L  
Apathyego, przedstaw ia w a lkę 
z sabotażem w  jedne j z w ęg ie r
skich fab ryk . In teresująco zapo
w iada się f i lm  p ro d u kc ji N ie 
m ieck ie j R e pu b lik i Dem okra
tycznej pt. „Nasz chleb powszed

n i“  reżyserii S latana Dodowa.
M łodzież zainteresuje n iew ą t

p liw ie  f i lm  p ro d u kc ji „S o juz - 
d ie tf ilm u “  pt. „S -S  „O rze ł“  za
g in ą ł“ . F ilm  ten, o ciekaw ej fa 
bu le  i  dużych w a lorach w ycho
wawczych, w yreżyserow ał W . 
Żuraw lew .

Ponadto u jrz y m y  dwa f i lm y  
p ro d u kc ji czechosłowackiej, w y 
św ietlane u nas ju ż  wcześniej, 
w  czasie „D n i F ilm u  Czechosło
wackiego* 1. Będą to : „D ziew czy
na ze S ło w a c ji“  reżyserii J. K a - 
dara oraz „P ragn ien ie “  reżyserii 
V. Kubaska.

Szachy

Przed V I I I  indyw idualnym i 
m istrzostwam i Polski

13 s ie rp n ia , ro zp o czyn a  się w  B ie l
s k u  t r a d y c y jn y ,  d o ro c z n y , V I I I  t u r 
n ie j in d y w id u a ln y  o m is trz o s tw o  
P o ls k i. T y tu łu  m is trz a  P o ls k i b ro n ić  
b ędz ie , ja k  w ia d o m o , zw yc ię zca  ze
sz ło ro c z n y c h  m is trz o s tw  w  P ozna
n iu , m is trz  K a z im ie rz  P la te r.

N a  p o d s ta w ie  re g u la m in u  ro z g ry 
w e k  o m is trz o s tw o  P o ls k i, opracow a  
nego  w  ro k u  u b ie g ły m  p rzez  PZSz
i  z a tw ie rd z o n e g o  w  ty m  ro k u  przez 
W a ln e  Z e b ra n ie , — p ra w o  g ry  w  
f in a le  p os iada : trz e c h  p ie rw s z y c h  
z w y c ię z c ó w  p o p rz e d n ic h  m is trz o s tw , 
po  trz e c h  p ie rw s z y c h  zw y c ię z c ó w  
cz te re ch  tu r n ie jó w  p ó łf in a ło w y c h , a 
je d n y m  m ie js c e m  d y s p o n u je  d o w o l
n ie  Z a rzą d  PZSz. Do te g o ro czn ych  
ro z g ry w e k  f in a ło w y c h  w chodzą  za 
ty m : m is trz o w ie  P la te r  i  A r ła m o w -  
s k i (na  p o d s ta w ie  tu r n ie ju  o m i
s trz o s tw o  P o ls k i w  r. ub .), m is trz o 
w ie  M a k a rc z y k  i  B łaszczak, o raz  
k a n d y d a t F lu d e r  (na p od s taw ie  p ó ł
f in a łu  le g n ic k ie g o ), m is trz  P y tla k ó w  
s k i, o raz  k a n d y d a c i C za rn o ta  i  G ra - 
n o w s k i (na p o d s ta w ie  p ó łf in a łu  w a r 
szaw sk iego), m is trz o w ie  G a w lik o w 
s k i i  S zap ie l i  k a n d y d a t P anasew icz  
(na  p o d s ta w ie  p ó łf in a łu  b y d g o s k ie 
go)^ o raz  k a n d y d a c i K ry s to w s k i,  
C ie jk a  i  B a lc a re k  (na p o d s ta w ie  p ó ł 
f in a łu  k ra k o w s k ie g o ). P o n ie w aż  o- 
b ecn y  w ic e m is trz  P o ls k i T a rn o w s k i 
zo s ta ł d e c y z ją  Z a rz ą d u  PZSz z d y 
s k w a lif ik o w a n y  za n ie s p o rto w e  za
ch o w a n ie  s ię  do 31. X I I .  1951 r ., n ie

p ra w a  b ra ć  u d z ia łu  w  f in a le .  
Z a rzą d  p o s ta n o w ił n ie  obsadz ić  ró w  
n ież  w o ln e g o  m ie jsca  i  o g ra n ic z y ć  
lic z b ę  u c z e s tn ik ó w  do  c z te rn a s tu .

W  k o ń c u  p o s ta n o w io n o  je d n a k  
z w ię k s z y ć  lic z b ę  u c z e s tn ik ó w  do  sze 
snastu , p rzez  dopuszczen ie  m is trz a  
G a d a liń s k ie g o , k tó r y  z w in y  o rg a n i 
z a to ró w  n ie  w z ią ł u d z ia łu  w  p ó ł
f in a le  k ra k o w s k im , o ra z  m is trz a  
G ry n fe ld a , k tó r y  co  p ra w d a  p rze 
p a d ł w  p ó łf in a le  w a rs z a w s k im , u -  
z y s k a ł je d n a k  w  m ięd zycza s ie  zado
w a la ją c y  re z u lta t  w  w ie lk im  tu rn ie  
ju  m ię d z y n a ro d o w y m  p a m ię c i D a w i 
da P rz e p ió rk i.

P od w zg lę d em  s p o r to w y m  te g o 
ro czne  m is trz o s tw a  z a p o w ia d a ją  się 
n ie z w y k le  c ie k a w ie  i  n a le ż y  o cze k i 
w ać  b a rd zo  in te re s u ją c e j w a lk i ,  o 
i le  o c z y w iś c ie  u c z e s tn ic y  tu r n ie ju  
w  S zczaw n ie  -  Z d ro ju  po  ta k  k r ó t 
k im  o d p o c z y n k u  będą ju ż  w  s ta n ie  
g ra ć  p e łn ą  s»iłą i w y z y s k a ć  św ieżo  
n a b y te , cenne  dośw ia dcze n ie , o raz  
p o ko n a ć  tru d n o ś c i u r lo p o w e  (d o ty 
czy  to  zw łaszcza P y t l akow sk ie go , 
k tó r y  b e zw zg lę d n ie  p o w in ie n  zagrać  
w  m is trz o s tw a c h ). S y g n a liz u ją  nam  
o s o lid n y c h  p rz y g o to w a n ia c h  M a k a r  
c z y k a , n ic  n a to m ia s t n ie  m o żem y  
p o w ie d z ie ć  o  fo rm ie  P la te ra , k tó r y  
od  b lis k o  8 m ie s ię c y  n ie  ro z e g ra ł 
a n i je d n e j p a r t i i  tu rn ie jo w e j.

Z  p rz e b ie g u  tu r n ie ju  podaw ać bę 
d z ie m y  c o d z ie n n ie  sp raw o zd an ia  na 
szego sp e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a . (W .I.)

Mecz B olesław ski-B ronszłajn
K ilk a  d n i te m u  ro zpo czą ł się w  

M o s k w ie  m ecz sza cho w y m ię d z y  a r -  
c y m is trz a m i ra d z ie c k im i B o le s ła w - 
s k im  i  B ro n s z ta jn e m . Z w y c ię z c a  te 
go m eczu s p o tka  s ię  z m is trz e m  
św ia ta  B o tw in n ik ie m  (ZS R R ), w  w a l 
ce o za szczy tn y  ty tu ł .

M ecz B o le s ła w s k i — '•.ronszta jn  
je s t w y n ik ie m  szeregu e lim in a c j i  u -  
rzą dzo n ych  p rzez  M ię d z y n a ro d o w ą  
O rg a n iz a c ję  S zachow ą (F ID E ), k tó re  
m ia ły  w y ło n ić  k a n d y d a ta  do  w a lk i 
z B o tw in n ik ie m . O s ta tn ią  z g ie r  e li 
m in a c y jn y c h  b y ł tu r n ie j  n a js i ln ie j

szych  a rc y m is trz ó w  w  B udap e sz t¡e  
(bez u d z ia łu  B o tw in n ik a )  w  m a rc u  
i  k w ie tn iu  b r  W  tu r n ie ju  ty m  
p ie rw sze  c z te ry  m ie jsca  z a ję li a rc y -  
m is trz o w ie  ra d z ie c c y . Z w y c ię ż y li  z 
ró w n ą  ilo śc ią  p u n k tó w  B o le s ła w s k i 
i  B ro n s z ta jn

O b ecn ie  , z a d e c y d u je  b ezpośredn ie  
s p o tk a n ie  o b u  a rc y m is trz ó w , w  k tó 
ry m  rozegf*a ją  dw a n a śc ie  p a r t i i .  Do 
te j  p o ry  je d n ą  p a r t ię  w y g ra ł B ro n  
s z ta jn , d ru g a  zaś za ko ń c z y ła  się re 
m isow o . Ś w ia t sza cho w y z n a jw y ż 
szym  z a in te re s o w a n ie m  ś led z i p rz e 
b ie g  tego  m eczu. (s)


